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Pociąg gwałtownie hamuje, przystaje przed sygnałem. Po kilku­
nastu sekundach rusza dalej, wtacza się na jedno torowisko obok

wysokich peronów. Z wagonów wysypuje się mrowie ludzkie.
Przez rynek katowicki popłynie zaraz fala ludzi zdążających do

fabryk, biur, instytucji, szkół, uczelni.

-g-.ziałania zmierzające do utrwalenia wysokiej
I Idynamiki rozwojowej opieramy na istotnych

/przemianach jakościowych. W ciągu minionych
// 30 lat starą, zacofaną surowcową strukturę
przemysłową regionu przeobraziliśmy w nowoczesny
organizm wytwórczy. Modernizacja istniejących zakła­
dów i równoczesne wzbogacanie struktury wytwórczej
regionu o nowe kierunki wysoko uszlachetnionej no­
woczesnej produkcji, zwłaszcza elektromaszynowej —

oto przesłanki wchodzenia w etap zaawansowanego bu­
downictwa socjalistycznego.

Strukturalne przemiany w gospodarce województwa,
nowa technika i technologia sprawiają, że w praktyce
coraz bardziej zaciera się różnica między pracą inży­
niera i wysoko kwalifikowanego robotnika. Organiza­
cje partyjne wiele uwagi poświęcają także kształtowa­
niu umiejętności kojarzenia dążeń indywidualnych z
interesami i potrzebami socjalistycznego społeczeństwa
i kraju."

ZDZISŁAW GRUDZIEŃ
zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR

I sekretarz KW PZPR w Katowicach
(z wypowiedzi na XIII Plenum KC PZPR)

To hamowanie przed dworcem
stolicy Górnego Śląska świadczy o

nieustannych problemach komuni­
kacyjnych największego polskiego
okręgu przemysłowego. „Przepchać”
pociąg przez tę linię, to za każ m

razem zagadnienie — linia średni­
cowa, miejska, katowicka obciążona
jest całym południowym ruchem
towarowym i pasażerskim. Z wie­
lu powodów — główny to po prostu
rodzaj pewnej stołeczności grodu,
w końcu bardzo obciążonego wielo­
ścią problemów komunalnych, z

których właściwie nie zdajemy so­
bie sprawy. Do tego wszystkiego są
to problemy nader odrębne. Kato­
wice są centrum wielkiej aglomera­
cji górnośląskiej i coś, co w obrę­
bie miasta stanowi problem, w są­
siednich grodach jest zagadnie­
niem podobnym. Tak czy inaczej
zbliżamy się do okresu pełnego
zjednoczenia, połączenia wielkiego
.zespołu miast Górnośląskiego O-

kręgu Przemysłowego w jeden or­
ganizm urbanistyczny. Rytm Kato­
wic, ich pracy codziennej, chwil
wytchnienia, porządkowania, sku­
pia jak w joczewce całą naszą pol­
ską, współczesną dążność do harmo­
nijnego rozwiązania i ułożenia wie­
lu problemów natury społecznej
i gospodarczej. Aż dziw bierze, że
dla wielu powodów tak mało o

tych sprawach wiemy; być może

zaciążył tu pewien schemat, który
kojarzy słowa Górny Śląsk, Kato­
wice, z górnikami i kopalniami. I
to jest prawda, ale przecież w cało­
ści katowickiej sprawy to tylko je­
den element. Jest ich w końcu zna­
cznie więcej i jeśli chcemy poznać
prawdę — fascynującą, urzekającą
rozmachem działania, konsekwencją,
praktycznymi pomysłami — trzeba
na początek kilku informacji, aby
nie pogubić się.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »)
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WARSZAWA (PAP)
Premier Piotr Jaroszewicz przyjął 22 bm. przebywa­

jącego w naszym kraju ministra oświaty ZSRR Michaiła
Prokofiewa oraz towarzyszącego mu ministra oświaty
Litewskiej SRR Antanasa Rimkusa. Omówiono sprawy
dalszego pogłębiania współpracy i wzajemnej wymia­
ny doświadczeń między Polską i ZSRR w dziedzinie
oświaty i szkolnictwa oraz wychowania młodzieży.

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

RIO DE JANEIRO (PAP)
Wicepremier PRL, Kazimierz Olszewski został przy­

jęty przez prezydenta Republiki Argentyny, gen. Juana
Perona w jego oficjalnej rezydencji. W dłuższej rozmo­
wie dokonano wymiany poglądów na wiele podstawo­
wych problemów międzynarodowych, jak również omó­
wiono stan 1 perspektywy stosunków dwustronnych mię-:
dzy Polską i Argentyną.

MOSKWA (PAP)
W piątek trzy państwa RWPG: ZSRR, NRD i Polska

U zawarły porozumienie o budowie wspólnej fabryki spe­
cjalizowanych urządzeń . technologicznych dla przemysłu
elektrotechnicznego. Fabryka powstanie kosztem ok. 50
min rubli na terytorium ZSRR. Będzie rocznie dostar­
czać produkcję wartości 40 min rubli.

Podpisano konwencję
o ochronie Bałtyku

Sygnatariuszami 7 państw
Siedem państw nadbałtyckich podpisało 22 bm.

w Helsinkach konwencję o ochronie środowi­
ska morskiego Bałtyku, będącą owocem 5-dnio-

wych obrad międzynarodowej konferencji dy­
plomatycznej na ten temat. Podpisy pod doku­
mentem złożyli przewodniczący delegacji, a

wśród nich minister gospodarki terenowej i o-

chrony środowiska PRL — Jerzy Kusiak.
Po południu przewodniczący delegacji i ich

zastępcy przyjęci zostali przez prezydenta Fin­
landii U. Kekkonena. Minister handlu zagra­
nicznego Finlandii — J. Laine dał wyraz sa­
tysfakcji z faktu podpisania konwencji i pod­
kreślił, że jest ona pierwszą tego typu na świę­
cie.

Konwencję można określić jako fundament

realizacji zadań związanych z ochroną Bałtyku,
z tym, że jej celem nie było ostateczne for­
mułowanie środków zmierzających do realizacji
tych zadań. Obecnie chodzi więc o to, aby ra­
my konwencji jak najszybciej wypełnić kon­
kretną treścią. Zadanie to spoczywać będzie m.

in. na komisji ochrony środowiska morskiego
Bałtyku, w skład której wejdą przedstawiciele
wszystkich państw — sygnatariuszy konwencji.

Min. J . Kusiak podkreślił m. in., iż szczegól­
nie ważne jest to, że konferencja i jej wyniki
potwierdziły jeszcze raz możliwość skutecznej
współpracy pokojowej sąsiadów znad Bałtyku,
niezależnie od różnic ustrojowych.

List Sekretariatu KC PZPR, Prezydium
NK" ŻSŁ i Prezydium Rządu do rolników

Naczelnym zadaniem

wyprodukować
więcej żywności

WARSZAWA (PAP)
W związku z rozpoczynającymi się wiosennymi pracami

które będą miały zasadniczy wpływ na tegoroczne wyniki
1 dalszy rozwój rolnictwa, Sekretariat KC PZPR, Prezydium
NK ZSŁ i Prezydium Rządu w liście skierowanym do rol­
ników, pracowników rolnictwa i całej społeczności wiej­
skiej zwracają uwagę na sprawy o węzłowym znaczeniu
dla dalszego postępu w produkcji rolnej w br. i realizacji
zadań społeczno-gospodarczego rozwoju kraju.

Sekretariat KC PZPR, Prezydium NK ZSL i Prezydium
Rządu wyrażają przekonanie, że rolnicy tak jak dotych­
czas nie będą szczędzili trudu, aby stale pomnażać swój
wkład w rozwój naszego kraju, zwiększając produkcję żyw­
ności i surowców rolnych, a tym samym tworzyć podsta­
wy dla dalszej poprawy zaopatrzenia ludności. Najważniej­
szym zadaniem w br. jest uczynienie wszystkiego, co moż­
liwe, dla utrzymania wysokiego tempa wzrostu produkcji
zwierzęcej i roślinnej. W liście na czoło problemów pro­
dukcyjnych rolnictwa wysuwa się potrzebę wydatnego

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
Suk w stolicy Syrii, Damaszku, to długa uliczka ze skle- N
pikami rzemieślników. CAF — TASS

Posiedzenie Rady Ministrów

Utrwalić wysoka dynamikę
rozwoju produkcji

■ Usprawnienie procesu inwestycyjnego
M Lepsze zaopatrzenie rynku ® Właściwe

wykorzystanie każdego hektara ziemi
WARSZAWA (PAP)

22 bm. odbyło się posiedzenie Rady
Ministrów. Uczestniczyli w nim woje­
wodowie i prezydenci miast. Oceniono

realizację zadań gospodarczych w lu­
tym 1 za pierwsze dwa miesiące br.

Kierując się zaleceniami przyjętymi
na wspólnym posiedzeniu Biura Poli­
tycznego KC PZPR i Prezydium Rzą­
du, Rada Ministrów podjęła szereg o-

peratywnych decyzji i postanowień,
mających na celu:

• Dalsze utrwalanie wysokiej dy­
namiki produkcji przemysłu 1 budow­
nictwa, zapewniającej realizację zadań
podstawowych i dodatkowych, zwła­
szcza związanych z zaopatrzeniem
rynku i z eksportem oraz kształtowa­
nie właściwych relacji ekonomicznych,

takich jak wydajność pracy i jej opła­
canie, koszty materiałowe itp. W

związku z realizacją dodatkowego pro­
gramu płacowo-socjalnego problemy
te, mające istotny wpływ na cało­
kształt równowagi ekonomiczno-ryn-
kowej, stanowią jedno z najważniej­
szych zadań społeczno-gospodarczych;

O Zapewnienie sprawnego przebie­
gu prac wiosennych w rolnictwie o-

raz poprawy zaopatrzenia materiało-

wo-produkcyjnego tej gałęzi gospodar­
ki. Szczególnie ważne jest pełne i ra­
cjonalne wykorzystanie każdęgo hek­
tara ziemi oraz maszyn i sprzętu rol­
niczego;

9 Usprawnianie procesu inwestycyj­
nego, a przede wszystkim zmniejsza-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

O
statnio krakowska

„Kronika TV" po­
dała niezwykle in­
trygującą informa­
cję. Doniesiono, na

marginesie oficjal­
nego sprawozdania, że delega­
cja rządowa, bawiąca w Kra-
kowskiem, na czele z premie­
rem, jechała po drogach nasze­
go województwa z prędkością
maksymalną 80 km/godz. Tak

jak każą zarządzenia o ograni­
czeniach prędkości, wydane wła­
śnie przez premiera!

MACIEJ SZUMOWS Kt

Droga donikąd
Zastanawiam się, dlaczegóż to

uznałem tę informację za intry­
gującą? Dlaczego ludzie lubią
takie informacje w ogóle???

No, bo niby o co chodzi, skąd
ten podświadomy ^entuzjazm w

informacji? Czyżby wykonywa­
nie zarządzeń przez władzę,
która sama te zarządzenia i

prawa stanowi, bpło wciąż jesz­
cze ciekawostką i anegdotą,
godną specjalnego komunika­
tu???

W tym wypadku komunikat
uważam za sensowny, no bo

premier ma prawo — a chyba
i obowiązek — w pewnych sy­

tuacjach przekraczać przeciętne
szybkości...

Jeśli kolumna rządowa jecha­
ła tak wolno, to był u> tym
pewien, że tak powiem, za­
mysł dydaktyczny. Mniej waż­
na była więc szybkość bez­
względna, ważniejsza widać by­
ła szybkość — z jaką w tere­
nie ma się posuwać władza s

obywatel. Te 80 km/godz. by­
ło więc świadomą formą demon­
stracji. Zasada zgodności w sta­
nowieniu oraz przestrzeganiu
zarządzeń i przepisów przez
władzę, wymaga widać i takich

form dydaktycznego nakazu. Ta

osiemdziesiątka to nie była
prędkość, to już był symbol mo­
ralny do naśladowania...

Słusznie, zbyt często przecież
mamy do czynienia z dwu­
znaczną moralnością, zbyt czę­
sto stanowi się prawa, które

się omija. Zbyt wiele przema­
wiamy na temat moralności,
zbyt mało ją stanowimy naszy­
mi, pożal się Boże, uczynkami.

Na przykład w Zakopanem
podjęto ostatnio szereg decyzji,
ograniczających ruch samocho­
dowy. Stoi jak byk zakaz wja­
zdu wszelkich pojazdów na dro­
dze od ronda do Kuźnic, po­

dobnie w Bukowinie Tatrzań­
skiej, od Krzyżówki aż do wy­
ciągu narciarskiego. Przestrze­
gają go tylko nad miarę uczci­
wi, naiwni oraz chodzące sym­
bole moralne — rekrutujący się
zarówno z szeregów władzy,
jak i szarych szeregów obywa­
telskich. Niektórzy z nich no­
szą nawet na plecach wymalo­
wane zakazy wjazdu. Nie chro­
ni ich to jednak przed błotem,
rozpryskiwanym przez obrot­
nych, ważniejszych, ustosunko­
wanych, rozpartych w samocho­
dach.

Sądząc po ilości samochodów
na tych „zamkniętych” drogach
w Polsce, jest o wiele więcej
tych z koneksjami, niż tych
bez koneksji. Więcej sprytnych
i cwanych, niż strachliwych,
trzęsących porami przed wła­
dzą i jakimś tam. zakazem wja­
zdu. Kto nie ma w głowie, ten

ma w nogach...
Jest to znakomity przykład,

jak najlepsze intencje władzy
obracają się przeciwko niej.

Władza, która wydaje zarzą­
dzenie po to tylko, by je per­
manentnie łamano, nie ma w

tej sprawie nic już do zrobienia

poza jedną kuszącą możliwoś­
cią. Władze miejskie Zakopane­
go mogą jeszcze codziennie,
przez 8 godzin pracy, demon­
strować swoją osobistą uczci­
wość. Wystarczy włożyć pokut­
nicze worki z wymalowanymi
na plecach zakazami wjazdu i

wędrować do Kuźnic — tam i
z powrotem, tam i z powrotem.
Wskazane są również transpa­
renty, zachęcające do chodzenia
pieszo na tej właśnie drodze.

Taka akcja moralna wyma­
gałaby pewnych nakładów.
Trzeba by zradiofonizować tra­
sę i na poboczach pobudować
małe trybuny oraz mównice,
konieczne do wznoszenia haseł.
Zadbać by też trzeba o stan

nawierzchni „zamkniętej drogi"
bowiem ilość turystów zmotory­
zowanych, skłonnych do jej
zwiedzania rosła by z dnia na

dzień — mimo haseł i obowią­
zujących

'

przepisów... Ta uni­
kalna droga donikąd miałaby
wszelkie szanse zakwalifikowa­
nia się do grupy zabytków kla­
sy zero.

Czego wszelkim drogom pro­
wadzącym donikąd serdecznie
życzę...

Marek Ruszczyć 180 LAT POWSTANIA KOŚCIUSZKOWSKIEGO

KRAKÓW, 24 MARCA 1794. Od ul.

św. Anny ukazał się niewielki orszak,
który otwierał Kościuszko. Szedł nie w

mundurze generała wojsk koronnych,
ale w skromnym ubiorze cywilnym, z

odkrytą głową. Wśród okrzyków i wi­
watów stanął przed frontem wojska na

Rynku, w miejscu, które upamiętnia
dziś tablica.

Były poseł na Sejm Czteroletni 1 sekretarz
Kościuszki — Łinowski rozwinął rulon i czy­
tał donośnym głosem:

....postradawszy Ojczyznę, my, Polacy,
Obywatele, mieszkańcy województwa Kra­
kowskiego, poświęcając Ojczyźnie życie na­
sze, postanawiamy albo zagrzebać się w

ruinach własnego kraju, albo oswobodzić
ziemię ojczystą... Wyrzekamy się wszelkich
przesądów i opinii, które synów jednej Oj­

czyzny dzieliły... Obieramy i uznajemy ni­
niejszym aktem naszym Tadeusza Kościusz­
kę za najwyższego i jedynego Naczelnika
i rządcę całego zbrojnego powstania nasze­
go”.

Tak rozpoczęło się pierwsze polskie powsta­
nie narodowo-wyzwoleńcze, które obejmie ry­
chło cały kraj. Powstanie, które przez swe do­
niosłe akty społeczne, przekształci się szybko
w Insurekcję narodu polskiego z powszechnym
udziałem ludu wiejskiego.

W kilkanaście ledwie dni po ogłoszeniu aktu

krakowskiego przyszło stoczyć pierwszą bitwę
tego powstania. -Szczupła, ledwie 4-tysięczna
armia Kościuszki,, połączywszy się z brygadą
Madalińskiego, która śmiałym rajdem przebiła
się w Krakowskie aż spod Warszawy, stanęła
4 kwietnia 1794 roku pod Racławicami. W sze­
regach Kościuszki znajdowało się 2 tysiące
wieśniaków, zbrojnych w kosy1* i' piki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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• W WARSZAWIE podpi­
sana została umowa o współ­
pracy między Polską 1 NRD
w dziedzinie służby zdrowia
i nauk medycznych.

9 MINISTER S. Olszow­
ski przyjął przebywającego
w Polsce przewodniczącego
senatu i nadburmiśtrza Bre­
my — H. Koschnicka.

• ADMINISTRACJA
nictwa cywilnego USA
blikowała dokumenty
rujące, że przyczyną
strofy samolotu „DC 10”, na­
leżącego do tureckich linii

lotniczych, (zginęło 345 osób)
była wada konstrucyj-
na drzwi luku bagażowego.

• KOMITET koordynacyj­
ny ruchu państw niezaan-

gażowanych, który zakoń­
czył obrady w Algierze, po­
tępił rozbudowę amerykań-
sko^brytyjskiej bazy wojsko­
wej na wyspie Diego Gar-
cia, na Oceanie Indyjskim.

• PREMIER Laosu, S.
Phouma wyraził nadzieję,
że nowy rząd koalicyjny zo­
stanie sformowany do koń­
ca bieżącego miesiąca.

Nasz
komentarz

Kusiak — rzeczy-
skutecznie chronił,

„przeciekał". W
oznacza to jak naj-

O czysty Bałtyk
Podpisana wczoraj w Hel­

sinkach przez siedem państw
nadbałtyckich konwencja o

ochronie środowiska mor­
skiego Bałtyku — otworzy­
ła drogę do dalszych kro­
ków zmierzających do upo­
rządkowania gospodarki w

tym rejonie. Podpisana
wcześniej konwencja gdań­
ska dotyczyła ochrony zaso­
bów żywych Bałtyku, zaś o-

becny dokument odnosi się
do walki z zanieczyszcze­
niami tego akwenu, do
przywrócenia mu pierwotnej
czystości. Mówiąc obrazowo
— obie konwencje — gdań­
ska i helsińska, oznaczają
rozpięcie nad Bałtykiem „pa­
rasola" ochronnego. Obecnie
rzecz w tym, aby ów „para­
sol" — jak to określił mi­
nister J.
wiście i

aby nie

praktyce
szybsze wprowadzenie w ży­
cie obu konwencji, w pierw­
szym zaś rzędzie ratyfikację
tych dokumentów przez
wszystkie państwa, które je
podpisały.

Wyniki konferencji w Hel­
sinkach potwierdziły jeszcze
raz możliwość skutecznej
współpracy pokojowej sąsia­
dów znad Bałtyku, niezależ­
nie od różnic ustrojowych.
Nasz kraj ma tę szczególną
satysfakcję, że był prekur­
sorem idei kompleksowego
uregulowania problemu Bał­
tyku i uczynienia tego ak­
wenu wzorcowym morzem

pokojowej współpracy.
Konwencja helsińska

stanowiła, że od września br.
zostanie powołana tymcza­
sowa komisja międzynarodo­
wa, której zadaniem będzie
przygotowanie projektów or­
ganizacyjnych i finansowych.
Jednym z najpilniejszych za­
dań jest podjęcie wspólnych
prac naukowo-badawczych
na temat ochrony środowis­

po-

na temat ochrony środowis­
ka Bałtyku, a zwłaszcza o-

kreślenie dopuszczalnego
stopnia skażenia morza sub­
stancjami trującymi.

Ochrona Bałtyku będzie
wymagała wielkiego wysiłku
i olbrzymich nakładów, (s)

ka Bałtyku, a zwłaszcza o-

kreślenie dopuszczalnego
stopnia skażenia morza sub-

stancjami trującymi.
Ochrona Bałtyku będzie

wymagała. wielkiego wysiłku

NA MAPIE PCGODY: Pol­
ska jest w obszarze wyżu.

i olbrzymich nakładów, (s)

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie niewielkie i u-

mlarkowane. Temperatura
maksymalna w ciągu dnia w

granicach od 16 do 18 st. Mi­
nimalnawnocyod2do4
st. Wysoko w Tatrach odpo­
wiednio od 3 w dzień do 0
st. w nocy. Wiatry słabe i u-

miarkowanc, wschodnia.

ORIENTACYJNA NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie duże, temperatura bez
większych zmian.

WCZORAJ N 4 TERMO­
METRZE: O godz. 13 noto­
wano w kraju: Muszyna 21,
Zakopane 17, Przemyśl, Rze­
szów, Tarnów 16, Kielce, No­
wy Sącz, Katowice 15, Kra­
ków 13, Kasprowy Wierch 7,
Poznań, Wrocław, Białystok
12, Warszawa 11,
Gdańsk, Olsztyn
8.

Lublin 10,
9, Szczecin

Budapeszt,

SOBOTA — NIEDZIELA, 23—24 MARCA 1974 R. — NR 70

W EUROPIE:

Belgrad 23, Wiedeń 22, Ki­
jów, Bukareszt 21, Rzym 15,
Praga 14, Paryż 12, Berlin,
Lizbona 11, Londyn 10, Ko­
penhaga, Madryt 7, Moskwa
6, Oslo, Sztokholm 4, Helsin­
ki 1, Reykjawik 6, Spitsber­
gen —2 st.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet. korzystna,
warunki drogowe dobre.

(ans)

123456

Naczelnym zadaniem

wyprodukować
więcej żywności

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)
zwiększenia produkcji pasz we wszystkich gospodarstwach
rolnych. Wskazująo na możliwości rozszerzenia bazy pa­
szowej w każdym gospodarstwie już w br., m. In. przez
dalsze zwiększenie wiosną uprawy jęczmienia, kukurydzy,
roślin strączkowych i motylkowych, buraków cukrowych
i półcukrowych, w liście zwraca się uwagę na znaczne re­
zerwy paszowe tkwiące w trwałyoh użytkach zielonych. Na­
leży dążyć do powszechnego uzyskania trzech pokosów sia­
na, zwiększania ilości kiszonek z traw oraz innych roślin
zielonych, a także rozszerzenia uprawy poplonów. Dalszy
szybki rozwój produkcji zwierzęcej uzależniony jest bowiem

przede wszystkim od zwiększenia produkcji pasz własnych,
gdyż one stanowią główną podstawę produkcji zwierzęcej.

Drugi problem, na który zwraca się uwagę w liście, to

polepszenie stanu wykorzystania całej ziemi uprawnej w br.
Chodzi o stworzenie warunków, aby każdy hektar ziemi był
właściwie uprawiany i przynosił wysoką produkcję.

Komitety, organizacje partyjne i ZSL, administracja 1
służba rolna, a także wyspecjalizowane instytucje obsługi
rolnictwa powinny rozwijać specjalizację w produkcji, ko­
operację oraz zapewnić wprowadzenie jej do praktyki rol­
niczej w każdej gminie 1 wsi.

Wielką rolę w rolnictwie i gospodarce żywnościowej odgrywa
przemysł spożywczy oraz organizacje spółdzielcze i instytu­
cje obsługujące rolnictwo. Sekretariat KC PZPR, Prezydium
NK ZSL 1 Prezydium Rządu zwracają się do członków
partii i ogółu pracowników tych Instytucji i organizacji o

rozważenie możliwości usprawnienia kontraktacji płodów
rolnych, dalszej poprawy zaopatrzeni* gospodarstw w środ­
ki produkcji, polepszenia odbioru produktów rolnych 1 in­
nych usług dla rolników.

Dobre wyniki 1974 r. wyrażające się wysoką produkcją
rolniczą i śmiałymi nowymi inicjatywami oraz rozwojem
czynów społecznych związanych zwłaszcza z uporządkowa­
niem i upiększaniem miejscowości — czytamy w zakończe­
niu listu — będą najlepszym wkładem wsi polskiej i rol­
nictwa w wielkie dzieło dalszego rozwoju naszej Ojczyzny
— Polski Ludowej.

Czy znacie taki „kontynent"

Z wizytą na „Ciąglówko-glob”
(Inf. wł.) Ten, kontynent nazy­

wa się „Ciągłó-wko-glob”. Zamie­
szkują go obywatele takich m.

in. państw i republik: „Piąta
Błękitna Republika Słoni”,
„Wielkie Księstwo Wenus”, „Suł­
tanat Złotej Ordy”. Rządy spra­
wuje tam „Rada Głów Korono­
wanych” a szczytem... szczytów
jest zdobycie przez mieszkańca

owych krain tytułu „przeświet­
ny”.

Gdzie jest „Ciągłówko-glob”?
W Zakopanem, na Ciągłówce,
gdzie ze składek społeczności
„Bratnia Pomoc” wybudowano
przed 42 laty pierwsze w kraju
i Europie Sanatorium Akademi­
ckie. Tylko w latach powojen­
nych leczyło się tutaj 20 tys.
studentów i pracowników nau­
kowych wyższych uczelni.

W Sanatorium Akademickim
leczono gruźlicę. Obecnie i w

przyszłości, prócz zwalczania

tej choroby będą leczone scho­
rzenia układu oddechowego, cho­
roby nerwicowe, w szerszym
stopniu prowadzona będzie re­
habilitacja. Stąd coraz więcej
miejsca w procesie leczenia zaj­
muje turystyka i rekreacja. Jed­
nym z poważniejszych kłopotów
jest np. problem znalezienia wy­
konawcy do budowy wyciągu
narciarskiego.

Studenci-kuracjuęze w okresie

pobytu w sanatorium nie prze­
rywają nauki, bowiem stworzo­
no im możliwości przygotowy­
wania się do kolokwiów i egza­
minów. Ale nie wszystko jest
w tym względzie unormowane
— np. studenci przebywający na

leczeniu (w ramach urlopu dzie­
kańskiego) tracą prawo do o-

trzymywania stypendiów. Biblio­
teka sanatoryjna nie dysponuje

literaturą naukową, a w tym
mogłyby okazać pomoc macie­
rzyste uczelnie studentów-kura-
cjuszy.

Wróćmy do „Ciągłówko-glo-
bu”. Na tym kontynencie panu­
je wspaniała młodzieńcza atmo­
sfera tak potrzebna w procesie
leczenia, co jest także zasługą
lekarzy, pielęgniarek i praco­
wników sanatorium. W ciągu
kilkudziesięciu lat istnienia sa­
natorium jego kuracjusze stwo­
rzyli piękną tradycję, oryginal­
ną obrzędowość. W terapii lecz­
niczej ważne miejsce zajmuje
działalność kulturalna, oświato­
wa, rozrywkowa. Własna roz­
głośnia radiowa, kontakty m.

in. z krakowską PWST, „Spot­
kania przy świecach”, turnieje
„mądrej głowy”, cykle odczyto­
we — to tylko niektóre z form
działalności.

O tradycji sanatorium, o je­
go dniu dzisiejszym i perspek­
tywach, o takich formach dzia­
łalności, w wyniku której dla

opuszczających sanatorium zbę­
dny będzie proces adaptacji do

rytmu Codziennego życia, roz­
mawiali wczoraj studenci
z I sekretarzem KW PZPR
Józefem Klasą. I sekretarz przy-
rzekł leczącym się studentom
daleko idącą pomoc, i życzył
szybkiego powrotu do zdrowia.

Mieszkańcy „Ciągłówko-globu”
nadali J. Klasie honorowe

obywatelstwo ich konty­
nentu 1 obdarowali go pa­
miątkowym medalem. Studen­
cka brać uhonorowała medalem
także redaktora naczelnego
„GK”, Zbigniewa Reguckiego,
„wypominając" mu lata prze­
wodzenia krakowskiej Radzie
Okręgowej ZSP. (sir)

M/S „Syn Pułku”

już na wodzie
W Szczecinie rozpoczął się 22

bm. dwudniowy ogólnopolski
zlot Synów Pułku. Uczestniczy
w nim około 350 osób, głównie
byłych żołnierzy I 1 II Armii.

Punktem kulminacyjnym pier­
wszego dnia zlotu było wodo­
wanie kolejnego 32-tysięcznika,
któremu nadano imię M/S „Syn
Pułku”.

Nowa dewaluacja
dolara?

Minister finansów NRF, H.
Schmidt oświadczył, że rząd
NRF nie zamierza podejmować
żadnych kroków w dziedzinie

walutowej, nawet w wypadku
nowej dewaluacji dolara. Tego
dnia rzecznik rządu NRF zde­
mentował pogłoski o rychłej
rewaloryzacji marki zachodnio-

niemieckiej.
W piątek kurs dolara na

giełdzie walutowej we. Frank­
furcie n/M. wzrósł do 2.5725
marki z^chodnioniemieckiej za

1 doi. W czwartek wieczorem
kurs dolara spadł do poziomu
nie notowanego od 4 miesięcy
— 2.5505 marki zachodnionie-

mieckiej za 1 doi.

Przyznano
„Nagrody Roku

Krytyki Plastycznej”
(Inf. wł.) Jury Sekcji Krytyki

i Informacji Plastycznej SDP w

Krakowie przyznało twórcom

krakowskiego środowiska pla­
stycznego tradycyjne „Nagrody
Roku Krytyki Plastycznej” za

wybitne osiągnięcia artystyczne
w malarstwie, rzeźbie i grafice.
Za 1973 r. otrzymali je: Jerzy
Bereś, Tadeusz Brzozowski, Wło­
dzimierz Kunz 1 Lucjan Mia­
nowski. Gratulujemy.

Wręczenie nagród nastąpi w

maju, podczas otwarcia II Wy­
stawy Laureatów Nagród Roku

Krytyki Plastycznej w Galerii

„Pryzmat” ZPAP.

Przypominamy, że w ub. r.

nagrody te otrzymali: Wanda

Czełkowska, Jerzy Nowosielski,
Jerzy Panek 1 Antoni Rząsa.

Utrwalić wysoka dynamikę
rozwoju produkcji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 11 administrację terenową
nie napięć w wykonawstwie in- wszystkich inwestycji,
westycyjnym, przy jednoczę-1 mają być uruchomione

snym przyspieszaniu realizacji i zwłaszcza zaś obiektów ważnych
zadań przewidzianych do ukoń­
czenia w bieżącym roku;

• Uzyskanie poprawy pracy
wszystkich ogniw transportu, m.

in. poprzez wydatne zwiększenie
dyscypliny załadunkowej i wy­
ładunkowej ze strony użytko­
wników kolei i transportu samo­
chodowego.

W dziedzinie produkcji Rada
Ministrów zobowiązała resorty
gospodarcze do kompleksowego
przeanalizowania zgłaszanej
przez przedsiębiorstwa dodatko­
wej produkcji towarów na po­
trzeby rynku i eksportu.

Za podstawowy obowiązek
wszystkich jednostek gospodar­
czych uznano pełną realizację
dodatkowych zadań obniżki ko­
sztów materiałowych. W tym
celu z całą konsekwencją należy
przestrzegać i wprowadzać w

życie przyjęte rządowe progra­
my oszczędzania paliw, surow­
ców i materiałów, skutecznie

przeciwdziałać zjawiskom mar­
notrawstwa, w znacznie więk­
szym niż dotychczas stopniu
wykorzystywać istniejące tu re­
zerwy oraz śmielej sięgać po no­
watorskie rozwiązania technicz-

no-organizacyj ne.

W dziedzinie usług zalecono,
aby ministrowie, wojewodowie i

prezydenci miast dokonali

wszechstronnej analizy ich roz­
woju w br. i na tej podstawie
opracowali programy działania

zmierzające do osiągnięcia wy­
datnej, bardziej odczuwalnej po­
prawy, jeśli chodzi o tę sferę
działalności gospodarczej.

W dziedzinie inwestycji Rada
Ministrów zaleciła otoczenie

wzmożoną opieką przez resorty

tych
które

w br.,

z punktu widzenia rynku i eks­
portu. Przed inwestorami i wy­
konawcami postawiono zadanie

właściwego zabezpieczenia peł­
nej i sprawnej ich realizacji, w

miarę możliwości w skróconych
terminach.

Jednocześnie zobowiązano re­
sort budownictwa CZSBM, wo­
jewodów i prezydentów miast
cło wzmożenia starań o zabez­
pieczenie prawrTcwcgo i peł­
nego wykonania tegorocznego
planu budownictwa mieszkanio­
wego.

W dziedzinie gospodarki tere­
nowej Rada Ministrów nałożyła
na wojewodów 1 prezydentów
miast obowiązek szybkiego usu­
nięcia opóźnień powstałych przy
realizacji niektórych inwestycji
terenowych, przeanalizowania 1

poprawy relacji ekonomicznych
w przedsiębiorstwach tereno­
wych oraz przygotowania efek­
tywnych programów aktywiza­
cji produkcji materiałów bu­
dowlanych w oparciu o surowce

lokalne.
¥

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów zaakceptowała
projekt
nym.

ustawy o prawie wod-

¥
Ministrów rozpatrzyłaRada

informację o przebiegu i rezul­
tatach rozmów w czasie wizyty
przyjaźni złożonej w Polsce

przez partyjno-rządową delega­
cję CSRS z sekretarzem gene­
ralnym KC KPCz G. Husakiem.
Określono zadania wynikające
dla organów państwowych z

przyjętych w toku wizyty usta­
leń.

Sympozjum naukowe w Krakowie

Tydzień Techniki Brytyjskiej

• SPORT • SPORT • SPORT •

Dziś zgaśnie znicz igrzysk
(TELEFONEM Z NOWEGO

TARGU). Piątek znów zaska­
kiwał upalną wręcz pogodą,
wspaniałym słońcem. Igrzyska
rozgrywane były jakby na

przekór wiośnie. Młodzi narcia­
rze znaleźli jednak wystarcza­
jącą ilość śniegu i toczyli emo­
cjonujące pojedynki pod Tur­
baczem w górskiej wiosce Obi­
dowa oraz na trasach koło Za­
kopanego, na Cyrhli.

Dwaj uczniowie szkoły pod­
stawowej w Białym Dunajcu
Górnym — Staszek Rzadkosz i
Władek Maciata — nie mieli

równych sobie w biegu na 3
km. A że i ich koleżanki bie­
gały doskonale, Biały Dunajec
może być dumny z młodych
narciarzy. Staszek Rzadkosz po­
wiedział nam, że kocha narty
i chciałby osiągnąć takie suk­
cesy jak nasz najlepszy biegacz,
Jan Staszel.

Ale dosyć o narciarstwie, cza»

zająć się łyżwami. Wszystkie
konkurencje łyżwiarskie odby­
wają się na sztucznym lodowi­
sku „Szarotek” w Nowym Tar­
gu. Stolica polskiego hokeja
cieszy się z sukcesów swoich

łyżwiarzy. Rewelacją zawodów

były dziewczęta ze Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Nowym Tar­
gu, które nawiązały równo­
rzędną sportową walkę z łyż-
wiarkami z Olsztyna, odnoszą­
cymi dotąd największe sukcesy.

Dzisiaj zgaśnie znicz Igrzysk.
Żal będzie młodym sportowcom
opuszczać Zakopane i Nowy
Targ. Zawarli tu wiele przy­
jaźni, nawiązali serdeczne kon­
takty. Igrzyska te są bowiem
nie tylko okazją do prowadze­
nia sportowej rywalizacji, ale
dzięki wspaniałej atmosferze

stają się wielkim i radosnym
przeżyciem, (str)

Aż trzy mecze ligowe
w Krakowie

Terminarz spotkań piłkarskich
o mistrzostwo I i II ligi wyzna­
czył tym razem w naszym mie­
ście aż trzy mecze. Wszystkie
krakowskie crużyny grają bo­
wiem na swych obiektach.

Krakowska Wisła gra dziś o

godz. 17 z Szombierkami By­
tom. Wiślacy po zimowej przer­
wie dochodzą znów do wysokiej
formy, czego przykładem pewne
zwycięstwo z Legią. Faworytem
są krakowianie, tym bardziej, że

bytomianie nie zachwycili ty­
dzień temu. Przeciwnika nie mo­
żna jednak lekceważyć, Szom­

bierki stać bowiem na rozegra­
nie dobrego meczu i wtedy o

przykrą dla krakowian niespo­
dziankę nie trudno.

Pozostałe pary: Górnik —

Lech, Gwardia — Śląsk, ŁKS —

Stal, ROW — Ruch, Pogoń —■
Zagłębie W., Polonia — Legia.

Także dziś o godz. 15 gra na

własnym boisku Hutnik z Ur­
susem w meczu o mistrzostwo
II ligi (gr. północna).

W grupie południowej Gar­
barnia walczy w niedzielę o

godz. 11.30 na stadionie Korony
ze Starem.

W międzynarodowym meczu pływackim

„Napoleon na koniu* w Krakowie

Fot. W . Smolak

(Inf. wł.) Zbiory Muzeum Na­
rodowego w Krakowie wzboga­
ciły się ostatnio o nadzwyczaj
interesujący eksponat. Jest n!/.n

posążek z brązu, przedstawiają­
cy cesarza Napoleona I na ko­
niu. Wykonany on został przez
Piotra Michałowskiego w Pary­
żu prawdopodobnie w latach
1832—1835, czyli w okresie naj­
dłuższego pobytu artysty we

Francji. Odlewy brązowe posąż­
ka wyszły ze znanej paryskiej

pracowni gisernika Debrauz
d’Anglure, przypuszczalnie ok.
1840 r.

Rzeźbę ofiarował dla uczcze­
nia zbliżającej się setnej rocz­
nicy założenia Muzeum pan
ANDRZEJ CIECHANOWIECKI,
historyk sztuki związany z Kra­
kowem studiami i wieloletnim
tu pobytem, mieszkający obec­
nie na stałe w Londynie.

Badaczom twórczości P. Micha­
łowskiego znanych było kilka

egzemplarzy rzeźby. Niestety,
w czasie ostatniej wojny zagi­
nęły wszystkie, z wyjątkiem te­
go właśnie, który dzięki piękne­
mu gestowi naszego rodaka z

Londynu znalazł się w zbiorach
Muzeum Narodowego w Krako­
wie.

Rzeźba cesarza, będąca jeszcze
jednym przykładem kultu P.

Michałowskiego dla Napoleona,
opatrzona sygnaturą artysty i

stemplem zakładu giserniczego,
została ustawiona w poświęco­
nej twórczości P. Michałowskie­
go sali Galerii Polskiego Malar­
stwa i Rzeźby w. XIX w Su­
kiennicach. Ekspozycja ta udo­
stępniona zostanie dla zwiedza­
jących od jutra. (J. Kwiat.)

Jak kupować
benzynę w Rumunii

Informacja o podwyżce cen

benzyny w Rumunii i zasadzie,
że cudzoziemcy mogą ją tam

nabywać wyłącznie za bony za­
kupione w obcej walucie, wywo­
łała pytania wielu turystów pol­
skich, którzy zamierzają w br.

wyjechać do Rumunii.

Przypomnijmy więc, że zagra­
niczni turyści zmotoryzowani
nie otrzymują obecnie w Rumu­
nii benzyny za leje. Płacą za nią
bonami, wykupionymi — w

przypadku turystów polskich —

za czeki NBP. Bony takie mo­
żna wykupić już na granicy ru­
muńskiej, m. in. w placówkach
biura podróży „Carpati” w Ora­
dei, Suczawie oraz Aradzie.

Pożar lasu

na Krokwi
Wczoraj do godzin wieczor­

nych trwało gaszenie pożaru
młodego lasu na popularnej za­
kopiańskiej górze Krokwi, w

pobliżu skoczni. Dzięki ofiarnej
akcji pracowników Tatrzańskie­
go Parku Narodowego i spra­
wnej akcji straży pożarnej, u-

dało się zdławić groźny żywioł
i nie dopuścić do większych
strat. Pastwą płomieni padło 42

ary młodego lasu oraz kilkadzie­
siąt większych drzew.

W Tatrach od wielu dni bar­
dzo silnie operuje słońce, które
wysuszyło ściółkę leśną. Dlatego
każde nieostrożne obchodzenie
się z ogniem może wywołać
groźny w skutkach pożar.

(Inf. wł.) W ramach trwają­
cego w Polsce Tygodnia Tech­
niki Brytyjskiej zorganizowano
wczoraj w siedzibie NOT w

Krakowie sympozjum technicz­
ne, w którym, oprócz wybit­
nych specjalistów angielskich,
uczestniczyli technicy krakow­
scy.

Wykłady podczas sympozjum
wygłosili: A. G. Rosenfeld z fir­
my Crane Packing Limited na

temat metod uszczelnień mecha­
nicznych, dr G. J. Primavesl z

Ronald Trist Controls Limited
nt. zastosowania ultradźwięków
do określania poziomu cieczy
oraz W. Turner i O. J. Quartulli
z Kellogg International Corpora­
tion, którzy mówili o nowoczes­
nych technologiach wytwarzania

amoniaku. Najbardziej interesu­
jący był chyba przedstawiony
przez D. E. Marlborougha z fir­
my Metal and Pipelłne Endu-
rance Limited z Londynu — sy­
stem napowietrznej (z samolotu
lub helikoptera) kontroli urzą­
dzeń antykorozyjnej ochrony
rurociągów. Jest to pierwsze na

świecie tego typu opracowanie.
Wynalazek ten wzbudził duże
zainteresowanie '

polskich tech­
ników. Nie wdając się w szcze­
góły techniczne tego systemu,
wypada tylko zaznaczyć, że efek­
ty'uzyskane w wyniku jego za­
stosowania są bardzo opłacalne
i niezwykle skuteczne. Wyelimi­
nowana została tu jakakolwiek
możliwość pomyłki.

(J. Kwiat)

Polska prowadzi z Bułgarią

«Prasa źródłem wiedzy»
Pod takim tytułem odbędzie

się nowy teleturniej, do udzia­
łu, w którym serdecznie zapra­
szamy.

Pytania dotyczyć będą prasy
polskiej i zagranicznej oraz jej
rozpowszechniania,
wydawniczej i

działalności
kulturalno-

oświatowej RSW „Prasa —

Książka — Ruch", rozpowszech­
niania książek oraz podstawo­
wych zagadnień poligrafii w

Polsce.

Wszystkich chętnych (oprócz
młodzieży do lat 16, dziennika­
rzy, studentów Instytutu Dzien­

nikarstwa oraz pracowników
RSW „Prasa — Książka —

Ruch") prosimy o zgłaszanie
się z „Kartą uczestnictwa" w

terminie do 24 marca do naj­
bliższego Klubu Międzynarodo­
wej Prasy i Książki. „Kartę u-

czestnictwa" przesłać można
również pocztą na adres
KMPiK.

Eliminacje wstępne odbędą
się w Klubach MPiK 31 mar­
ca,

Na zwycięzców poszczegól­
nych etapów czekają cenne na­
grody. Życzymy zatem powo­
dzenia!

Dużo zabawek, ale...
Dalekopisem z Targów „Wiosna 74"

Zabawki są w Poznaniu wy­
stawiane w jednej z najwięk­
szych hal. Oferta duża, rozmai­
tość towaru też. Ale... niestety
wszystkie zabawki tradycyjne
są „martwe", bez zastosowania
mechanizmów ruchowych. Więk­
szość to lalki, misie, zabawki z

drewna.
Prezes Krajowego Związku

Spółdzielni Zabawkarskich Ta­
deusz Zawistowski poinformo­
wał dziennikarzy, że w tej bran­
ży niedługo nastąpi pewna po­
prawa. Niektóre zabawki „oży­
wi" się przez zainstalowanie

mechanizmów z głosem. W II

półroczu 1974 r. powinno ukazać
się na rynku 20 tys. lalek mó­
wiących i śpiewających. Dotąd
lalki takie wytwarza jedynie
krakowska spółdzielnia „Po­
moc".

Prawdopodobnie na rynek tra­
fią zabawki sterowane elektro­
nicznie, falami radiowymi i
światłem. Na rynek trafi po­
jazd kosmiczny i księżycowy o

napędzie elektromechanicznym
oraz wózek poruszany elektro­
nicznie.

Dużą furorę zrobiła w Pozna-

Wczoraj w Krakowie rozpo­
czął się rozgrywany po raz pią­
ty międzypaństwowy mecz pły­
wacki Polska — Bułgaria. Po

pierwszym dniu zdecydowanie
prowadzą reprezentanci Polski
81:50.

Na pływalni Wisły zanotowa­
liśmy wczoraj 4 rekordy Pol­
ski seniorów i 1 rekord Pol­
ski juniorek.

W poszczególnych konkuren­
cjach najlepszymi okazali się:
400 m st. dowolnym kobiet: 1.
Pilawska — 4 .39,8 (rek. Polski

sen.) przed Kupis — 4.48,5 (rek.
Polski jun.), 100 m st. dowol­
nym mężczyzn — 1. Chmielew­
ski 53,2 (rek. Polski sen.), 2. Ge-

orgiew (Bułgaria) 53,8, 100 m st.

motylkowym kobiet — 1 . Sław-
czewa (Bułgaria) 1.09,4, 2. Szy-
mutko (Polska) 1.09,8, 200 m st.

motylkowym mężczyzn — 1 .

Czaplicki — 2.09,6 (rek. Polski

sen.), 2. Gabiec (Polska) 2.12,3,
100 m st. klasycznym kobiet: 1.

Skolarczyk (Polska) 1.17,2, 2.

Wysocka (Polska) 1.19,5, 200 m

st. klasycznym mężczyzn: 1.
Śmgilak (Polska) 2.27,2, 2. Spla-
wiński (Polska) 2,29,3, 200 m st.

grzbietowym kobiet: 1. Jordano­
wa (Bułgaria) 2.35,8, 2. Wender

(Polska) 2.35,9, 100 m st. grzbie­
towym mężczyzn: 1. Dłucik

(Polska) 1.00,1, 2. Gławinow

(Bułgaria) 1.03,0, 200 m st,
zmiennym kobiet': 1. Skolarczyk
(Polska) 2,34,1, 2. Pejczcwa (Buł­
garia) 2.35,7, sztafeta 4X200 m

st. dowolnym mężczyzn: 1. Pol­
ska 8.00,4, 2. Bułgaria 8.13,0,
sztafeta 4X100 m st. zmiennym
kobiet': 1. Polska 4.45,5 (rek.
Polski sen.), 2. Bułgaria 5.02,6.
Dziś dokończenie zawodów o

godz. 17.00. (W. Gor.)

Meteonilogia w służbie W

W górach — resztki

śniegu
(INF. WŁ.). Słońce i halny

sprawiły, że śnieg w Tatrach

gwałtownie topnieje. Warun­
ki narciarskie są dobre tyl­
ko w kotłach, gdzie wystę­
puje śnieg mokry i szreń. W

dolnych partiach gór — brak

śniegu. Miejscami odsłaniają
się kamienie i korzenie.
UWAGA — istnieje duże nie­
bezpieczeństwo lawin.

Oto aktualna grubość po­
krywy śnieżnej: Kasprowy
Wierch 112, Hala Gąsienico­
wa 87, Myślenickie Turnie 48,
Hala Ornak 40, Turbacz 35,
Jaworzyna Krynicka 40, Pre-

hyba 4 cm.

Meteorolodzy przewidują
w górach opady deszczu, a

w partiach szczytowych —

śniegu, (s)

niu Spółdzielnia Przemysłu Lu­
dowego i Artystycznego „Mako-
wianka" z Makowa Podhalań­
skiego. Wystawiła ona bogatą
kolekcję torebek z tkanin zdo­
bionych ręcznym haftem z weł­
ny. Wzory ludowe, ciekawe,
nazwy swojskie: „Agata", „Lu­
cja”, „Kinga", „Joanna”, „Ka­
lina”. Nowością jest także ma­
kata „Pan Twardowski”. Rzecz
oryginalna i bardzo efektowna,
połączenie batiku z haftem.

Większość wyrobów „Mako-
wianki” została sprzedana już
w pierwszych dniach trwania

Targów. „Makowianka” sprze­
dała też pościel do wózka dzie­
cięcego oraz pościel normalnej
wielkości o nazwach „Poronin"
i „Bronowice”.

ZBIGNIEW SATAŁA
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Z Nigerii do NRF w... kabinie

„Apollo”?

(Inf. wł.) W jakim miesiącu
wybrać się na urlop w góry,
aby trafić na słoneczną pogodę,
i nie zmarnować kilku dni wy-'
poczynku? Dr Janina Trepiń­
ska z krakowskiego oddziału

Polskiego Towarzystwa Geofi­
zycznego twierdzi — w oparciu
o przeprowadzone badania — że

najkorzystniejsze warunki po-
’

godowe panują w Tatrach, Pie­
ninach i Beskidach we wrześ­
niu, częściowo także w sierpniu
i październiku. Natomiast nie
radzi wybierać się- w góry
wiosną, gdyż wtedy najwięcej
jest tu burz i deszczu. Taki był
końcowy wniosek referatu „O
zachmurzeniu w Karpatach Za­
chodnich” dr J. Trepińskiej,
wygłoszonego wczoraj na aka­
demii zorganizowanej w Kra­
kowie z okazji XIV Światowe­
go Dnia Meteorologii.

Tegoroczny dzień obchodzony
jest pod hasłem „Meteorologia

i
I

w służbie turystyki”. Realiza­
cja tego hasła wygląda m. in.
tak, że krakowski oddział In­
stytutu Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej opracowuje w o-

parciu o ponad 1100 stacji ob­
serwacyjnych rozmieszczonych
na terenie Polski południowo-
wschodniej komunikaty pogody

dla obszaru Podhala, Tatr, Be­
skidu Sądeckiego i Bieszczad.

O „Szablę

Wołodyjowskiego"

W drugim dniu międzynarodo­
wego turnieju szablowego roz­
grywanego w warszawskiej ha­
li Gwardii reprezentacja Polski

po zaciętych walkach wygrała z

NRF a Węgry wygrały z Buł­
garią 13:3 i przegrały 5:11 z

ZSRR.

W czwartek późnym wieczo­
rem, specjalnie przygotowanym
samolotem Lufthansy przewie­
ziony został z Nigerii do NRF
30-letni lekarz zachodnionie-
miecki, dr B. Mandrella, który
nabawił się tam niebezpiecznej
choroby tzw. gorączki „Lassa”.
Na lotnisku w Hamburgu pod­
jęto w związku z tym wszelkie
środki ostrożności.

Od wielu dni dyskutowano
nad tym, w jaki sposób prze­
transportować pacjenta nie na­
rażając otoczenia na możliwość
zarażenia groźnymi wirusami

choroby tropikalnej. Propono­
wano m. in. użycie do tego ce­

lu kabiny amerykańskiego po­
jazdu kosmicznego „Apollo”.
Związane to było jednak z

czynnościami wymagająęymi
więcej czasu. Do dyskusji o nie­
znanej chorobie włączyli się
specjaliści chorób tropikalnych,
którzy stwierdzili, że po upły­
wie dwóch tygodni od wystą­
pienia gorączki „Lassa” u dr
Mandrelli, możliwość zarażenia
się tą chorobą wydatnie się
zmniejszyła.

Przeważała opinia, że dalsze
czekanie na decyzję może za­
grażać życiu chorego. W tej sy­
tuacji postanowiono bezzwłocz­
nie przewieźć dr Mandrellę.

Losowanie półfinałów
europejskich pucharów

Oto zestawienie par:
Puchar Europy: Celtic Glas­

gow — Atletico Madryt, Ujpest
Dozsa Budapeszt — Bayern Mo­
nachium.

Puchar Zdobywców Pucha­
rów: Sporting Lizbona — FC

Magdeburg, AC Milan — Bo-
russia Moenchengladbach.

Puchar UEFA: Feyenoord
Rotterdam — VfB Stuttgart,
Lokomotiv Lipsk — Tottenham

Hotspurs.
Mecze odbędą się 10 i 24

kwietnia.

Koszykarze Wisły
grają z Legią

Czy koszykarze krakowskiej
Wisły utrzymają jednopunktową
przewagę nad Resovią i wywal­
czą tytuł mistrzowski? — oto

pytanie, które zadają sobie

wszyscy sympatycy „Wawel­
skich Smoków”. Kolejną prze­
szkodą dla krakowian będzie
tym razem Legia. Wiślacy mu­
szą wygrać obydwa pojedynki
(w sobotę o godz. 19, a w nie­
dzielę o godz. 18 w hali przy
ul. Reymonta), jeśli chcą utrzy­
mać pierwsze miejsce w tabeli.
Zadanie trudne, ale realne.

Pucharu Polski

W piątek odbyło się w PZPN
losowanie półfinałów piłkar­
skiego Pucharu Polski. W pa­
rach półfinałowych spotkają się
Stal Rzeszów z Gwardią War­
szawa w Rzeszowie, Ruch Cho­
rzów — Górnik Zabrze w Cho­
rzowie.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 21 marca 1974 r.

zmarł nagle, w wieku 72 lat

dr med. Marian KICIARSKI
nestor lekarzy olkuskich.

Tracimy w Nim wielce zasłużonego dla Ziemi Olkuskiej le­
karza i organizatora służby zdrowia.

Żegnając z prawdziwym żalem Zmarłego, składamy Jedno­
cześnie Jego Rodzinie wyrazy serdecznego i głębokiego współ­
czucia.

WYDZIAŁ ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ
URZĘDU POWIATOWEGO, DYREKCJA ZESPOŁU

OPIEKI ZDROWOTNEJ I RADA ZAKŁADOWA
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW SŁUŻBY

ZDROWIA W OLKUSZU

Tow. STEFANOWI

WRONIE

z-cy dyrektora Wydziału
Finansowego Urzędu Woje­
wódzkiego w Krakowie
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z powo­

du śmierci Ojca.
Rada Zakładowa Zw. Zaw.

Prac. Państw.
I Społecznych, Komitet

Zakładowy PZPR
1 pracownicy Urzędu

Wojewódzkiego
w Krakowie

Rajdowa próba
weteranów szos

Posiadaczy starych samocho­
dów zainteresuje zapewne wia­
domość, że Węgierski Autoklub

(1024 Budapest, Romer Floris n.

4/a) organizuje w dniach od 4
do 9 maja br. tzw. „Old-Timer-
Rally” na trasie Balaton — Bu­
dapeszt.

Impreza dostępna jest dla
kierowców samochodowych
wszystkich krajów — których
pojazdy zbudowane były przed
1945 r, W zawodach mogą rów­
nież wziąć udział ci wszyscy,
którzy są zainteresowani samo­
chodami „old-timer“. Impreza
odbędzie się jako turystyczny
Rajd Gwiaździsty. Termin zgło­
szenia do 4. IV. 1974 r.

Szczegółowy program impre­
zy oraz regulamin Rajdu znaj­
dują się do wglądu zaintereso­
wanych w Automobilklubie Kra­
kowskim, Kraków, ul. Solskiego
33. (pw)
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K
ariera Katowic związana jest z gospodarczą,
ściślej — przemysłową działalnością człowie­
ka. Pierwszy zapisek historyczny mówiący o

„nowej wsi Katowice” zrodził się w roku 1598,
kiedy wizytacja parafii bogucickiej należącej

do diecezji krakowskiej wymagała również zapisów
natury administracyjnej, nazewniczej. Do połowy
wieku XIX była to po prostu wieś.

Kiedy następuje żywiołowy, choć przecież kierowany wo­
lą rodzącego się kapitalizmu, rozwój kopalnictwa węglowe­
go, kiedy uruchomiono w 1848 r. szlak kolejowy z Wrocła­
wia przez Katowice do Mysłowic, miasto rozwija się gwał­
townie. Proszę dobrze zrozumieć to słowo. W roku 1865
miejscowość ta otrzymuje prawa miejskie, co oznacza ru­
gowanie stąd ludności polskiej, spychanie na przedmieścia
i do okolicznych wsi. Polacy rozumieją, że tylko przez roz­
sądne działanie, skupianie zastępu narodowego w walce
tt wyzyskiwaczami — kapitalistami czyli Niemcami, można
uratować żywioł decydujący o bogactwie całego Górnego
Śląska. Ostatnim sołtysem polskim w Katowicach-wsi był
Kazimierz Skiba... Lat trzeba było całych, aby powrócił tu,
wywalczywszy rządy, robotnik polski.

Wracajmy do rytmu rozwoju gospodarczego Katowic —

już w roku 1873 są one stolicą powiatu. W 24 lata później
iiczą 30 tys. mieszkańców, w roku 1922, po bohaterskim

powstaniu, Katowice, stolica Górnego Śląska, wracają do
Polski. W 1939 r. stają się widownią krwawych walk, w

których bohatersko giną w obronie Ojczyzny żołnierze armii
regularnej, b. powstańcy śląscy i harcerze. 27 stycznia
1945 r. Armia Radziecka wyzwala Katowice, ocalając od
zagłady przygotowywanej przez hitlerowców największe
skupisko polskiego przemysłu.

29 lat Katowic w Polsce Ludowej
to dalszy rozwój miasta i dalszy rozwój... wielu złożonych

problemów wielkomiejskich. Wiąźe się to nie tylko z jed­
nym województwem, nie tylko z zespołem południowych
województw, ale w ogóle z rozwojem gospodarczym całego
kraju, w którym przemysł śląski, więc i katowicki, odgry­
wają rolę znakomitą. Trzeba to uzupełnić kilkoma informa­
cjami natury statystycznej, z których zresztą wynikają
pewne konsekwencje reporterskie. W Katowicach czynnych
jest 380 zakładów pracy, które produkują blisko 10 proc,
wyrobów przemysłowych województwa katowickiego. Mają
one wartość 19 mld zł. Na pierwszym miejscu w ilości i
wartości produkcji znajduje się w spisie katowickim huty
żelaza „Baildon” i „Ferrum” oraz huty metali nieżelaznych
„Szopienice” i „Silesia”. Po hutnictwie idzie przemysł elek­
tromaszynowy, który daje w 72 fabrykach produkcję war­

MB GAZHTA KRAKOWSKA

tości 4,7 mld zł rocznie. Na trzecim miejscu znajduje się
w tym spisie górnictwo węglowe i energetyka. 7 kopalń
wydobywa tu 8 proc, polskiego węgla kamiennego, czyli
11 min ton węgla. To jeszcze nie koniec — mało kto wie,
że w Katowicach czynnych jest 71 fabryk artykułów spo­
żywczych, 30 zakładów materiałów budowlanych, 19 wy­
twórni chemicznych. W gospodarce uspołecznionej pracuje
tu 204 tys. ludzi, 82 tys. osób zatrudnia przemysł katowic­
ki, codziennie do pracy w Katowicach dojeżdża 60 tys. lu­
dzi. Oto jest ta rzeczywistość, która naniesiona na mapę
potrzeb komunalnych, stanowi węzeł zagadnień planowania
rozwoju hasta, współpracy z przemysłem, rozwoju kultury.

Z Katowic korzystają wszyscy — nie, to nie jest żadne
podkreślenie na wyrost znaczenia miasta. Przez Katowice
przecież jedzie się z Rzeszowa i Krakowa do Wrocławia,
przez Katowice spływa blisko 85 proc, pasażerskiego ruchu
kolejowego w kierunku południowym, nie mówiąc już o

produkcji przemysłowej, która zasila handel i energetykę,
przetwórstwo żelazne i metali kolorowych. Jeśli więc prze-:
biegniesz halę nowego dworca i włączysz się w tłum pa­
sażerów, jeśli zatrzymasz się chwilę w „kolejowym przelo­
cie”

wśród szkła, aluminium i betonu

dworcowego, pomyśl, że ktoś musiał to miasto skompono­
wać, przebudować w takim kształcie, aby służyło ono coraz

lepiej całemu społeczeństwu.
W czasie sesji styczniowej Wojewódzkiej Rady Narodo­

wej w Katowicach 1 sekretarz KW PZPR, przewodniczący
tejże WRN ZDZISŁAW GRUDZIEŃ stwierdził jednoznacz­
nie:

— Jednym, z podstawowych warunków prawidłowego i
ofensywnego wykonania planu jest dalsze doskonalenie
sprawności działania administracji, czemu służy przeprowa­
dzona ostatnio reforma władz terenowych. Podstawą auto­
rytetu tych władz jest sprawność działania jego organów,
a więc umiejętność podejmowania trafnej decyzji i dyna­
micznego wcielania ich w życie.

Istotę tych słów mam okazję sprawdzić na miejscu. Punkt
obserwacji wybraliśmy chyba dogodny — czwarte piętro
Urzędu Miejskiego w Katowicach przy ul. Młyńskiej, ga­
binet wiceprezydenta miasta Eugeniusza Cofały. Przed na­
mi plan Katowic i kilkugodzinna rozmowa, z której chcę
wydobyć dla naszych czytelników sprawy o charakterze
zasadniczym. Miasto liczy dziś 312 tys. mieszkańców, gwał­
townie rozbudowuje się i w roku 1983 w Katowicach bę­
dzie mieszkało blisko 380 tys. ludzi. Przeto najważniejszą
sprawą staje się

budowa osiedli...

9 OSIEDLI ładnych, zaplanowanych i wykonanych z my­
ślą o wygodzie mieszkańców. Główne place budowy w ro­
ku bieżącym to osiedla przy ul. Nowotki, osiedle górne
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Tysiąclecie, Rozdzieńskiego i najnowsze przy ul. Paderew­
skiego — mówi wiceprezydent Cofała.

• JAK WYGLĄDA w tym układzie wielkich placów bu­
downictwa mieszkaniowego dbałość miasta o ochronę na­
turalnego środowiska człowieka, walka z zanieczyszczenia­
mi powietrza? — Moje pytanie było pewną koniecznością.
Katowice są miastem przemysłowym i walka z zanieczysz­
czeniami to jedno z pierwszych, podstawowych działań ko­
munalnych.

• LIKWIDUJEMY przemysł uciążliwy dla wielkich aglo­
meracji miejskich. I to nie tylko przez usuwanie z tych
skupisk fabryk, które zatruwają otoczenie, lecz również
przez modernizację zakładów. Huty metali nieżelaznych w

szopienickiej części Katowic będą przerzucone w inne miej­
sca. Trzymamy się przy rozbudowie, innych zakładów ści­
śle określonych prawem granic stref ochronnych. Wraca­
jąc zaś do budownictwa mieszkaniowego zaczynamy bar­
dzo poważnie „naciskać” wykonawców, projektantów, aby
z budynkami „szli w górę”. Katowice muszą oszczędzać te­
reny budowlane. W roku bieżącym mamy zbudować 9700
mieszkań.

— To co mówicie, świadczy o wielkości zamierzeń w dzie­
dzinie socjalnej, komunalnej. Przecież ten rozwój miasta

nastąpił...
— W latach Polski Ludowej. Inicjatywa naszej instancji

partyjnej ciągła, czujna, konsekwentna doprowadziła do
tak olbrzymich zmian w obrębie wszystkich miast GOP-u,
że doprawdy trudno tego nie zauważyć. Urodziłem się tu,
w Katowicach, w Wełnowcu. Na mecze piłki nożnej, bo
któryż Ślązak na takie mecze nie chadza, udawałem się
przez tzw. Szwajcarską Dolinę, do Chorzowa. Przez pola 1
nieużytki, wysypiska i nawet częściowo hałdy. Tam dzisiaj
czynny jest chorzowski

Park Kultury i Wypoczynku
O, spójrzcie na plan miasta! Ten Park wrzyna się teraz

w terytorium Katowic. Oto ulica graniczna dla. naszego
miasta. Jej lewy chodnik, patrząc od południa, i jezdnia
należą do Katowic, prawy chodnik — do Chorzowa. Spe­
cjalnie to podkreślam, ażebyście weszli trochę w specyfikę
miast naszego okręgu. Graniczymy ze sobą o miedzę, wiele
spraw musimy rozwiązywać wspólnie, jak chociażby zespo­
lenie wysiłków przy uruchamianiu wysypisk śmieci.

— Czy Katowice obecnie mają wystarczającą sieć han­
dlową?

— Według wyliczeń, raczej dość ostrożnych w szacunkach
liczbowych, ze śródmieścia Katowic, jako punktu dojścia do
pracy, jako miejsca przelotu komunikacyjnego, przesiadki

Olgierd Jędrzejczyk

z pociągów na autobusy i na odwrót — korzysta codzien­
nie 200 tys. ludzi. Stąd rodzą się problemy handlowe. Lu­
dzie tutaj chcą kupować w czasie kilku, kilkunastu minut
przy zmianie środka lokomocji. Dom towarowy już czyn­
ny od wielu lat nie wystarczy, powstaje nowy dom o na­
zwie „Skarbek”. Ale i to nam nie wystarcza. Właśnie poje­
chaliśmy kilka dni temu do Krakowa, ażeby zobaczyć..,

— Co chwieliście zobaczyć w Krakowie?
— Zobaczyć, jak zrekonstruowano w grodzie podwawel­

skim pasaż Bielaka, jak zagospodarowano go. Otóż chcemy
w obrębie starej zabudowy ulic Warszawskiej, Mielęckiego,
15 Grudnia, Dworcowej zlikwidować stare podwórka, usu­
nąć do I piętra lokatorów — najczęściej biura różnych in­
stytucji i w tym miejscu zorganizować centrum handlowe,
gastronomiczne. W ten sposób wykorzystamy starą zabu­
dowę.

— To jest zamierzenie?
— W stadium częściowe] realizacji. Inwentaryzujemy bu­

dynki, badamy konieczności doprowadzenia nowych ciągów
wody, gazu i światła.

— Towarzyszu wiceprezydencie, skoro mówimy o tych
wielkich zamierzeniach, które przecież są pochodną wielkich
osiągnięć Katowic, to nie od rzeczy będzie zapytać o dość
skomplikowaną sprawę węzła komunikacyjnego w waszym
mieście. Oczywiście wyłączamy tu sprawy kolei, która dy­
sponuje dla wygody podróżnych bardzo ładnym dworcem,
chociaż...

— Do spraw kolei trzeba będzie w naszej rozmowie wró­
cić. Natomiast całe nasze starania o

ruch samochodowy

polegają na usuwaniu go z miasta przez budowę szlaków
okrężnych. Ulice Rożdzieńskiego i Dzierżyńskiego będą
znacznie poszerzone. Przystępujemy do budowy nowej uli­
cy Murckowskiej. Musimy odciążyć ruch miejski przynaj­
mniej o jazdę tranzytową z zachodu na wschód, z północy
na południe i na odwrót. Oczywiście, korzystając z doku­
mentacji Głównego Biura Projektów Górniczych przy kon­
cepcji opracowanej w kopalni „Jan” musimy uruchomić w

Katowicach pierwszą „zieloną falę”. Szlak komunikacyjny
tego typu zaopatrzony będzie w odpowiednie czujniki u-

mieszczone w jezdni, które włączać będą poszczególne
skrzyżowania w ruch ciągły, z eliminacją ruchu wpadają­
cego z bocznic. Widzicie, w ten sposób wróciliśmy znowu

do górnictwa, w ogóle — przemysłu, który stanowi o wiel­
kości i znaczeniu Katowic i GOP-u.

W sukurs podczas naszej rozmowy o katowickich prze­
wagach i przyczynach przyszedł nam architekt stolicy Gór­
nego Śląska dr inż. Michał Łukowski. Spytałem go, jakie są
trzy najważniejsze osiągnięcia Katowic w minionych 10 la­
tach? Odpowiedź jest prosta, rzeczowa.

— Po pierwsze budowa centrum miasta, zapoczątkowana
10 lat temu, po drugie — rozmach budownictwa mieszka­
niowego. W dwóch 5-latkach poprzedzających obecną bu­
dowaliśmy 30 i 35 tys. izb. teraz budujemy 38 tys. izb, w

przyszłej 5-latce musimy wznieść 55 tys. izb mieszkalnych.
Już teraz całe osiedla projektowane są lepiej, układ urba­
nistyczny, zespoły usługowo-handlowe i szkoły powstają
równomiernie. Wreszcie trzecie osiągnięcie, to dość znaczne
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uporządkowanie linii średnicowej, chociaż kolejarze nie do
końca chcą wykonać wszystkie zobowiązania. Wreszcie

ślqska kolej regionalna
to nowa sprawa i my już pertraktujemy, ażeby jej bieg

od strony huty „Katowice”, od strony Sosnowca włączał się
potem na odcinku katowickim w linię PKP. Chcemy bo­
wiem, ażeby przerzucanie olbrzymiej ilości dojeżdżających
do huty „Katowice” robotników odbywało się bezkolizyjnie,
jednym ciągiem.

— I tak was posłuchają?■— Nie prowadzimy tych rozmóyz w oparciu o... wiatr.
Mamy już pewien projekt — dodaje dr inż. Łukowski —

oparty o — że się tak wyrażę — znajomość prawideł tech­
nologicznych w tego rodzaju komunikacji.

Sądzę, że nie pomylę się podkreślając z tej wypowiedzi
jej realne podłoże, znajomość faktów, liczby dojeżdżających
do pracy i tych, którzy w Katowicach muszą być tylko te
marne pół godziny. W przekroju całego roku to są wielkie

problemy.
Jest jednakże w obrazie współczesnym Katowic rzecz, o

której mimo te czy inne wzmianki, wywiady, informacje,
pisze się jeszcze za mało. Przecież jest to inna, nowa, pięk­
niejsza od wszystkich innych perspektywa Katowic. Po

prostu —

Uniwersytet Śląski
I to właśnie wydziały o charakterze humanistycznym. Je-:

stem ostatni w niedocenianiu ważnych zagadnień przemysło­
wych, ekonomicznych. Ale przecież działalność człowieka w

tych dziedzinach służyć ma rozwojowi osobowości każdego
z nas. Stąd moje zainteresowanie Wydziałem Filologicznym
Uniwersytetu Śląskiego, który to wydział znalazł swą sie­
dzibę w Sosnowcu. Tam, w gabinecie dziekana tegoż wy­
działu doc. dr hab. Władysława Lubasia zapisałem jakże
znamienne słowa:

— To jest fenomen — ów społeczny odbiór humanistyki,
nauk filologicznych. W naszym Uniwersytecie stary model
swoistego „arystokratyzmu filologicznego” nie istnieje. Bli­
sko 70 proc, studentów filologii polskiej, angielskiej, romań­
skiej i rosyjskiej to ludzie pochodzenia robotniczego. Ale
przecież nie to tylko świadczy o naszych ambicjach, dość
różnych i nowych w badaniach naukowych. Nasza huma-:
nistyka w Uniwersytecie Śląskim jest funkcjonalna i prak­
tyczna, choć nie zwalnia nikogo od budowy wniosków ogól­
nych. Wymienię tylko kilka przykładów naszych badań lub
projektów badań. Rozwijamy więc działania w zakresie so-

cjolingwistykl, studia porównawcze struktury języka poi-'
skiego w stosunku do innych języków, studia w zakresie
gwar; absolutnie odeszliśmy od zaścianków w tych ostat­
nich zamierzeniach. Uważamy, że gwara ma swoją funkcję,
ale przecież we współczesnej polszczyźnie kulturalnej sta­
nowi ona hamulec w porozumiewaniu się między ludźmi.

Doc. Lubaś przytoczył przykłady aktywności naukowej
filologów Uniwersytetu Śląskiego. Monografia o Czechowi­
czu Tadeusza Kłaka, monografia Zofii Nałkowskiej pióra
Włodzimierza Wójcika i wiele innych przecież nie wyczer­
pują tej listy. Wydział dysponuje kserografem, rozwija ba­
dania matematyczne dla potrzeb językoznawstwa. To trochę
może dziwne, że filolodzy polscy uczą się algebry, zapozna­
ją się z elementami różniczki. Życie idzie naprzód. Uniwer­
sytet Śląski nie pozostaje w tyle i właściwie tak prowadzi
tok studiów, aby umiejętność stosowania wyliczeń na przy­
kład w badaniach językowych była dla studentów rzeczą
zwykłą.

W kilka chwil po rozmowie z doc. Lubasiem wracam

pospiesznym autobusem do Katowic. Gościnnie podjęty
przez kolegów z

„Trybuny Robotniczej"

spisuję pod koniec mojego pobytu takie dane: dziennik
partyjny stolicy Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego o-

siąga przeciętnie nakład 620 tys. egzemplarzy, w sobotę ga­
zeta ta osiąga — jako jedyna w Polsce — nakład 1.050 tys.
egzemplarzy. „Trybuna Robotnicza” jest znana, czytana w

województwie katowickim i nie tylko tam. Towarzyszy ona

codziennej pracy tysięcznych zastępów robotników. Znamy
i my jej osiągnięcia.

Województwo katowickie koncentruje przemysł górniczy,
hutniczy, metalowy — nie miało jednak dawniej ośrodków
myśli technicznej i humanistycznej. W Polsce Ludowej wo­
jewództwo dostało już politechnikę, Akademię' Medyczną;
potem filię Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz Akademii
Sztuk Pięknych z Krakowa. Następnym etapem było usamo­
dzielnienie się filii naszej Almae Matris, W Katowicach
działa najlepsza polska orkiestra symfoniczna — WOSPRiTV.
Tak więc pojęcie województwa katowickiego oznacza nie tyl­
ko zdolną pracowitość jego mieszkańców, umiejętności fa­
chowe, które służą przemysłowi całej Polski lecz również
rosnące w znaczeniu centrum kulturalne. Ten harmonijny
rozwój województwa katowickiego stanowi dzisiaj o jego
znaczeniu w naszej ludowej Ojczyźnie.

*

Kończą się moje notatki z kilkudniowego. pobytu. w Ka­
towicach. Są one dzisiaj centrum miejskim; wszechstron­
nie rozwijającym swoje wielorakie funkcje. Sądzę, że

sedno katowickiej sprawy polega na dotrzymywaniu sło­
wa. Na inwencji i konsekwencji w działaniu wojewódzkiej
instancji partyjnej. To jest najważniejsze. Jeśli zaś do tego
dodamy entuzjazm podbudowany rzetelną wiedzą o zjawi­
skach społecznych, nasz szacunek do tego, co zrobiła pod
przewodem partii klasa robotnicza GOP-u, będzie jeszcze
większy.

nla dala po trawniku i kretowiskach
na długości 21 metrów — biegnące od

położonej nie opodal restauracji
„Wrzos".

Prowadzący śledztwo musieli ustalić

najpierw tożsamość nieżyjącego (przy
którym nie znaleziono żadnych doku­
mentów) a następnie odpowiedzieć na

pytanie — kim są sprawcy, jakie były
motywy ich działania?

W wyniku podjętych czynności ope­
racyjnych, już po paru godzinach
stwierdzono, że nieżyjący nazywa się

P
o kilku cieplejszych, praw­
dziwie wiosennych dniach

powróciły przymrozki. Zwła­
szcza noce były chłodne. W po­

niedziałek 4 bm. rano termometr

wskazywał minus 3 stopnie.
Była godzina 7.05, gdy oficer dyżur­

ny w Komisariacie MO w Kętach o-

debrał telefon informujący, że na

przedmieściu Podlesie przy ul. Żerom­
skiego leży w ogrodzie nagi, martwy

mężczyzna. Niezwłocznie na miejsce
wyjeżdża grupa operacyjna Komendy
Powiatowej MO z Oświęcimia, są też
oficerowie Komendy Wojewódzkiej z

Krakowa.
W ogrodzie pod drzewami znalezio­

no zwłoki mężczyzny. Bez ubrania.

Buty, płaszcz, części garderoby leżały
obok, a wysoko na gałęziach jabłonek
wisiała marynarka, kalesony, koszula.
Oględziny zwłok wykazały, że denat
ma zdartą skórę w okolicy lędźwi, co

wskazywało, ii był ciągnięty po ziemi.
1 rzeczywiście, odkryto ślady wlecze-

Stanislaw F., tna 35 lat, zam. w miej­
scowości Kozy w pow. bielskim.

Przyjęto kilka wersji kierunkowych,
które wyjaśniłyby okoliczności śmier­
ci Stanisława F. Po pierwsze, posta­
nowiono bliżej przyjrzeć się restaura­
cji „Wrzos" usytuowane) w pobliżu
przystanku PKP i PKS-u . Związek z

przestępstwem mogły też mieć osoby,
które przejeżdżały tą trasą. Nie wy­
kluczano motywu rabunkowego, zem­
sty, bądź zadawnionych waśni. Wszy­
stko było możliwe w tej tajemniczej
sprawie.

Z
ZEBRANYCH przez milicję da­
nych wynikało, że w niedzielne
popołudnie 3 bm. Stanisław F.
o godz. 13.30 wyjechał z domu.

Potem między 17 a 20 był widziany
we „Wrzosie", gdzie z bliżej niezna­
nymi osobami pil alkohol, przysiada­
jąc się do różnych stolików. Trzeba
było przesłuchać kilkadziesiąt osób —

personel i klientów baru, by dotrzeć
do świadka L. L., który ze Stanisła­
wem wypił w ciągu godziny „pod her­
batkę" półtora litra „soplicy". Płacili
solidarnie. Stanisław dysponował 500-

złotowym banknotem; powinno więc
mu pozostać Około 300 zł, a przy
zwłokach pieniędzy nie znaleziono.
Odszukano jeszcze jednego świadka,
który widział jak Stanisław F. po
godz. 20, kompletnie zamroczony, wy­
toczył się z restauracji i ułożył na

skwerku. Udało się także ustalić, te

do leżącego przed „Wrzosem" podesz­
ło dwóch młodych ludzi, posadziło go
na ławce, a później ciągnęło w stronę
ogrodu. Zdobyto też ich rysopisy —

jeden miał być wysokim, długoiFo
sym blondynem, drugi niższy — ciem

nowłosy.
Funkcjonariusze MO pracowali już

drugą dobę „non stop", prowadząc
rozpoznania na dworcu, w posesjach,
docierając do wielu miejscowości i

wszędzie spotykając się z pomocą
miejscowego społeczeństwa. Spraw­
dzono alibi szeregu osób.

O TRZYDZIESTU dwóch godzi­
nach od rozpoczęcia śledztwa,
we wtorek 15 bm. o 15 zatrzy­
many zostaje wracający do do­

mu z Bielska 21-letni mieszkaniec
Hecznarowic — Paweł N., a w pól go­

dziny później jego 10-letni brat,.
Adam. Po dwóch godzinach obydwaj,
— mimo ii przyrzekli sobie milczeć
na temat niedzielnego zajścia — przy­
znali, iż po wyjściu z restauracji
„Wrzos", gdzie popijali alkohol, spo­
strzegli leżącego na skwerku pijanego
mężczyznę. Posadzili go na ławce,
skrupulatnie przeszukali kieszenie —

zabierając 300 zł. 1 wówczas „jakieś
głupstwo wpadlo nam do głowy". Za­
wlekli nieprzytomnego do pobliskiego
ogrodu i rozebrali do naga „żeby się
zdziwił, jak się rano obudzi".

Potem wrócili do baru, ale „nie
mieli jut smaku na wódkę". Po dro­
dze podzielili się łupem — starszy
zabrał 200 zł, młodszy 100. Pieniądze
te odnalazła milicja — były schowane
w mieszkaniu bract... w porcelano­
wej figurce.

NOCY i niedzieli na ponie­
działek, rozebrany do naga
Stanisław F. na skutek ozię­
bienia ciała zmarl, a Paweł i

Adam N. staną przed sądem pod za­
rzutem nieumyślnego spowodowania
jego śmierci. Sprawcy oraz ich ofiara
obficie raczyli się alkoholem w barze
„Wrzos". Mimo że już byli mocno

podpici, podawano im nadal wódkę,
beztrosko łamiąc obowiązującą usta­
wę. Sprzedającym wystarczyło, te

klienci płacili, więc niech wlewają w

siebie litry wódy — p<d herbatkę,
pod piwko — cóż to może kogo ob­
chodzić? Ile jeszcze mamy takich ba­
rów stających się pośrednią przyczy­
ną nieszczęść, jak długo będziemy w

nich tolerować nagminne łamanie pra­
wa}

U SZK1C0WNIKA ANTONIEGO WASHEWSKIEGO
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BYC W WARSZAWIE i nie zwiedzić zbiorów kielichów, kubków, butelek oraz win
Fukiera — to „grzech” co najmniej towarzyski.

Toteż w tej komnacie z żaglowcem u sufitu można spotkać całą „delegacyjną” Pol­
skę, chwalącą. czerwone, gorące wino z korzeniami. Szkoda tylko, że Fukier nie miał
krewniaków w Krakowie. A gdyby tak poszukać-
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ozpoczęta wczesnym rankiem bitwa

toczyła się wiele godzin. Carski do­
wódca Tormasow zajmował ze swym
korpusem korzystne pozycje na pa­
górkach otaczających dolinę racła­

wicką. Z okolic Skalbmierza ciągnął spie­
sznym marszem generał Denisów ze swym
5-tysięcznym korpusem i 30 armatami.

Wiele razy odpierali Polacy skoncentrowano ata­
ki doborowych pułków carskich. Sytuację rozstrzy­
gnął jednak dopiero szaleńczy atak gromad ko­
synierów chłopskich, prowadzonych osobiście przes
Kościuszkę na armaty wroga. Wtedy to wsławił się
szczególnie chłop Bartosz zwany później Głowac­
kim, który zagwożdził kilka armat nieprzyjaciel­
skich.

Na polu usianym zabitymi i rannymi świętowali
Polacy zwycięstwo. Wówczas to wypowiedział Ko­
ściuszko historyczne słowa:

— Chłopi! Swym męstwem w znacznej mierze

przyczyniliście się do zwycięstwa. Dziękuję wam

imieniem Polski. Krwią swoją wylaną podpisaliście
swą wolność. Świadczę, jako wolni jesteście i równi
każdemu. A czego dokonaliście, zaehowa wdzię­
czna potomność!

O północy, kiedy armia ciągnęła do Słomnik

njrzano, jak Kościuszko, na swój pyszny mundur

generalski narzucił chłopską sukmanę. W obozie też
w Słomnikach, a później w Bosutowie, dokonują
się dalsze społeczne akty Insurekcji kościuszkow­
skiej, które były triumfem programu lewicy po­
wstańczej. postulującej wolność osobistą i ziemię
dla chłopów, wciągnięcie ludu do powstania, znie­
sienie przywilejów stanowych, ogłoszenie wolnej i

Marek Ruszczyć 180 LAT POWSTANIA KOŚCIUSZKOWSKIEGO

INSUREKCJA
równej dla wszystkich republiki polskiej. W obo­
zie pod Bosutowem tworzy Kościuszko z kosynie­
rów regularną formację, uroczyście przypina szlify
oficerskie Bartoszowi i kilku innych chłopom.

Szybko tworzą się nowe formacje chłopskie. Sze­
rokim echem wśród ludu odbił się Uniwersał Po­
łaniecki z 7 maja 1794 roku, w którym Naczelnik
1 rząd powstania uroczyście i oficjalnie ogłaszali, li

„osoba wszelkiego włościanina wolna jest i ie wol­
no mn przenieść się gdzie chce”.

Akt krakowski, a przede wszystkim zwycięstwo
pod Racławicami, dodały ducha Polakom. Wieść o

Insurekcji lotem błyskawicy roznosi się po kraju.
6 kwietnia 1794 roku powstaje Ziemia Chełmińska.
W nocy z IB na 17 kwietnia wojsko i lud warszaw­
ski rozpoczynają walkę, która zakończyła się szyb­
kim wyparciem garnizonu carskiego. Podczas walk
warszawskich szczególnym męstwem zajaśniała bie­
dota warszawska pod wodzą szewca Jana Kilińskie­
go, która szturmowała 1 zdobyła pałac rosyjskiego
gubernatora Igelstrbma. 24 kwietnia jakobin, puł­
kownik Jakub Jasiński, podnosi sztandar powsta­
nia w Wilnie.

Szerzące się jak płomień powstanie połączyło
dwóch zaborców Polski: carską Rosję i Prusy. Przez

Bug przeprawiały się wciąż nowe korpusy wysła­
ne przez carycę Katarzynę n dla stłumienia po­
wstania.

W leoie 1794 roku potężne połączone siły zabor­
ców obiegły Warszawę, której broniła niemal ca­
ła armia powstańcza pod wodzą Kościuszki, Zającz­
ka, ks. Józefa Poniatowskiego i gen. Jana Henryka
Dąbrowskiego. Ciągnące się parę miesięcy oblęże­
nie zakończyło się odstąpieniem wroga spod murów

stolicy.
Odnosząc jednak sukcesy w jednym miejscu —

ponosiło powstanie klęski gdzie indziej. Ogół szlach­
ty nie umiał zdobyć się na odrzucenie egoistycz­
nych interesów klasowych, przerażał go republikań­
ski i radykalny charakter powstania. Chłopi otrzy­
mali wprawdzie wolność osobistą, nie otrzymali
jednak ziemi. Osłabiło to zaufanie ludu do obiet­
nic przywódców Insurekcji. W łonie rządu po­
wstańczego toczyły się spory, którym autorytet
Kościuszki nie umiał zapobiec. A kraj zalewały
nowe korpusy prusko-rosyjskie.

Kościuszko postanowił nowym efektownym zwy­
cięstwem podtrzymać powstanie. Zebrawszy szczu­
płe kilkutysięczne siły, a wierząc w swą gwiazdę,
stanął 10 października 1794 roku w Maciejowicach.
Korpus carskiego gen. Fersena przewyższał niemal

dziesięciokrotnie siły polskie. Atak nastąpił od

strony bagien, czego Polacy zupełnie się nie spo­
dziewali.

Niektóre pułki polskie wyginęły do nogi. Ciężko
ranny Kościuszko, generałowie Sierakowski, Ka­
mieński, Kniaziewicz, Kopeć idą do niewoli. Prze­
wieziono ich do Petersburga.

trata Kościuszki i klęska macie łowicka sta­
ją się początkiem ostatniego aki u Insurekcji.
W kilkanaście dni później uk„.iie osamot­
niona Wielkopolska. W pierwszych dniach

listopada 1794 roku armie Suworowa staną pod
Warszawą. Pójdą szturmy, które zakończą się zdo­
byciem stolicy. Resztki wojsk powstańczych pod
wodzą nowego naczelnika, Tomasza Wawrzeckiego,
zmuszone były kapitulować.

Morcin Kryst BIOMETEOROLOGIA

się
Od dłuższego Już czasu wraz z komunikatami o sytuacji atmo­

sferycznej podawane sq przez niektóre gazety prognozy biome-

teorologiczne, studiowane przez wielu czytelników z dużq uwagq.
Nie ulega bowiem wątpliwości, ie pogoda ma wpływ na nasze

samopoczucie; pewne dolegliwości dają ostrzej o sobie znać
w określonej sytuacji pogodowej.

PRZYPŁYWY I ODPŁYWY

Jak wiadomo, Księżyc dzięki wpły­
wowi grawitacyjnemu na Ziemię jest
główną siłą motoryczną przypływów
i odpływów morskich. Czy więc Księ­
życ nie może wywoływać w środowi­
sku wodnym organizmu człowieka cy­
klicznych zmian — swoistych biolo­
gicznych przypływów i odpływów? —

pytają uczeni. A przecież procesy ta­
kie mogą wywoływać — zwłaszcza u

ludzi chorych — zmiany, i to zmiany
ciężkie. H

Szukając potwierdzenia tej teorii,
badacze zajęli się szczególnymi, naj­
cięższymi przejawami agresywności —

zabójstwami. Zestawienie ok. 2 tys.
wybranych zabójstw ze stanem Księ­
życa wykazało, że maksymalna ich
ilość przypada właśnie na pełnię Księ­
życa.

KATAKLIZMY SŁOŃCA

Do naszych ziemskich stanów psy­
chicznych jeszcze gwałtowniej wtrąca
się Słońce. Jak wiadomo, kataklizmy,
które mają miejsce na Słońcu, wstrzą­
sają elektromagnetycznym polem Zie­
mi, są przyczyną burz magnetycznych.

W badaniach nad wpływem owych
kataklizmów na zachowanie ludzi
stwierdzono, że ilość samobójstw zwię­
ksza się przy wzroście aktywności
Słońca o ok. 8 proc, (przy zbadaniu
ok. 20 tys. przypadków). Uczeni uwa­
żają, że jest to dowód perturbacji w

systemie nerwowym, wywołanej zmia­
ną elektrycznego stanu powietrza.

Niedawno zbadano na Węgrzech 5 ty­
sięcy wypadków drogowych i na pod­
stawie tej analizy stwierdzono, te geo­
magnetyczne burze o charakterze kor-

puskularnym powodują zwiększenie
wypadków drogowych o ponad 100 proc.

W kopalniach Zagłębia Ruhry zba­
dano kilka tysięcy wypadków przy
pracy, które w protokołach określono

jako wynikające z opieszałości, nie­
uwagi, podrażnienia. Otóż okazało się,
ie najwięcej tego rodzaju wypadków

miało miejsce w okresie wzmożonej
aktywności słonecznej.

Jakie są mechanizmy tej ingerencji
Słońca? Wśród wielu hipotez najwięcej
zwolenników ma teoria, mówiąca o

szczególnej roli psychologicznej i bio­
logicznej długich fal niskiej częstotli­
wości. Wiadomo, że intensywność nisko

częstotliwego promieniowania wzrasta
w kilka godzin po wybuchu na Słońcu.

Istnieje przy tym teoria, że mózg ludz­
ki „nadaje" fale o tej samej charak­
terystyce.

WPŁYW KSIĘŻYCA
Naukowcy jednak twierdzą, że tpra-

wt jest znacznie szersza, że wpływ
kosmosu na stan psychiczny i zjawi­
ska fizjologiczne u ludzi jest prze­
możny. Dodajmy, że nie jest to spra­
wa taka znów nowa: od najdawniej­
szych czasów ludzkość przypisywała
Księżycowi szkodliwy wpływ, a słowo

lunatyk było synonimem pomieszania
zmysłów.

Niedawno w Filadelfii miało miej­
sce spotkanie naukowe, poświęcone
wpływowi Księżyca na zachowanie
człowieka. W roli „świadków" wystą­
piło kilkudziesięciu oficerów policji,
którzy jednoznacznie stwierdzili, te w

okresie pełni Księżyca mają o wiele

więcej pracy. Oczywiście, największą
agresywność w okresie pełni wykazu­
ją ludzie niezrównoważeni na co dzień.
Do niedawna psychiatrzy twierdzili, ie
owe stany szczególnej agresywności
związane są z cyklicznością okresów
wzburzenia, jakie przechodzą chorzy,
i ie okresy te przypadają akurat na

pełnię. Jednakże ostatnie zdobycze na­
uki i techniki pozwalają już zmierzyć
to, eo ewentualnie zmienia stan psy­
chiczny. 1 tak jeden z amerykańskich
uczonych dokonał pomiarów potencja­
łu elektrycznego w głowach umysłowo
chorych. I okazało się, ie różnica tego
potencjału była znaczna i zależna wła­
śnie od faz Księżyca.

MOSTY DLA PIESZYCH

Dwupoziomowe przejścia przez jezdnię dla ple­
nnych można budować pod ziemią, lub nad ziemią.
Eksperci ruchu drogoivego w NRD wypowiadają
się za mostami, ktńre są tańsze, szybsze w budo­
wie 1 wymagają mniej materiałów, chociaż nie
można ich uważać za ozdobę ulic. Przechodnie

chętniej korzystają z mostów podczas ładnej po­
gody, natomiast w czasie deszczu — wolą tunele.

CISZEJ I BEZ DYMU

Konstruktorzy angielscy twierdzą, że silnik wy­
sokoprężny dla samochodów ciężarowych kryje w

sobie jeszcze duże możliwości rozwojowe. W cią­
gu najbliższych lat — według tych opinii — zo­
stanie zmniejszona hałaśliwość silników i wyeli­
minowane zadymianie atmosfery, a to przez zmia­
nę kształtu komory spalania.

NAWIERZCHNIE Z TALKIEM

Mielony talk jest bardzo śliski, a tymczasem w

wyniku badań przeprowadzonych w Szwajcarii u-

znano go za najlepszy materiał na wypełniacz w

masach asfaltowych dla techniki drogowej. W mie­
szance takiej mączka talkowa nie wpływa bowiem
na gładkość nawierzchni, natomiast działa uszty-
wniająeo na asfalt. Talk jest droższy od stosowa­
nej zazwyczaj w tym celu mączki wapiennej, ale

polepsza jakość dróg.

LEPSZE HAMULCE

Konstruktorzy radzieccy badają nowe gatunki
tworzyw na okładziny cierne samochodowych ha­

mulców bębnowych i tarczowych. Materiały te, zwa­
ne półmetalicznymi, mają znacznie lepsze właści­
wości od dotychczasowych. Zawartość metalu po­
zwala łatwiej odprowadzać ciepło, hamulce nie

grzeją się więc w czasie dłuższego używania, np.
w górach. Ponadto przy podwyższonej temperatu­
rze współczynnik tarcia nowego materiału nie ma­
leje, a wprost przeciwnie — nieco wzrasta.

BIEŻNIK NA EKRANIE

Firma GOODYEAR, produkująca opony samo­
chodowe w 21 fabrykach europejskich, zorganizo­
wała nowoczesne centrum badawcze w Luksem­
burgu. Centrum wyposażone jest w dwa kompu­
tery IBM oraz w specjalną maszynę „Orthomat”.
Maszyna ta ma zespół urządzeń pozwalających pro­
jektować rzeźbę bieżnika na ekranie, po czym

automatycznie wykonuje rysunki i steruje drugą
maszyną przygotowującą formy dla opon.

KLIMATYZACJA POŻERA PALIWO

Polowa samochodów osobowych w Stanach Zje­
dnoczonych jest wyposażona w urządzenia klima­
tyzacyjne, które ostatnio zaczęły się upowszech­
niać również w większych modelach europejskich
i japońskich. Przekracza to znacznie rzeczywiste
potrzeby, występujące tylko w klimacie tropikal­
nym. Eksperci sądzą, że kryzys energetyczny po­
łoży kres tej modzie, gdyż urządzenia klimatyza­
cyjne zużywają nadmierne ilości paliwa.

CZYTELNIK nie znajdzie tu plotek o teatrze,
anegdot o aktorach, intryg dziejących się za ku­
lisami wielkiej sceny. Nie będzie tu barwnych
opisów, artystycznego rozwichrzenia i klimatu
współczesnej cyganerii. Jest to bowiem tekst o

Jerzym Krasowskim.

Rektor Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej
zamyka okno, przez które docierają dźwięki for­
tepianu. Trzeba odgrodzić się od sąsiadów ze Szko­
ły Muzycznej, żeby zacząć rozmowę. Zapalamy pa­
pierosa i przywołujemy z pamięci okres świetności
Teatru Ludowego w Nowej Hucie. „Myszy i lu­
dzie’’ — „Stan oblężenia" — „Imiona władzy" —

„Jacobowsky i pułkownik". Goldoni, Erenburg, Do­
stojewski.

— NIKOGo NIE POWINNO dziwić, że szczegól­
nym sentymentem darzę okres nowohuckiej działal­
ności. Jest to szmat życia, zawierający elementy sa-

mookreślenia się artystycznego. Byłoby dziwne, gdy­
bym nie miał ciepłego, a nawet gorącego stosunku
do tego okresu. I chociaż czas przysypuje pamięć
ludzką, nie jest on w stanie oddalić i zatrzeć wra­
żeń. Przeciwnie, im bardziej w czasie się oddalają, im
trwalej wygaszają się trudności — tym jaśniej widzę,
na ile bogaty, na ile kolorowy i ładny był to okres.

Adam Ogorzałek

Mechanika działania czasu sprzyja wspomnieniom.
Mówię to bez skłonności do mitologizowania. Ten czas

nie potrzebuje legendy, nie należy go ondulować. Jest
wystarczająco prawdziwy, by był piękny.

Później znaleźliśmy się w Warszawie. Po jednym
sezonie zrezygnowaliśmy... Tak zaczęła się druga
ważna przygoda życiowa: Wrocław. Objęliśmy ogrom­
ną placówkę, największy teatr dramatyczny w Pol­
sce. 1400 miejsc,- największa scena w kraju. Start wy­
pad! w sytuacji niedobrej. Ludzie różnych pokoleń
i różnych talentów, zaniedbania, wielka machina or­
ganizacyjna. Zyskaliśmy nowe doświadczenia. Mówię:
my, bo pracujemy — jak wiadomo — razem z Kry­
styną Skuszanką, i jest to nie tylko więź rodzinna.
Jesteśmy sobie druhami artystycznymi.

Sięgnęliśmy po klasykę polską i światową. Graliś­
my Stanisławę Przybyszewską, którą przywróciliśmy
teatrowi polskiemu. Była wtedy zupełnie zapomniana
i nieznana. Ernest Bryll miał we Wrocławiu prapre­
mierę „Nocy listopadowej”. Napisał ją specjalnie dla
nas. Krystyna Skuszanka wystawiała Szekspira, Sło­
wackiego, Marię Dąbrowską. Były to inscenizacje li­
czące się nie tylko w oczach krytyki.

Nie rezygnując z ambicji potrafiliśmy doprowadzić
ten teatr do ścisłej krajowej czołówki. Był to złoty
okres kultury teatralnej Wrocławia. Jerzy Grotowski
przeniósł się wtedy tutaj, działał już Henryk Toma­
szewski ze swoją Pantomimą.

Odchodząc z Wrocławia zostawiliśmy cały zespół
na miejscu, żeby nie naruszać substancji artystycznej.

‘Osiem lat w Nowej Hucie, siedem we Wrocła­
wiu. Sezon w Warszawie, sezon w Krakowie. Ile
lat można pracować efektywnie? ■Na jak długo
starcza człowiekowi energii twórczej? Na dwa­
dzieścia? Na trzydzieści? Biologia przesądza tę
sprawę, czy charakter człowieka?

— POSTAWILIŚMY WE WROCŁAWIU na widza
młodego, między szesnastym a dziewiętnastym rokiem
życia. Ogłosiliśmy konkurs pt. „Młodzież poznaje
teatr”. Ponad czterdzieści szkół, prawie czterdzieści
tysięcy uczniów. Koła miłośników teatru powoływa­
ne spontanicznie przez młodzież. Włączenie spraw
teatru w proces dydaktyczny szkół. Wypracowania
o wybranych spektaklach, studiowanie historii teatru
na świecie i w Polsce. Konkursy krasomówcze: racje
Dantona przeciwko racjom Robespierre’a! Pod koniec
roku szkolnego odbywał się w atmosferze sportowej
rywalizacji finał konkursu. Pytania opracowywaliś­
my wspólnie z Kuratorium. Nagrodą były wycieczki,
telewizor i sprzęt do pracy kulturalno-oświatowej dla
szkół szczególnie się wyróżniających.

Był to przyczynek do edukacji teatralnej młodego
widza. Wzrosła również kultura zachowania się w tea­
trze.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski za

pracę artystyczną w Nowej Hucie. Krzyż Oficer­
ski tegoż orderu na jubileusz Polskiej Partii Ro­
botniczej. Nagroda Ministra Kultury i Sztuki za

inscenizację „Dziadów" w 1962 roku. A później?
Czym można zaskoczyć współczesnych po Nowej
Hucie i Wrocławiu?

— Funkcją teatru jest dialog ze społeczeń­
stwem, stawianie ludziom przed oczy proble-

C
O SĄDZIĆ O SAMYM BOGU,
SKORO PRAWDY BOŻE ZA­
CHWIAŁY SIĘ NAWET W UMY­
SŁACH TEOLOGOW, STAŁY SIĘ
PRZEDMIOTEM KONTROWERSJI
CZY KONTESTACJI BYSTRYCH

INTELEKTUALISTÓW FAWORYZOWANYCH
PRZEZ OPINIĘ PUBLICZNĄ? Ci chcą reinter-
pretować podstawowe dogmaty, tamci podkopu­
ją wszelki autorytet, zwłaszcza kościelny, pro­
klamują prymat nieskrępowanej wolności. Czego
i jak uczyć w homilii czy katechezie, gdy fa­
chowcy przestrzegają: „Dziś już nie tak, a jutro
— zobaczymy”.

Trzeba przyznać, że przytoczone wyżej, pełne
goryczy słowa o. Stanisława Wójcika, pochodzą­
ce z jego artykułu w kwartalniku „Homo Dei”
nie są krytyką bez pokrycia. Rzeczywiście, w

ostatnich latach wielu wybitnych teologów i bi-
blistów zakwestionowało szereg podstawowych
dogmatów katolicyzmu, a zaostrzające się spory
teologiczne wydają się świadczyć, że kryzys Ko­
ścioła wszedł w swoją kolejną, bardzo niebez­
pieczną fazę.

Na ten temat wypowiada! się zresztą wielo­
krotnie sam papież Paweł VI. Tak np. oma­
wiając trudną sytuację Kościoła w laicyzu-

jącym się szybko i coraz bardziej obojętnym
na sprawy wiary świecie, stwierdził m. in., że

„największe trudności powstają w łonie samego
Kościoła: że najbardziej dotkliwe kłopoty pocho­
dzą z nieposłuszeństwa i niewierności niektórych
kapłanów oraz dusz Bogu poświęconych, a naj­
bardziej przykre niespodzianki wypływają ze

środowisk otoczonych największą troską”. Roz­
wijając dalej ów temat papież dodał: „Mogli­
byśmy obecne zamieszanie nazwać ogólnie kry­
zysem zaufania, jeżeli patrzy się nań od stro­
ny świadomości tych, w których umysłach on

fermentuje i z których wypływa. Albo lepiej —

kryzysem nieufności widzianym w jego aspek­
cie ujemnym, właśnie tym. który Nas dotyczy...”

Podkreśliłem ostatni fragment wypowiedzi Pa­
wła VI, ponieważ sprawa prymatu papieża, po­
nieważ dogmat o jego nieomylności są, w la­

tach ostatnich, przedmiotem szczególnie ostrej
krytyki, wychodzącej zarówno ze strony teo­
logów, jak i — w formie bardziej zawoalowa-
nej — ze strony części hierarchii kościelnej.

Byłaby prymitywnym uproszczeniem myśl, że

np. wypowiedzi kardynałów Alfrinka, czy Sue-
nensa, którzy domagali się ograniczenia absolut­
nej władzy papieża i przekazania jej części na

rzecz światowego episkopatu, że głośna książka
wybitnego teologa Hansa Kiinga („Nieomyl­
ność? — Oto jest pytanie”) atakująca wprost u-

chwalony w 1870 r. dogmat o „nieomylności
papieża w sprawach Wiary i moralności” są —

jak to formułują ośrodki konserwatywne —

wyrazem nieokiełznanej żądzy swobody, dowo­
dem destrukcyjnego nieposłuszeństwa. Można dy­
skutować, czy silna władza papieża jest rzeczą
niezbędną w obecnym, tak trudnym dla Ko­
ścioła okresie, gdy nawet wewnątrz niego mno­
żą się zastrzeżenia wobec „prawd objawionych”.
Ale nie można pomijać milczeniem,. a tym bar­
dziej dyskredytować, ludzi reprezentujących
odmienne zdanie. Szczególnie, że wysuwane przez
nich argumenty są godne uwagi i przemyślenia.
Jakie są to argumenty? — Po pierwsze, twier­

dzą przeciwnicy dogmatu o nieomylności pa­
pieża, dogmat ów „ogranicza poszukiwania no­

wych sposobów rozumienia i wyrażania wiary i
życia Kościoła”, staje się hamulcem swobodnych
badań teologicznych. Po drugie — prymat do­
gmatyczny, to jedna z najpoważniejszych prze­
szkód na drodze dialogu z innymi wyznaniami
chrześcijańskimi i rozwoju ruchu ekumenicznego.
Nie można też zapominać o fakcie, że elastycz­
ność samego sformułowania dogmatu o nieomyl­
ności w sprawach wiary i moralności pozwala­
ła Watykanowi narzucać wiernym swoje sta­
nowisko czy to w kwestiach społecznych i poli­
tycznych, czy w sprawach dotyczących najinty­
mniejszych sfer życia człowieka- Wszystko to

prowadziło w efekcie do konfliktów sumienia, ro­
dziło poczucie nieufności do Kościoła, wątpli­
wości. czy jego orzeczenia i opinie posiadają
rzeczywiście walor prawdy i sprawiedliwości.

Dogmat ten, twierdzą dalej jego przeciwni­

cy, który powstał w określonych warunkach hi­
storycznych i miał na celu zrekompensować pa­
piestwu utratę jego władzy świeckiej, jest w

czasach dzisiejszych, charakteryzujących się co­
raz powszechniejszym dążeniem do demokracji,
zja-wiskiem anachronicznym. Opierające się na

zasadzie monarchii absolutnej i „prymatu nie­
omylności” struktury władzy kościelnej są sprze­
czne z duchem czasu, wymaganiami współcze­
sności i w efekcie — utrudniają Kościołowi rea­
lizację jego głównego zadania; ewangelizację
świata. Na koniec — jest to dogmat, z którym
ogromna większość katolików nie liczy się zu­
pełnie w swoim codziennym życiu.

stkie pozostałe wypowiedzi papieskie, wszystkie;
dokumenty, encyklik nie wyłączając, mają cha­
rakter „zwykłego nauczania”, są wskazówkami i
poradami Głowy Kościoła kierowanymi do wier­
nych nie mają jednakże mocy bezwzględnie
obowiązującej. Jako przykład podaje się ency­
klikę „Humanae vitae” dotyczącą planowania
rodziny, która nie tylko spotkała się z ostrą kry­
tyką wielu środowisk katolickich, ale której na­
wet wielu księży nie traktuje jako zasady nie­
odzownej przy rachunku sumienia i nie sto­
suje się do jej -wskazań podczas spowiedzi.

Godny uwagi jest także drugi ze wspom­
nianych aspektów dyskusji na temat papieskiej

Wiesław Mercik PROBLEM WIARY CZY WŁADZY?

Omawiając racje przeciwników i krytyków
dogmatu, nie można pominąć faktu, że jest
on także wyjątkowo niepopularny w sfe­

rach najwyższej hierarchii kościelnej, zmierza­
jącej do wprowadzenia w życie Kościoła zasady
kolegialności władzy. Tu m. in. tkwi źródło
bardzo szerokiej i swobodnej interpretacji do­
gmatu przez poszczególne episkopaty. W to­
czącej się od kilku lat w środowiskach ka­
tolickich dyskusji na ten temat podkreśla się,
w związku z tym, dwa, dość istotne aspekty za­
gadnienia. A więc, po pierwsze, twierdzi się, że

papież jest nieomylny tylko wtedy, gdy w spo­
sób uroczysty przemawia „ex cathedra”, ogła­
szając nowy dogmat, nową prawdę wiary. Wszy-

nieomylności. Twierdzi się mianowicie, że o nie­
omylności można mówić tylko wtedy, gdy pa­
pież przemawia w porozumieniu i łączności z

całym episkopatem, a nie wbrew niemu. Gdy
nowa, sformułowana przezeń, nauka dotycząca
wiary lub moralności jest zasadą w praktyce
zaaprobowaną przez cały Kościół. W tym uję­
ciu więc, mające walor nieomylności oświad­
czenie papieskie, byłoby tylko oficjalną aproba­
tą powszechnie już przyjętej zasady. Uroczy­
stym potwierdzeniem tego, w co. cały Kościół
już wierzy, co uznaje. Tego rodzaju interpreta­
cja dogmatu, tego rodzaju rozłożenie akcentów
w dyskusji nad tym, jak należy go interpreto­
wać dowodzi, że coraz głośniejsza krytyka „pry­

matu nieomylności” jest jednym z przejawów
toczącej się w Kościele walki o wprowadzenie
doń bardziej kolegialnych . i demokratycznych
struktur władzy.

Jakie stanowisko w tej sprawie zajmuje Wa­
tykan? Niewątpliwie, wprowadzenie szerokiej
kolegialności władzy w Kościele ograniczałoby

poważnie pozycję i samego papieża i potężnej do
niedawna Kurii Rzymskiej. Nic też dziwnego, że
w jej łonie można znaleźć stosunkowo najwię­
cej zwolenników tradycyjnej interpretacji u-

chwalonego na I Soborze Watykańskim (przy
sprzeciwie znacznej części jego uczestników) i
nigdy w pełni, nigdy do końca nie sformułowa­
nego dogmatu o nieomylności. Z drugiej strony —

wielu znawców problemu zwraca na to uwagę,
— dwaj ostatni papieże nie skorzystali ani razu

ze swego przywileju i nie ogłosili żadnego nowe­
go dogmatu. Więcej — sam fakt zwołania przez
Jana XXIII soboru, który wielu uważało za

zabytek niepowrotnej przeszłości, czy utworze­
nie przez Pawła VI instytucji światowego syno­
du biskupów, wydają się świadczyć, że podejście
obu papieży do problemu nacechowane było i

jest realizmem i powściągliwością. Wprawdzie
synod jest nadal tylko ciałem doradczym i pra­
gnienia niektórych, by przekształcić go w „par­
lament Kościoła", długo pewnie będą pozosta­
wać w sferze pobożnych życzeń, nie można prze­
cież zaprzeczyć, że Paweł VI, nie zamierzając
osłabić posiadanej władzy, słucha uważnie gło­
sów opinii.

I, wydaje się, że ogłoszona 5 lipca ub. roku
przez Kongregację Doktryny Wiary dekla­
racja „Mysterium Ecclesiae”, o także oficjal­

ny do niej komentarz, z którym w dzień póź­
niej zapoznał dziennikarzy biskup J. Schroeffer
nie powinny być dla nikogo zaskoczeniem. De­
klaracja przypominająca, że dogmat o nieomyl­
ności obowiązuje nadal, była - jak się wydaje
— niezbędną z watykańskiego punktu widzenia
reakcją na coraz swobodniejszą dyskusję, na jej
sugestie, że papiestwo może i powinno zrezy­
gnować z tak ważnego instrumentu władzy, ja­
kim jest i dziś nawet wspomniany dogmat
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mów, którymi rzeczywiście żyją. Nie rozwiązy­
wanie problemów, lecz dawanie impulsów na­
tury emocjonalnej i intelektualnej. Inspirowa­
nie do samodzielnego przemyślenia spraw naj­
bardziej skomplikowanych.

W nowohuckim Teatrze Ludowym znaleźliśmy się
w czasie wielkich przemian, jakie dokonywały się w

kraju i obejmowały wszystkie warstwy narodu. Tak­
że artystów, którzy mieli ambicje rozmawiać publicz­
nie o sprawach naprawdę ważnych.

Kultura i sztuka, a osobliwie sztuka teatru wy­
rywała się w ów czas z gorsetu estetyki normatyw­
nej. Pomyśleliśmy wtedy, że dzisiejszego świata “nie
można objaśniać mówiąc o trójkątach małżeńskich i
o innych rodzinno-obyczajowych zjawiskach. W świę­
cie, w którym działa prawo wielkich liczb, w którym
działają ogromne układy społeczne, nie wystarczy
sięgnąć po Gabrielę Zapolską. I choć bardzo cenię
„Moralność pani Dulskiej” — jest to przecież świet­
nie napisana sztuka, łubiana przez aktorów — mu­
szę powiedzieć, że objaśnianie świata poprzez pro­
blemy tam zawarte wydawało się dziś zupełnie, nie­
możliwe. To nas nie interesowało. Nie mówiliśmy, że

jest to zła sztuka, ani że nie należy jej wystawiać.
Po prostu — my gdzie indziej szukaliśmy tworzywa
do rozmowy ze współczesnym widzem.

TWÓRCA I JEGO ŚWIAT

Jerzy Krasowski mówi w sposób szczególny.
Sprawia wrażenie człowieka mającego dystans do
sztuki, do świata. Do siebie nawet. Sterylna, kla­
rowna retoryka. Wyraźne obrysowane poglądy. A
przecież nie mówi o sprawach letnich, nie jest
beznamiętny.

— W TEATRZE WSPÓŁCZESNYM doszliśmy do
tego, że potrafimy inscenizować wszystko, nawet na

błahym materiale. Czy o to jednak chodzi? Chodzi
przecież o to, żeby dzisiejszy widz kontaktował się
ze sceną, która świadomie kieruje jego uwagę nie
na sprawy estetyki, ale na sprawy życia. Zasób środ­
ków artystycznych ma służyć wyrażaniu treści. Sy­
tuacja dramaturgii polskiej nie jest jednak dobra.
Nie roszczę sobie praw do autorstwa tego stwierdze­
nia. No, a jeśli literatury tęgiej nie staje, to trudno
jest mówić teatrowi.

...Wartość polskiego teatru będzie tym większa, im
mniej będzie on podobny do teatru innych narodów.
Zarówno w estetyce, jak i w tej warstwie treści, któ­
re przekazuje widzowi. Teatr musi karmić się własną
literaturą, wyrastającą z życia swojego narodu. Bez

dobrej dramaturgii współczesnej teatr nasz nie zyska
oryginalnego rysu.

Nie jesteśmy zresztą w sytuacji wyjątkowej. Za­
równo na Wschodzie jak i na Zachodzie obserwuje­
my podobne zjawisko. Kryzys dramatopisarstwa na

świecie nie może wszakże stanowić pocieszenia dla
nas...

Winą za stan dramaturgii nie można obciążać wy­
łącznie pisarzy. Nieprzypadkowo polska muzyka liczy
się w świecie. W tym momencie wkraczamy już w

dziedzinę atmosfery twórczości, może nawet pewnych
aspektów polityki kulturalnej. Tu nie można lekko­
myślnie ferować ocen, sprawa wymaga głębszego na­
mysłu i poważnej refleksji.

Tylko raz uda mi się w tej rozmowie obcować
z Jerzym Krasowskim innym, niż pryncypialnym
i skupionym. Stanie się to wtedy, kiedy spytam
o lata przedteatralne. Warszawiak z urodzenia, za­
stał swoje miasto w gruzach zimą czterdziestego
piątego. Pokręcił się trochę wśród ruin, pomyślał
o maturze i wyjechał do Olsztyna. Wstąpił do
Związku Walki Młodych, kierował instancją miej­
ską tej organizacji, uczył' się, w wyborach i w Re­
ferendum agitował za nową władzą. Zaczął pisać
w „Głosie Ludu”, po Zjednoczeniu — w „Trybu­
nie Ludu”. Wiedziałem., że jest pisarzem, nie po­
dejrzewałem, że debiutował jako dziennikarz. Póź­
niej wrócił do Warszawy na studia u Zelwero­
wicza. Ryszard Kosiński nie przyznałby się pewnie
dzisiaj, że kpił z tej decyzji ówczesnego członka
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich.

Rektor sięga po kolejnego papierosa, powoli go za­
pala i uprzedzając pytanie, które nie zostało sformu­
łowane, powiada: — Jeśli pan spojrzy na moje biur­
ko... Zdecydowałem się kierować tą szkołą nie dlate­
go, że lubię być generałem. Otwarcie wydziału reży­
serskiego, starania o nowy gmach — to są sprawy,
dla których warto poświęcić kawałek życia.

Nie mam odwagi spytać, to jaki sposób Jerzy
Krasowski pogodzi obowiązki rektora z obowiąz­
kami reżysera teatralnego, kiedy znajdzie czas na

działalność w studio telewizyjnym na Krzemion­
kach, kiedy wyreżyseruje film według „Generała
Barcza”. Czas pokaże, czy dotychczasowa działal­
ność Krasowskiego zaowocuje nowymi dokonania­
mi.

RESTAURACJA

spytkowickiego zamku
Jeszcze w XII wieku wiódł

tędy ważny szlak handlowy z

Czech i Moraw do Polski. W
XIII wieku była to graniczna
miejscowość między Księs­
twem Zatorskim, a ziemią
krakowską. Mowa o zapom­
nianych dziś Spytkowicach,
które w dawnych wiekach by­
ły ważną miejscowością, a

gdzie dotrwał do naszych cza­
sów bardzo zniszczony — nie­
gdyś potężny — zamek. Za­
mek ten — cd lat wczesnego
gotyku — ulegał różnym prze­
róbkom architektonicznym —

przechodził na przestrzeni stu­
leci z rąk do rąk. Do dziś do­
chowały się m. in. fragmenty
renesansowe i barokowe.

Obecnie spytkowicki zamek

jest restaurowany przez Pra­
cownię Konserwacji Zabyt­
ków, a w przyszłości ma się tu

mieścić archiwum wojewódz­
kie.

Tekst 1 zdjęcia:

L. SOSNOWSKI

Prace murarskie w pełni (zdjęcie z lewej strony), łącznie przy renowacji pracuje 18 ludzi. Za kilka lat tym renesanso­
wym wejściem będą pewnie przechodzić turyści — dziś spotkać tu można tylko pracowników PKZ (zdjęcie w środku).
Fragment spytkowickiego zaniku, otoczonego pięknym i dużym parkiem, obecnie jeszcze zaniedbanym... (z prawej).

Książkę Władysława Loranca pt. „Sztu­
ka i społeczeństwo w programie arty­
stycznym polskiego modernizmu" bra­

łem do ręki z zainteresowaniem, wynika-
jącym z kilku przesłanek.

Po pierwsze — Młoda Polska od lat eo naj­
mniej dziesięciu coraz bardziej interesuje — by
nie rzec: fascynuje — krytyków i badaczy, wi­
dzących w tamtym okresie źródła współczesno­
ści oraz pierwszy i decydujący wyłom, który
wprowadził kulturę polską w trudny i złożo­
ny wiek
rozsiane
polskich
rych jej
powołują
blię
paru dziesiątków lat Stanisław Przybyszewski
jest w jakimś tam sensie pisarzem nowocze­
snym; inni upierają się przy „po szkolnemu"
uproszczonym obrazie rozwichrzonych „cyga­
nów”, co pozostawili po sobie jedynie legendę
i serię anegdot. Wypowiedziane przed laty pro­
roctwo Kazimierza Wyki, że modernizmu nie
da się (rzecz inna — czy istniała kiedykolwiek
potrzeba czynienia tego?) toyegzorcyzmować,
zdaje się sprawdzać w pełni.

Jak w takich razach bywa, powstało

XX. Zdania są przy tym podzielone,
między tradycyjną negacją „młodo-
dziwactw” a wręcz afirmacją niektó-

odkryć artystyczno-myślowych. Jedni
się na Brzozowskiego — niby na Bi-

oraz sugerują, iż nawet obśmiewany od

na temat Młodej Polski

szereg rzetelnych i nader interesujących stu-

. diów, książek, artykułów — ale wypowiedzia­
no też niemałą ilość głupstw i truizmów, czy­
niących wskrzeszaną problematykę jeszcze bar­
dziej niezrozumiałą, niż to miało miejsce przed
laty. Stosunkowo niewiele w ciągu ostatniego
dziesięciolecia powstało prac, których autorzy
mieliby szersze, niż wyłącznie historyczno-lite­
rackie, ambicje. Do wyjątków należy Tomasz
Burek, którego niedawno wydany zbiór szki­
ców o Młodej Polsce został nagrodzony nader
słusznie przez „Zycie Literackie". Idzie mi o

taki intelektualny aspekt sporów o modernizm,
który zahacza o współczesność, stara się z tam­
tych doświadczeń wyciągnąć wnioski dla na­
szych czasów.

WŁADYSŁAW LORANC — działacz politycz­
ny, publicysta znany z łamów prasy, telewi­
zji i radia (opublikował zbiór felietonów ra­
diowych pt. „Opinie ze znakiem prywatnym")
— dawał niejednokrotnie wyraz swoim zainte­
resowaniom problematyką roli i funkcjonowa­
nia sztuki. Niebanalnym dowodem owych za­
interesowań były dwie monografie artystyczne;
o Marianie Koniecznym i Czesławie Rzepińskim.

Książka, która stała się powodem tych uwag
jest pracą naukową, napisaną jako rozprawa
doktorska pod kierunkiem znakomitego kra­
kowskiego literaturoznawcy, prof. Henryka
Markiewiaza. Nie jest to jednak typowa dyser­
tacja, ozdobiona niesłychaną ilością przypisów
i odnośników — najlepiej w paru językach, bo
tak nakazuje naukowa moda — oraz napisana
językiem rojącym się od słów obcych i „uczo­
nych”. Niektórzy nasi humaniści w tym właś­
nie upatrują cel swoich dociekań — Loranc po­
stępuje jednak przeciwnie: stara się pisać języ­
kiem zrozumiałym, łączącym naukowe ujęcie z

publicystyczną pasją. Przypuszczam, te zwolen­
nicy starych i „obiektywistyeznych” (w złym
słowa znaczeniu) metod mogą mieć tb autorowi
za złe — zapominając, iż w przeszłości — czę­
sto nie aż tak dalekiej — wybitni humaniści
i literaturoznawcy bynajmniej nie wstydzili
się wprowadzać

pierwiastki polemiczne

polityczne i społeczne, do swoich prac.
Władysław Loranc nie prezentuje w swej

książce żadnej skomplikowanej i jakże często
sformalizowanej metodologii filologicznych do­
ciekań, czyni natomiast to, co dość rzadko się
naszym humanistom zdarza: pokazuje, na

gruncie jakiego światopoglądu stoi oraz prag­
nie ów światopogląd konsekwentnie stosować.
Jest to punkt widzenia marksisty, dalekiego od

dogmatyzmu, co przecież niektórym naszym hu­
manistom w latach pięćdziesiątych (a nawet

później) się zdarzało. Zjawiska nie tyle opisu-

czości, artystycznym niepokojom zahaczającym
o społeczno-polityczne konkrety i wywodzącym
się z określonej sytuacji: kryzysu mieszczań­
stwa i myśli mieszczańskiej, który od roku 1870
na Zachodzie i nieco później
coraz gwałtowniej, m. in. w

prądów artystycznych.
Sztukę i literaturę okresu

patruje autor dwojako: jako
nia poszczególnych artystów, grup, kierunków
— oraz efekt „swoistego «zestrzelenia* ludzkich
dążeń zbiorowych", dążeń społecznych. Moder­
niści nadali artyście — mimo wszystkie ich

błędy i przejaskrawienia — godność partnera
(czy nawet „kapłana") życia społecznego, na­
wiązując zresztą do romantyków, i słuszna wy­
doje się być uwaga Loranca, iż „w praktyce
modernistów sztuka stała się przede wszystkim
wielką siłą organizującą postawę duchową czło­
wieka”. Dzieło sztuki miało rozstrzygać o

wszystkim, o całym sposobie widzenia, ocenia­
nia i wartościowania zjawisk, choć w wersji

ni Polsce narastał

postaci doktryn i

modernizmu roz-

wysiłek i dokona-

wet rozumie i podziela racje polityka, ważne
jest to, co pozwala każdemu na zachowanie je­
go nie dającej się sprowadzić do innych osobo­
wości. Z tego powodu symetria ich dążeń nie
może być stała” — pisze we wstępie Loranc. I
choć w jego pracy nie ma bezpośrednich odnie­
sień tego typu (bo być ich w formie typowej
nie może, jako że nie mieliśmy w okresie Mło­
dej Polski państwowości) — przez „Sztukę i

społeczeństwo...” przewija się niepokój oraz do­
ciekliwość badacza i polityka zarazem, który
na historycznych już formach pragnie prześle­
dzić, gdzie i w jakich okolicznościach zaczy­
na się rozziew między świadomością artysty a

obiektywnymi koniecznościami społeczno-poli­
tycznymi; rozziew, który może nadać układo­
wi zawartemu w przytoczonej cytacie cechy
dramatyczne.

Wydaje się, iż Lorancowi idzie w jego książ­
ce m. in.

o stracone szanse

Jan Pieszczachowicz

„NA GA DUSZA”

po latach
według przyjętych założeń
in. wg klucza, pożyczonego
(notabene, klucza nie jedy­

je, oo porządkuje
i interpretuje je m.

z pism Plechanawa

nego): „Osobliwości artystycznej twórczości każ­
dej epoki zawsze znajdowały się w najściślej­
szym związku przyczynowym z tymi nastroja­
mi społecznymi, które znajdują w niej swój
wyraz. Społeczne zaś nastroje każdej epoki są
zawsze uwarunkowane właściwymi jej stosun­
kami społecznymi".

Za rzecz niezmiernie cnnną uważam

świadomość pułapek,

modernistów często od tego uciekano w stronę
„morza ciemności”, otaczającego człowieka i

znajdującego się w jego wnętrzu. Pisarz, arty­
sta który próbowałby według tych recept od­
działywać na świat, „wymierzać mu sprawiedli­
wość" — łatwo może wpaść w pułapkę strace­
nia z nim kontaktu, jak to zdarzyło się Miria-
mowi i jego „Chimerze”, która po rewolucji
1905 r. straciła czytelników. Problem — rzec

można — już dawno przesądzony i osądzony,
archaiazny. A jednak Loranc przekonuje czytel­
nika, iż w pewnym sensie ma on po dzień dzi-
dziejszy rację bytu.

jakie może przynieść (i niejednokrotnie przy­
nosiło) zbyt rygorystyczne stosowanie owych
reguł. Bywali literaturoznawcy, którzy chcieli

interpretować dzieła naszej klasyki — zwłasz­
cza romantycznej — przy pomocy cen zboża w

Odessie czy na Litwie w XIX w. Loranc pil­
nie się takich ujęć wystrzega, stara się pa­
trzyć na modernizm wieloaspektowo — choć

wszystkie punkty widzenia mają swój zdecy­
dowany zwornik w klasowym, silnie osadzo­
nym w historyzmie sposobie porządkowania
zjawisk. Oddaje w wielu punktach sprawiedli­
wość modernistom, ich psychologicznej odkryw­

Jak to się dzieje,

że pisarz rozumiejący wagę swej profesji nie
umie często podołać swej społeczno-artystycznej
roli (w okresie Młodej Polski mówiono wznio-
śle: „posłannictwa")? „Ta niezwykłość roli ar­
tysty, sposobu jego istnienia w społeczeństwie,
staje się przyczyną, iż najczęściej konflikt po-
wstaje na linii artysta — polityk. (...) Dla poli­
tyka pilne i ważne jest wszystko to, co two­
rzy siłę (wyobraźni narodowej — J. P.). Za­
biega o obecność w wyobraźni ludzi tych prze­
słanek, które ją tworzą. Dla artysty, jeśli na-

sztuki modernistycznej, której bujny rozkwit,
bardzo wysoki w wielu przypadkach poziom
warsztatowy mogły być wykorzystane ina­
czej, do powstania dzieł, które nie byłyby zam­
knięte w przysłowiowej „wieży z kości słonio­
wej". Autor odczytuje niektóre aspekty progra­
mów młodopolskich jako unik, przerażenie
zbyt skomplikowanym światem, ucieczkę w

„górne regiony” przed jego brutalną realnością.
Nie zmienia tego fakt, iż powstało wtedy nie­

mało dzieł wybitnych, 'mimo '

wszystko od życia
nie oderwanych.

Chwilami
rancem, o

praca jest
tak rzec —

ustalonymi
zresztą osobiście podoba. Autor nie
złe", rozumie doskonale uwarunkowania, w ja­
kich zrodziła się młodopolska „naga dusza”,
która straszyła przez tyle lat i po dziś stano­
wi przedmiot często zbyt tanich szyderstw. Ale
rozumieć a wybaczyć — to rzecz inna, i tam

gdzie Loranc-badacz stawia diagnozę — jeśli
nie usprawiedliwiającą, to motywującą — Lo-

ranc-publicysta i ideolog mimo wszystko się
wzdraga, protestuje. Nie „wstecz”, ale właśnie
w sensie — jeśli dobrze to rozumiem — reflek­
sji na dziś i na jutro. Nie tyle przestrogi, ile

refleksji — eo wydaje się być szczególnie waż­
ne.

Czytelnik
nie znajdzie w tej książce bi­

bliograficznych odkryć czy erudycyjnych
popisów; autor pracuje na materiale już
ustalonym, tu i ówdzie dokonując ko-

rektur ze swojego punktu widzenia — w po­
staci innego rozłożenia akcentów. Jego praca
jest propozycją uprawiania humanistyki —

choć nie lubię natrętnych słów — zaangażowa­
nej, i to w podwójnym sensie: społeczno-ideo-
wym i osobistym. Dlatego propozycja owa wy­
daje mi się godna uwagi i polecenia.

miałbym ochotę polemizować z Lo­
co nietrudno zważywszy, iż jego
w założeniu polemiczna i — by

szuka zaczepki z tradycyjnymi bądź
punktami widzenia, a co mi się

„ma za

IFładysław Loranc: Sztuka i społeczeństwo w

programie artystycznym polskiego modernizmu
1897—1907. Wydawnictwo Literackie, 1973.

Jeżeli
ma się w repertuarze „Dziady"

Mickiewicza, „Proces" Kafki i „Noc
Listopadową" Wyspiańskiego, a za­

tem trzy pozycje, zrealizowane przez wy­
soko cenionych inscenizatorów (Swinarski,
Jarocki, Wajda) — zaś w bliskiej perspe­
ktywie jeszcze jeden „mocny" dramat Wy­
spiańskiego „Wyzwolenie" w reżyserii K.

Swinarskiego — to wiadomo już, że nie

starczy teatrowi oddechu, by inne premie­
ry zmieściły się w tych samych wymia­
rach artystycznych i dysponowały podob­
nym ciężarem gatunkowym.

Ale, skoro dobry, wszechstronnie oddziałujący
teatr chce — i powinien — także dbać o lekko-

strawną zabawę dla swych bywalców, to musi jed­
nak wybierać z dostępnego mu worka repertuaro­
wego sztuki gwarantujące przynajmniej minimum

poziomu literackiego. Biorąc pod uwagę fakt, że
im skromniejsza zawartość utworu scenicznego, tym
więcej atrakcji winna prezentować jego warstwa

zewnętrzna, dowcip sytuacyjny, potoczyste dialogi
podbudowane znajomością ich teatralnych funkcji
— i wreszcie, zręcznie zawiązana intryga. Tu bo­
wiem bogactwo anegdotyczne oraz precyzyjnie
ukształtowane role decydują o efekcie wymiany
wartości, gdzie głębię ideowo-filozoficzną „zastąpi”
rodzajowość obyczajowa i bystra obserwacja —

ilustrujące bieg fabuły „Jak w życiu”...

Niby niewiele, a przecież wybór nie taki łatwy,
żeby z literatury mniejszej wagi stworzyć intere­
sujące, w sensie artystycznym, widowisko. Zwłasz­
cza w odniesieniu do tematu współczesnego.

MYŚLĘ,
że takim chwytem wyrów-nywania

luk oraz konfrontacji posłużył się obecnie
TEATR KAMERALNY, zestawiwszy Jakby
na drugim planie swej polityki repertuaro­

wej (od tradycyjnych komedii 1 grotesek półkaba-
retowych, czyli prezentacji starego mistrza Fredry
z „Męża i żony” i dwóch debiutów: A. Kreczmara

„Hyde Parku” oraz „Kopcia” J. Janczarskiego) owo

modele i wprawki rozrywkowe — z „Dwojgiem na

huśtawce” Williama Gibsona. Do debiutantów-dra-

maturgów doszedł tu debiut reżyserski młodej, lecz

znanej z wielu kreacji na tej scenie, aktorki ANNY
POLONY.

Utwór Gibsona grano przed 13 laty w Teatrze im.
J. Słowackiego (sala ZZK), jako nowość cieszącą
się dużą popularnością na Broadwayu. Sztuka bez
wielkich ambicji literackich, ale wzorowo skon­
struowana, trzyma widza w napięciu swą proble­
matyką sklóceń uczuciowych dwojga ludzi. Typo­
wy melodramat psychologiczno-obyczajowy, gdzie
wątki krzywd urojonych, obsesyjnych nieomal —

Jerzy Bober TEATR

1 prawdziwych, rzutują z przeszłości na rzeczywis­
tość egzystencji kochanków, pozbawionych złudzeń,
a Jednak nie umiejących się i tych Iluzji wyz­
wolić.

W
„DWOJGU NA HUŚTAWCE" występują
dwie osoby. Gizela jest tancerką, która nie
zrobiła kariery. Nic jej się w życiu nie uda-

je. Nawet miłość, ograniczona zresztą do

erotycznych doznań. Przekorny traf sprawia, że
właśnie przypadkowa znajomość, poprzedzona ba­
nalnym flirtem telefonicznym stawia na drodze tej
zawiedzionej w ambicjach tancereczki i kobiety —

mężczyznę, którego naprawdę pokocha. Jerry prze­
żywa w chwili spotkania z Gizelą swe nieudane
małżeństwo. Znajduje się więc — jakbyśmy to dziś

określili — w stanie kompletnej frustracji. Młody
adwokat należy zresztą do tej samej kategorii lu­
dzi, co Gizela. Pół pechowiec, pół „nieudacznik” —

sam nie bardzo wie, czego chce. Niby chciałby za­
pomnieć o kobiecie, która — w jego mniemaniu —

zepsuła mu życie i wtrąciła oboje w sytuacje bez

wyjścia, a przecież na dnie tych pretensji i obra­
chunku goryczy wciąż ukrywa się jedyna jego
miłość. I tej miłości nie zastąpi swoiście pojmowa­
ne „czyste” uczucie do Gizeli. Ani on, ani ona nie

potrafią zatrzymać huśtawki nastrojów, wza­
jemnych kaprysów, miotania się od deklaracji zau­
fania do deklaracji wierności. Tyle, te dotychczaso­
wa słabość Gizeli uczyni ją w związku z Jer-

rym człowiekiem mocniejszym — gdy sam Jerry
Jeszcze raz wykaże swe nieprzystosowanie do życia,
pozostając istotą beznadziejnie miękką, zagubioną
w iluzjach powrotu do żony. W złudzeniach odno­
wy ich małżeństwa, które prawdopodobnie ni tu­
li o nie zmieni. Będzie dalszym etapem samoudrę-
czania się. I tęsknot za idealną miłością. Melodra­
mat zamknie się więc, niczym... błędne koło.

UTWÓR
GIBSONA — poza schematami psy­

chologicznych, obsesyjnych „odkryć Amery­
ki” — obecnie, choćby w zestawieniu z dra­
maturgią Alby’ego, wydaje się nieco ana­

chroniczny. Jedno, co ratuje go na scenie, to nie­
wątpliwie bardzo sprawny warsztat pisarski, zna­
jomość reguł dramaturgii, przyspieszania i zawie-

szanla toku „akcji" — klasyczne już kanony, na

mocy których odbywają się działania sceniczne po­
staci. Ten, swego rodzaju „samograj” dialogowy
stwarza aktorom sporo pola do popisu. Jest zatem

okazją do zademonstrowania znacznej ilości środ­
ków wyrazu artystycznego, by podczas pełnego
spektaklu nie schodzić w obecności widowni z tej
symbolicznej huśtawki sytuacji, słów i napię­
cia dramatycznego. W ten sposób „Dwoje na huś­
tawce” — przy niewielkim bagażu intelektualnym
— stwarza pozory czegoś głębszego, wzruszającego
i przybliżonego do filozoficznych opowieści na te­
mat „igraszek losu”. Otrzymujemy niemal dosko­
nały schemat teatru obyczajowo-psychologlcznego,

gdzie — tak naprawdę — obyczajowość i psycholo-
gizowanie pozostają pretekstem zręcznie splecione­
go scenariusza z tzw. drugorzędnej literatury. Tak,
czy owak — utwór Gibsona, choć nie zawiera kon­
fliktów na miarę współczesnego Szekspira, może

być wcale strawnym kąskiem dla teatru i publicz­
ności. Pod warunkiem dobrego wykonawstwa ak­
torskiego 1 umiejętnego sterowania reżyserią spek­
taklu.

ANNA
POLONY utrudniła sobie działania re­

żyserskie choćby tym, te sama odtwarza po­
stać Gizeli. A jednak wykazała dość pomy­
słowości w rozwiązywaniu poszczególnych

sytuacji przedstawienia. Może Jedynie „przedo­
brzyła” celebrę tekstu i nastrojów dramatycznych

— rozciągnąwszy widowisko dla dodania mu psy­
chologicznych rumieńców. Co nie bhdzi zdziwie­
nia, jeśli weżmiemy pod uwagę fakt, żc debiut re­
żyserski chciala wycyzelować do najdrobniejszego
szczegółu i niczego nie uronić ze swej wizji tea­
tralności „Dwojga na huśtawce”. Reżyserkę wspo­
mogła walnie sprawność aktorki-Polony. Jej Gize-

lę charakteryzowała więc duża rozpiętość cieniowań
w grze, modulacjach głosu i operowaniu napięciami
dramatycznymi. Dzięki dojrzałości własnego warsz­
tatu aktorskiego — „pociągnęła” Polony swojego
partnera JERZEGO RADZIWIŁOWICZA jakby w

wyższe rejony rozgrywki wcieleń scenicznych, co

(używając porównań sportowych) przypominało
niekiedy jazdę na lodzie znanej pary łyżwiarskiej
Rodnina — Zajcew, w którym to duecie Rodnina —

nie wysuwając się ostentacyjnie na pierwszy plan
— faktycznie przecież inspiruje i narzuca tempo
oraz styl jazdy obojga. Wyczuwało się zatem ową
inicjatywę aktorsko-reżyserską, która pozwalała
Polony prowadzić jej młodszego kolegę w labirynt
figur scenicznych. Powiedzmy zresztą otwarcie, że

sam autor nie zawsze ułatwia swojemu bohaterowi

swobodę i naturalność bycia, może nie tyle dialo­
gowego, ile w gwałtownych zmiennościach klima­
tu wewnątrz jego osobowości. I choć pierwo­
wzór polski Jerrego, Zbigniew Cybulski, szukał nie­
gdyś podpórek na scenie w gierkach filmowych —

to także nie wszystkim sytuacjom teatralnym umiał
narzucić cechy absolutnego prawdopodobieństwa.
Radziwiłowicz jest jeszcze zbyt krótko na scenie,
aby sprostać zadaniu, niełatwemu dla bardziej do­
świadczonych aktorów. W sumie jednak (poza drob­
nymi nlenaturalnośclami) dostroił się do gry rwej
partnerki 1 reżyserki.

ATMOSFERĘ
tej banalnej przygody z pod­

tekstami psychologicznymi podkreślały
równie banalne, ale zgrabnie przetworzone
w rodzaj typowych „pokoi do wynajęcia”

wtopionych w ulicę-dom, dekoracje LIDII MINTICZ
i JERZEGO SKARŻYŃSKIEGO. Zaś przerywniki
muzyczne przypominały pierwotne dźwięki tam-

tamów, zmieszane z nowoczesnym odgłosem pusz-
ozy, jaką (mimo cywilizacji) Jest po trosze wielkie
l obco ludzkim rozterkom, miasto.
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O
człowieku może wiele powiedzieć

jego charakter pisma. Już znako­
mity fizjolog Iwan Pawłów sfor­

mułował pojęcie „stereotypu dynamicz­
nego" — dla każdego różnego. Innymi
słowy — każdy kto chwyta za pióro,
oprócz zasadniczej informacji przekazy­
wanej przez pisany tekst, przekazuje
również wiedzę o sobie.

Charakter pisma, mimo że pozornie zmienia
się, ma swoje niezmienne cechy, nie zależą­
ce od tego, czym się pisze, na czym, w ja­
kiej pozycji, niezależnie również od woli pi-
szącego. Od swego „stereotypu” nie można
uciec.

Każdy, najbardziej fantazyjny zawijas pod­
pisu jest matematyczną krzywą — wystarczy
umieścić ją w systemie koordynat. Pełną cha­
rakterystykę tej krzywej można zakodować
na karcie perforowanej i następnie badać za

pomocą komputera. Maszyny z wysoką do­
kładnością identyfikują pismo, znacznie do­
kładniej niż najbardziej doświadczeni specja­
liści. Metodyka badania pisma za pomocą
komputerów opracowana została przez Insty­
tut Ekspertyz Sądowych Uniwersytetu Wi­
leńskiego.

„Stereotyp dynamiczny” wyraża się nie
tylko w niepowtarzalności kształtu liter, ich
rozmieszczenia. Bardzo indywidualny jest
również taki element pisma, jak nacisk, wy­
wierany przez piszącego Aparat do badania
tej właśnie cechy skonstruowało trzech inży­
nierów moskiewskich: H Berlin, W. Kleszcze-
wnikow, A. Grebienszczikow oraz psycholog
N. Minajew.

Wadim Kleszczewnikow podał mi długopis,

s^-- CHARAKTER
JMA... CZUBKU PIÓRA

na pozór różniący się od zwyczajnego tylko
tym, że ciągnął się od niego cienki przewód
do umieszczonego na sąsiednim stele urządze­
nia rejestrującego.

— Zobaczymy zaraz, czy nadaje się pan do
zawodu zegarmistrza, uśmiechając się, mówi
inżynier. Proszę wygodnie usiąść i pisać spo­
kojnie, nie denerwując się. Dyktuję.

Wypisuję kilkakrotnie kontrolny tekst.
— No cóż, nie najgorzej, nie mam zastrze­

żeń, mówi inżynier, oglądając krzywą, wy­
kreśloną przez urządzenie samopiszące. Krzy­
wa z wielką dokładnością określa najmniejsze
nawet zmiany nacisku przy pisaniu, drgnię­
cia ręki.

Urządzenie wypróbowane zostało w jednej
z moskiewskich fabryk zegarków przy egza­
minie kandydatów do pracy. Wyniki potwier­
dziły, jego wysoką przydatność, łatwość za­
stosowania, bezbłędność Analizator pomaga
w dokonaniu właściwego wyboru zawodu,
tym, którzy nie nadają się, od samego po­
czątku mówi — nie!

Urządzenie oddaje również pożyteczne usłu­
gi psychiatrom, kryminologom, wszędzie tam,
gdzie ważne jest zaznajomienie się z psy­
chiczną i fizjologiczną charakterystyką czło­
wieka.

MĘŻCZYZNA I KOBIETA

Wynagrodzenia mężczyzn
przekraczają przeciętnie t to

prawie we wszystkich krajach
o 50 proc, pobory kobiet o tych
samych kwalifikacjach i wyko­
nujących tę samą pracę.

Dysproporcje rosną — jak wy­
kazało porównanie wynagrodzeń
13 milionów pracujących we

Francji — im stanowisko jest
wyższe.

I tak np. u niewykwalifiko­
wanych robotników wynagro­
dzenie mężczyzny przekracza
wynagrodzenie kobiety o 25
proc., u urzędników — o 29
proc., u robotników wysoko
kwalifikowanych — o 36 proc.,
a na stanowiskach kierowni­
czych, eksponowanych, męż­
czyźni zarabiają przeciętnie o

55 proc, więcej niż kobiety, cho­
ciaż posiadają one to same wy­
kształcenie i równie samodziel­
ną pracę.

MAŁŻEŃSTWO
A OSTROŻNOŚĆ

Towarzystwa ubezpieczeniowe
stwierdzają w oparciu o posia­
dane statystyki że młodzi, żona­
ci mężczyźni (do 25 roku życia}
powodują o 25 proc, mniej wy­
padków samochodowych niż ka­
walerowie w tym samym wieku.

Dzięki małżeństwu również n

kobiet ryzyko wypadków spada o

25 proc. Zwłaszcza u tych, które
stosunkowo niedawno otrzymały
prawo jazdy.

RÓŻNICE
Pomimo oficjalnej, światowej,

zdawałoby się jednolitej mody —

makijaż kobiet europejskich bar­
dzo różni się od siebie. Przynaj-

ŚUHA-

TA
mniej tak twierdzi „Daily Mail",
który wspólnie z firmami kosme­
tycznymi badał tę sprawę.

1 tak najjaskrawiej malują się
kobiety w NRF. Włoszki albo w

ogóle są przeciwniczkami wszel­
kiego makijażu, hołdują natural­
ności, albo podkreślają głównie

swe piękne, wymowne oczy. Żad­
ne, najbardziej szaleńcze propo­
zycje kosmetyczek i charaktery-
zorów nie są w stanie odstrę-
czyć młodej Angielki, która nie
waha się umalować policzki na

niebiesko, a każdy paznokieć u

rąk i nóg na inny kolor. Francu­
zki natomiast, chociaż zużywa­
ją olbrzymie ilości kosmetyków,
tak bezbłędnie opanowały sztukę
makijażu, że wyglądają bardzo
naturalnie, chociaż wszystko w

ich urodzie jest... poprawione.

ŚWIĄTYNIA PSA

W Abchazji znajdują się od­
kryte niedawno przez archeolo­
gów ruiny świątyni, gdzie czczo­
ny był pies Aliszkintyr. Strzegł
on pasterzy, ich stad i domów.

Każdy, kto odwiedzał świątynię
boga-psa, przynosił w ofierze
pierożek.

POŁOŻNA
SPADOCHRONIARKĄ

IV szwajcarskiej miejscowo­
ści Bellizona jedna z położnych
ukończyła kurs skoków ze spa­
dochronem, aby móc nieść po­
moc rodzącym kobietom także,
gdy śniegi uniemożliwiają do­
jazd do położonych wysoko w

górach wiosek.

Halina Użycka

NRF

WEDŁUG DANYCH, opublikowanych przez Federalny Urząd
Statystyczny w Wiesbaden, w roku ubiegłym liczba ludności
NRF (bez „gastarbeiterów") spadła o dalsze 180 tysięcy. Jeżeli
do statystyki włączy się przebywających w NRF robotników
cudzoziemskich, wówczas deficyt urodzin nad Renem w roku
1973 zmniejszy się do 96 tysięcy. Nie zmienia to jednak faktu,
że NRF ma do czynienia ze stale wzrastającą przewagą liczby
zgonów nad liczbą urodzin i zaliczana jest przez statystyki ONZ
do krajów o najniższym przyroście naturalnym na iwiecie.

Zdaniem demografów, nic nie wskazuje na to, aby w przysz­
łości sytuacja poprawiła się. Statystycy z Północnej Nadrenii-
Westfalii, największego kraju Republiki Federalnej, obliczyli

już nawet, że jeżeli deficyt urodzin nadal będzie wzrastał, to do
roku 1990 tylko w tym „Landzie" liczba ludności zmniejszy się
o 632 tysiące. Innymi słowy — wyludni się na terenie tego kra­
ju NRF jedno miasto wielkości Dusseldorfu czy Dortmundu.

Szacunkowe obliczenia w skali całej Republiki Federalnej
mówią, że ludność NRF w wypadku dalszego spadku przyrostu
naturalnego może w roku 2000 zmniejszyć się z obecnych 61,5
miliona do 57 milionów. W 1985 roku ma być w NRF o 1,8 mi­
liona ludzi mniej niż obecnie.

Wielu publicystom zachodnioniemieckim dało to powód do
najrozmaitszych dywagacji. Jedni twierdzą, że ten spadek przy­
rostu naturalnego jest nieomalże katastrofą narodową i doma­
gają się od rządu podjęcia decyzji, mających na celu poprawę
sytuacji demograficznej. Drudzy są zdania, że o żadnej katastro­
fie narodowej nie ma mowy. Wystarczy po prostu ustalić przy­
czyny tego spadku i podjąć środki zapobiegawcze.

W dyskusji na temat źródeł tego zjawiska zdania są jednak
również podzielone. Słyszy się głosy, że wszystkiemu winne jest
wprowadzenie w NRF pigułek antykoncepcyjnych oraz lekcje
przygotowujące uczniów do życia seksualnego, czyli do... zapo­
biegania ciąży. Spadek liczby urodzin wykorzystują również
przeciwnicy reformy tzw. paragrafu 218 prawa karnego, prze­
widującego kary za usuwanie ciąży.

Socjologowie przyczyn spadku liczby urodzin w NRF dopatrują
się w postępującej emancypacji kobiet niemieckich. Kiedyś
przywiązane do kuchni, dzisiaj szukają zaspokojenia swych am­
bicji nie w domu, ale w pracy zawodowej. A kto ma trójkę
dzieci, temu trudno podejmować pracę zawodową i mieć w niej
znaczące wyniki. W każdym, bądź,,razie dużą lięzpa .dzieci prze­
stała być nad Renem symbolem pozycji społecznej. Uznano, ie
są raczej obciążeniem w robieniu życiowej kariery, w której
trzeba się legitymować najnowszym modelem samochodu czy
posiadaniem domku. Obliczono też, że wychowanie dzieci kosz­
tuje więcej niż utrzymanie rencistów.

Tradycyjnie z początkiem wiosny przed­
miotem powszechnego zinteresowania sta­
je się w Bułgarii uprawa winorośli z ca­

łym bogactwem problemów związanych z tą
specjalnością. Motywem, który ten dział rol­
niczej produkcji wynosi na piedestał uwagi
społecznej, zaś z plantatorów winogron czyni
solenizantów — jest „trifon zarezan”. Dosłow­
nie znaczy to „trifon-pijany”, ale rozbioru
tych słów czynić nie należy, oznaczają bowiem
łącznie nazwę pewnej starej i czysto bułgar­
skiej tradycji, która każę 14 lutego czcić świę­
to producentów wina, ponieważ wtedy mniej
więcej rozpoczyna się nowy rok pracy na wi­
nogronowych polach.

Zaczyna się to święto zabiegiem elimino­
wania winorośli gałązek, po których nie ocze­
kuje się plonów i stąd też dzień „trifon za­
rezan” tłumaczy się też jako święto przycina­
nia łóz winnych.

Elżbieta Pogorzelska

•— Są jeńcami, więźniami w bunkrze. Kiedy Neufeld
i Drożny tam powrócą...

Bułgaria

WIOSNA W WINNICACH
Bułgarska produkcja winogron ma swoje

miejsce w światowej czołówce. Zawdzięcza
je kilku swoim cechom.

Po pierwsze — jest wielka. W porównaniu
z rokiem 1939 uprawy winorośli zwiększyły
się o 60 tys. hektarów, zaś od roku 1950 —

o 50 tys. hektarów.
Po drugie — uprawy winogron dawno za­

przestano realizować na rozproszonych po­
letkach i oparto na koncentracji areału. Dziś
winogrona rosną na ogromnych plantacjach,
wielkości powyżej tysiąca ha. Jest to pierwszy
i niezbędny warunek stosowania nowocze­
snych metod obróbki pól.

Po trzecie — na winogronowe pola wkracza
technika, wypierając z roku na rok powolną

f-pracę rąk. Właściwie uporano się już z me­

chanizacją wszystkich procesów związanych
z uprawą, łącznie ze zbiorem owoców.

Do rzędu zjawisk, które odnotowuje się w

uprawie winorośli, trzeba dorzucić jeszcze
jedno: otóż bardzo starannie dobiera się ga­
tunki winorośli na nowo zakładanych plan­
tacjach. Zarówno jeśli idzie o owoce desero­
we, jak i przeznaczone do produkcji wina,
wybiera się gatunki najwyższe, mrozoodpor-
ne, wysoko wydajne, doskonałe pod względem
walorów smakowych. Niektóre znane z ety­
kiet na butelkach w naszych sklepach: Caber-
net, Misket...

O jakości tego wina i o autorytecie buł­
garskiego przemysłu świadczą medale zdoby­
te na międzynarodowych konkursach: 798 zło­
tych, 940 srebrnych i 52 brązowe.

— Powrócą? — zdziwił się Groves. — Co pan chce przez
to powiedzieć? Przecież zamknęliśmy ich tam! A skąd
pan wie, że Peter i Maria są zamknięci w bunkrze? Prze­
cież to niemożliwe! Chcę powiedzieć, że ich tam przecież
nie było, kiedy odchodziliśmy... A byliśmy tam niedawno!

— Pamiętacie jak konik Andrea zaczął niby to kuleć;
w rzeczywistości nic mu nie było. Andrea śledził, co się
tam działo.

— Czy pan rozumie, sierżancie? — tłumaczył Miller, —

Andrea nie ufa nikomu.
— Zobaczył wówczas sierżanta Baera, który prowadził

Petera i Marię — powiedział Mallory. — Byli związani.
Baer uwolnił Neufelda i Drożnego, i może pan się założyć
o wszystko, co pan posiada, że nasz wesoły duet znajdo­
wał się tam, nad urwiskiem, aby sprawdzić, czy my na­
prawdę odlatujemy.

— Niewiele pan nam mówi — odezwał się Reynolds.
— W każdym razie mówię wam i tak bardzo dużo! —

zareplikował Mallory. — Jeżeli nie włączymy się szybko
do akcji, Maria i Peter znajdą się tam, skąd się nie wraca.

Neufeld i Drożny nie są jeszcze pewni, ale prawdopodob­
nie zaczynają powoli podejrzewać, że to Maria powie­
działa nam, gdzie są więzieni brytyjscy agenci. Cały czas

wiedzieli, kim jesteśmy. Maria im o nas powiedziała. Te­
raz wiedzą, kim jest Maria. Na chwilę przed tym, jak
Drożny zamordował Sandersa...

Wprawdzie
to nie archipelag Tonga, poło­

żony między australijskim Sydney i Ha­
wajami nazwano jak Tahiti „ziemskim

rajem", ale i tutaj klimat jest ciepły i łagodny,
wyspy pochodzenia wulkanicznego mają żyzną
glebę, co sprzyja uprawie trzciny cukrowej, ba­
wełny, drzewa chlebowego, bananów i orzechów
kokosowych.

Nie braknie też wody na 150 koralowych wysepkach
wchodzących w skład archipelagu, wśród których naj­
większa jest Tongatupu, gdzie wznosi się 17-tysięczna sto­
lica Nukualofa, co się tłumaczy „Miejsce Miłości".

Parę lat temu u południowych wybrzeży Tongatupu
wykryto niewielkie złoża ropy naftowej. Wywołało to

pewną sensację, ale do tej pory konsorcjum złożone z sze­
ściu międzynarodowych koncernów nie podjęło wierceń.

Jakiś czas temu rozgorzał spór o świeżo odkrytą przez

uczonych wysepkę koralową w archipelagu Tonga, gdzie
paru biznesmenów amerykańskich postanowiło stworzyć
„wolną i niezależną republikę Minerwę" i uciec w ten

sposób od podatków. Przystąpili nawet do podsypywania
jej piaskiem i gruzem, ponieważ znika w czasie przypły­
wu...

Król Tupou IV w obawie, by nowe „państwo" nie wy­
puściło znaczków i nie zagroziło w ten sposób jednemu z

głównych źródeł dochodów jego monarchii, skierował na

„Minerwę” trzy statki w charakterze „korpusu ekspedy­

cyjnego". Ostatecznie cała historia „rozeszła się po koś­
ciach” i król odetchnął z ulgą.

Rządzący monarchią tongijską król Taufaahau Tupou IV
mimo potężnej tuszy (300 kg przy wzroście 190 cm) zacho­
wuje elastyczność sportowca (w czasie studiów był zna­
komitym narciarzem wodnym). Elastyczność cechuje także
jego dyplomację. Nie upierał się, by jego mini-państwo
zasiadało w ONZ. Reprezentuje je tam Fidżi. Sama Tonga
ma tylko jednego przedstawiciela — w Londynie.

Ogólnie jednak w sytuacji Tongi większe problemy
aniżeli dyplomacja stwarza sytuacja wewnętrzna. Chłopi
tongijscy, a więc dwie trzecie ludności, gospodarują tra­
dycyjnie, jak ich przodkowie. Cała ziemia należy do kró­
la. Poszczególne działki oddawane są chłopom w dzierża­
wę. Zgodnie z konstytucją każdy 16-Ietni Tongijczyk, jeże­
li tego chce i zobowiązuje się płacić niewielki podatek
gruntowy, otrzymuje w dzierżawę określony skrawek zie­
mi, na którym musi posadzić i wyhodować 200 palm ko­
kosowych (wysuszony miąższ orzechów kokosowych —

kopra jest ważnym artykułem eksportowym monarchii).
Koprę kupuje od niego spółka eksportowa, której preze­
sem jest sam król.

Król Tupou IV zdaje sobie sprawę, że konstytucja Ton­
gi od dawna trąci myszką. Na zarzut, że upiera się przy

przestarzałej formie rządów odpowiedział przed kilku ty­
godniami nagabującemu go dziennikarzowi amerykańskie­
mu: „Wprost przeciwnie! Monarchie są dzisiaj w modzie.

Wszędzie mamy królestwa — kościelne, przemysłowe, po­
lityczne...”
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— Drożny? — Reynolds aż podskoczył. — Maria?
— Popełniłem błąd w swoich obliczeniach — powie­

dział Mallory zmęczonym głosem. — To się zdarza każ­
demu. Tym razem był: to jednak błąd nieszczęśliwy. —

Uśmiechnął się, ale był to dziwny uśmiech. — Czy pan
sobie przypomina, sierżancie, że wypowiedział pan kilka
nieprzyjemnych uwag w stosunku do Andrea, kiedy roz­
począł bójkę z Drożnym przed kantyną w obozie Neu­
felda?

— Naturalnie, przypominam sobie. Jestem najgłupszy z...
— Przeprosi pan Andrea później — przerwał Mallory. —

Andrea sprowokował Drożnego, bo ja go o to poprosiłem.
Wiedziałem, że Neufeld i Drożny zorganizowali coś w kan­
tynie po naszym wyjściu i chciałem mieć okazję do spy­
tania Marii, o czym mówili. Powiedziała mi, że zamierzali
posłać dwóch czetników w ślad za nami do obozu Brozni-
ka — naturalnie przebranych — ab,y nas śledzili. Byli to

dwaj ludzie z naszej eskorty. Andrea i Miller zabili ich.
— I dopiero teraz pan nam o tym mówi! — wykrztusił

Groves.
— Nie wiedziałem jednak o tym, że Drożny również nas

śledził. Widział nas razem, Marię i mnie — Mallory spoj­
rzał na Reynoldsa — tak samo, jak i pan. Wtedy o tym
nie wiedziałem. Teraz już wiem. Praktycznie — Maria zo­
stała skazana na śmierć jeszcze dziś rano. Nie mogłem
jednak nic zrobić aż do tej chwili. Gdybym wyłożył karty
na stół, przegrałbym wszystko.

Reynolds ciągle niczego nie rozumiał.
— Ale przecież powiedział pan, że to Maria nas zade-

nuncjowała...
— Maria — wyjaśnił Mallory — jest jednym z najlep­

szych agentów wywiadu brytyjskiego. Jej ojciec był Angli­
kiem, a matka Jugosłowianką. Mieszkała w tym kraju na

długo przed wkroczeniem Niemców. Była studentką w Bel­
gradzie. Wstąpiła do oddziału partyzanckiego. Tam zo­
stała radiooperatorem. Partyzanci przerzucili ją później
do obozu czetników. W tym czasie czetnicy schwytali ra­
diooperatora jednej z pierwszych angielskich misji. Na-
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uczyli ją — a właściwie nie oni, tylko Niemcy — naśla­
dować styl pracy tego radiotelegrafisty. Wszyscy radio­
telegrafiści mają swój specyficzny sposób nadawania. Jej
angielski był naturalnie bezbłędny. Maria nawiązała bez­
pośredni kontakt z alianckim wywiadem w Afryce Pół­
nocnej i we Włoszech. Niemcom wydawało się, że wodzą
nas za nos. W rzeczywistości było odwrotnie.

— Nawet mnie pan tego nie powiedział! — poskarżył
się Miller.

— Musiałem myśleć o tylu sprawach... W każdym razie
Maria była oficjalnie zawiadomiona o zrzuceniu naszych
czterech agentów. I, naturalnie, na nasz rozkaz uprzedziła
o tym Niemców. Wszyscy ci agenci posiadali informacje,
które utwierdziły Niemców w przekonaniu, że planujemy
drugi front, że inwazja na wielką skalę na terytorium Ju­
gosławii — jest sprawą najbliższych dni.

— Czy oni wiedzieli również o naszym przybyciu? —

spytał powoli Reynolds.
— Oczywiście! Wiedzieli o nas wszystko od początku,

wiedzieli o tym, kim naprawdę jesteśmy. Ale nie wie­
dzieli, że my o tym wiemy! To, co wiedzieli o nas, było
prawdą, ale była to zaledwie część prąwdy.

Reynolds trawił to wszystko przez chwilę.
— Panie kapitanie?
— Słucham.
— Pomyliłem się, jeśli chodzi o pana...
— To się czasem zdarza — zgodził się Mallory. — Pan

miał do mnie pretensje, sierżancie, i pańskie wątpliwości
były słuszne. Błąd popełniłem ja, tylko ja. Ale miałem
związane ręce — wziął go pod ramię. — Myślę, że w ciągu
najbliższych dni przestanie pan już czuć do mnie urazę.

— Peter to nie jest jej brat’ — spytał Groves.
— Peter, to Peter. Nic innego. Zwykłe „przykrycie” —

mistyfikacja.
— Jest jeszcze tyle... — zaczął Reynolds.
Mallory przerwał mu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Słowacki: Lilia Weneda —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Mickiewicz: Dziady — 19. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Abramów: Klik-klak —

19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): Fletcher: Bezsenność —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne

34): Rossini: Cyrulik Sewilski
— 19.15, OPERETKA (Lubicz
48): Hrabina Marica — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Gdzie jest Piotrowski — 10,
EREF 66 (Wolnica 1): Przed

grudniem — 19.15, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Znajda
— 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Lilia Wene-

da — 19.15, STARY: Dziady —

19, KAMERALNY: Hyde Park
— 16, Klik-klak — 19.15, BA­
GATELA: Brecht: Kariera Ar­
tura Ui — 19.30, LUDOWY: O-
strowski: Talenty i wielbiciele
— 19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Halka — 14, GROTESKA: Kot

w butach — 12, Gdzie jest Pio­
trowski? — 17, EREF 66: Przed

grudniem — 19.15, KABARET

pod BUDĄ (Ziaji 10): Cześć
Sławek! Za co cię...? — 22,
KOLEJARZA: Znajda — 15, 19.

SOBOTA
APOLLO: Przygody Robinso­

na Kruzoe (radź. 7 lat) — 10,
12.30, 16, 18, 20. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Port lotniczy (USA, 14

lat) — 15.45. KIJÓW: Kabaret

(USA, 16 lat) — 16.30, 19.30 .

KULTURA: Polowanie (hiszp.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Jestem niewiernym
mężem (fr. 18 lat) — 11, Kow­
boju do dzieła (ang. 16 lat) —

13, 15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO:

Spacer w wiosennym deszczu

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Barbarella

(wł. 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.

SZTUKA: Tragedia Makbeta

(ang. 16 lat) — 10.15, 13, 16, 19.
UCIECHA: Samuraj i kowboje
(fr. 16 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,

20.15, Prywatne życie Sherloc-
ka Holmesa (ang.) — 22.15. U-
GOREK: Pippi w kraju Taka-
Tuka (szw. 7 lat) — 15, Od­
strzał (USA 16 lat) — 17, 19.

TĘCZA: Wielka włóczęga (fr.
11 lat) — 17, 19. WARSZAWA:
Zawieszeni na drzewie (fr. 11

lat) — 16, 18, 20, Doktor Po-

paul (fr.) — 22. WANDA: Wę­
gorz za 300 milionów (wł. 16

lat) — 10, 12.15, Znakomity pią­
tek (ang. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: W stadninie
arabów. Pieszo po Ziemi Lubus­
kiej. Marc Chagall. — 18. WI­
SŁA: Pojedynek na wietrze

(jap. 18 lat) — 11, 18, 20 Król a-

reny (radź. 7 lat) — 13,16. WOL­
NOŚĆ: Francuski łącznik (USA
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. Niewy­
godny kochanek (wł.) — 22.30.
ZUCH: Sześć niedźwiedzi i

klown Cebulka (czes. 7 lat) —

15, 17. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Siedzący po prawicy (wł. 18

lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Kłute (USA
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Żyć dziś, umrzeć ju­
tro (jap. 18 lat) — 15, 17.30 , 20.
ŚWIATOWID D. SALA: Nie­
szczęścia Alfreda (fr. 14 lat) —

16, 18, 20. 3WIATOWID M. SA­
LA: Poszukiwany, poszukiwa­
na (poi. 14 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Król, dama, walet

(NRF, 16 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Błąd
szeryfa (NRD, 14 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: West

side story.
SKAWINA — Junak: W pu­

styni i w puszczy, Hutnik:

niecz.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Port lotniczy (USA, 14

lat) — 16.30, 19.15. KIJÓW: Ka­
baret (USA, 16 lat) — 10.30,
13.30, 16.30, 19.30 . KULTURA:
Mocne uderzenie (poi. 14 lat)
— 11, Rozstanie (poi. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15, Kow­
boju do dzieła (ang. 16 lat) —

15.30, 17.30 , 19.30 . MIKRO: Zi­
morodek (radź. 7 lat) — 11,
Spacer w wiosennym deszczu

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Barbarella

(wł. 16 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
UCIECHA: Samuraj i kowboje
(fr. 16 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Bajki — 11, 12,
Pippi w kraju Taka-Tuka (szw.
7 lat) — 13, 15, Odstrzał (USA,
16 lat) — 17, 19. TĘCZA: Wiel­
ka włóczęga (fr. 11 lat) — 11,
14.45, 17, 19.15. WARSZAWA:
Zawieszeni na drzewie (fr. 11

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. WAN­
DA: Awantura o Basię (poi. 7

lat) — 10, 12, 14, Znakomity
piątek (ang. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: niecz. WISŁA:

Bajki — 11, 12, Król areny
(radź. 7 lat) -r 13. Pojedynek
na wietrze (jap. 18 lat) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: Niewygodny
kochanek (wł. 16 lat) — 11,
Francuski łącznik (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Bajki
— 14, Sześć niedźwiedzi i klown
Cebulka (czes. 7 lat) — 15, 17,
19. KDF ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12 .15, Siedzący po prawi­
cy (wł. 18 lat) — 16, 18, 20.

KINA V/ NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Szerokość

geograficzna zero (jap. 14 lat)
— 13. Kłute (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID D.

SALA: Nowa misja korsarza

(fr. 11 lat) — 11.30, Nieszczęścia
Alfreda (fr. 14 lat) — 16, 18, 20.
SFINKS: Bajki — 10, 11. 12, 13,
Król, dama, walet (NRF, 16 lat)
— 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Zawie­
szeni na drzewie.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15)

— Skarbiec i Zbrojownia (nie­
czynne). SUKIENNICE: (10—16)
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Majal: (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14), Szpitalna 21 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10 — 14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21).
PAWILON WYST.: pl. Szczep.
3 (11—18). ETNOGRAFICZNE:

pl. Wolnica 1 (11—15). PODZ.
KOSC: św. Wojciecha (9—18).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmaje­
ra 28 (11—14), KOPALNIA SO­
LI w Wieliczce (8—16),

NIEDZIELA

DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Szpitalna 21 (9—16). ARCHEO­
LOGICZNE: (11—14). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15).
PODZ. KOSC. św. Wojciecha
(13—17),

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11. CHIRURGIA DZIEC.: Pro-
kocim. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. CHIRURGIA DZIEC.: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. UROLO­
GICZNY : Grzegórzecka 35.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna
3. OKULISTYCZNY: Kopernika
38.

Siemiradzkiego 1, wyp. tel. 09
zachorowania i przewozy 380-50
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA
PI. Wolności 7, Pstrowskiego

94, (tlen), Waryńskiego 24, N.
Huta: al. Rew. Paźdz. 6 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

RADIO—

SOBOTA

PROGRAM II

3.03 Muz. 3.30 Wlad. 3 .35 Muz.
4.30 Wlad. 4 .35 Dzień dobry
pierwsza zmiano. 5.00 Muz. 5.30
Wiad. 5 .35 Posłuchaj i prze­
myśl. 5.45 Wiejski tygodnik
(Kr.) . 6.10 Kalendarz radiowy.
6.15 48 lekcja jęz. ang. 6.30
Wiad. 6.35 Komentarz. 6.50
Gimn. 7 .00 Próg. pog. (Kr.). 7.01
Tr. z Rzeszowa. 7 .30 Wiad. 7.35
Prasowe echa. 7.45 Muz. 3.00
Temat dnia (Kr.). 8 .05 Muz.
8.25 Próg. pog. (Kr.). 8 .30 Wiad.
8.35 Sprawy codzienne. 9.00
Koncert chóru PR i TV we

Wrocławiu. 9.20 Bezpieczeństwo
na jezdni. 9.30 Gitara. 9.40 J.
Fr. Haendel — Concerto gros-
so A-dur. 10.00 „Kowal włas­
nego szczęścia" — fragm. no­
weli G. Kellera. 10.30 Z daw­
nych oper polskich. 11 .00 Dla
szkół średn. (wych. obywat.).
11.20 Śpiewa Wiesław Michni­
kowski. 11 .30 Wiad. 11.35 Ro­
dzice a dziecko — aud. dla mł.
małżeństw. 11 .40 Od Tatr do

Bałtyku. 11 .55 Kom o st. wód.
12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00 Dla

klasy III i IV (jęz. poi.) „Wios­
na” — aud. sł.-muz. 13.30 Wiad.
13.35 „Krajobraz rodzinny” —

opow. J. Ozgl-Michalsklego.
14.00 Więcej, lepiej, taniej 14.15

„Pod lasem” — rep. lit. 14 .35

Zespoły kameralne. 15.00 Prog­
ram dla dziewcząt i chłopców.
15.50 Przegląd czasopism reg.
16.00 Czata — magazyn wojsk.
Studia Młodych. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. 17.15 Śpiewa —

Maryla Rodowicz. 17.30 „Na­
czelnik w sukmanie” — aud.

(Kr.) . 17.45 Suita Kościuszkow­
ska — T . Dobrzańskiego (Kr.).
17.55 Gra zespól Edwarda Spyr­
ki (Kr.). 18.05 Fel. Jalu Kurka

(Kr.) . 18.15 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Radlolatarnia

czyli przewodnik pop. -nauko-

wy. 19.00 Jazz — gra Modern
Jazz Quartet. 19.15 25 lekcja
jęz. franc. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Recital tyg. 20.30 Poeci

Polski Ludowej — Wisława

Szymborska. 21.00 Kwadrans
dla poważnych — „Kobieta tra­
giczna” — opow. K. Maku­
szyńskiego. 21.15 Berlioz — U-

wertura. 21.30 Z kraju i ze

świata. 21 .50 Wiad. sport. 21.55
Muz. 22.30 Zespół Dziewiątka —

To je dobre. 23.00 Koncert. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Piosenki.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.05 Wiad. sport. 7.10 Inf. o pr
PR 1 TV. 7.15 Gra Polska Ka­
pela Ludowa. 7 .30 Moskwa z

melodią i piosenką. 8.00 Wiad.
8.15 Piosenki. 8.30 Przekrój mu­
zyczny tyg. 9 .00 Wlad. 9.05 Fala
74. 9 .15 Magazyn Wojskowy.
10.00 Wiad. 10.05 Dla Dzieci Ml.

„Tropiciele” — cz. IV słuch.
10.25 Piosenka miesiąca. 11.00
Koncert życzeń miłośników

muzyki poważnej. 12.05 Wiad.
12.10 Publicystyka międzyna­
rodowa. 12.15 Rozrywkowe kon­
frontacje. 12 .45 Śpiewa „Śląsk”
13.00 Wesoły autobus. 14.00

Śpiewa — Irena Jarocka. 14.10

Tyg. przegląd prasy. 14 .30

W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Wlad. 16.05 „Dzie­
więć kochanek kawalera Dor­
na” — słuch. 16.45 J. Andrzej
Marek — przedstawia. 17.15

Spotkanie Studia Młodych 18.00

Wyniki gier liczb. 18.08 Rep.
z Festiwalu „Jazz nad Odrą”.
18.53 Dobranocka. 19.00 Wiad.
19.15 Przy muz. o sporcie 20.00

Dysk, na tematy międzynaro­
dowe. 20.15 Muz. 20.40 panora­
ma 30-lecla — Z teatralnego
afisza. 21.00 Panorama rytmów.
21.30 Radiokabaret. 22.30 Rewia

piosenki. 23.00 Wiad. 23.05 O-

gólnopolskie wiad sport. 23.30
Rewia taneczna. 24 .00 Wiad.

0.05—3.00 Tr. z Rzeszowa.

PROGRAM II

3.03 „Słuchaj nas”. 3.30 Wlad.
3.35 Muz. 4 .30 Wiad. 4 .35 Muz.
5.30 Wiad. 5 .35 Muz. 6.10 Ka­
lendarz radiowy. 6 .15 Mel. lud.
6.30 Wlad. 6.35 Wiad. sport. 6.40

Próg. pog. (Kr.). 6.50 Muz. 7.29

Próg. pog. (Kr.). 7.30 Wiad. 7.35
Fel. lit. 7 .45 W rannych pan­
toflach. 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel. 8.30 Wiad. 8.35

Publicystyka międzynarodowa.
8.45—10.00 Poranek literacko-

muzyczny (Kr.). 10.00 Makro-
rama (Kr.). 10.30 Koncert ży­
czeń (lok.) . 11 .00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12.05 Felieton muz. J . Wal­
dorffa. 12.30 Wiad. 12.35 Zagad­
ka literacka. 13.00 Poranek

symf. muz. fr. i hiszp. 14 .00
Podwieczorek przy mikrofonie.
15.30 Dla dzieci 1 mlodz „U-
cleczka przed kłamstwem” —

słuch. 16.00 Przeboje. 16.30
Koncert Chopinowski z nagrań
Wł. Kędry. 17.00 Wyniki Laj­
konika (Kr.). 17.01 Fel. (Kr.).
17.20 Muz. Kogel-Mogel (Kr.).
17.30 Muz. 18.00 Echa Międz.
Festiwali Folklor. — „Prix Bra­
tysława”. 18.30 Wiad. 18.35 Fel.

aktualny. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 „Do końca świata” —

słuch. 19.45 Muz. 20.00 „Kon­
frontacje lit. -operowe — Ju­
liusz Cezar”. 21.00 Bałtycka
wachta. 21.15 Gwiazdy scen o-

perowych. 21.30 Siedem dni w

kraju i na świecie. 22.00 Powt.

wyników Lajkonika (Kr.) . 22 .01

Krak, aktualn. sport. 22.15 Tr.
z Rzeszowa. 22.30 Poet. kon­
cert życzeń. 23.00 Dyryguje R.

Leppard. 23.30 Wiad. 23.35 Fr.
Schubert — IX kwartet smycz­
kowy g-moll.

TELEWIZJA
L—OL.

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Jęz. poi.
lek. 35 . 7 .00 Techn. Roln.: Che­
mia lek. 36 . 7 .30—9.05 Przerwa.
9.10 „Rodzina Straussów” —

film ser. ang. (kol.). 10.00 Dla
szkół: Zoologia dla kl. VII.
10.30 „Wypadek” — film ang.
(kol.) . 12 .10—13.45 Przerwa. 13.45
Techn. Roln.: Wskazówki me­
todyczne lek. 2. 14 .15—14.30
Przerwa. 14 .30 Techn. Roln.:

Jęz. poi. lek. 6 . 15.00 Program
dnia. 15.05 Program I propo­
nuje. 15.20 Redakcja szkolna

zapowiada. 15.35 Tel. Informa­
tor Wydawniczy. 16.00 Dzien­
nik (kol.) . 16.20 Dla dzieci:

„Sobótka” (kol.). 16.30 Dla mł.:

„Młodzież w XXX-leclu PRL”.
17.20 Nie tylko dla pań. 17.50

„Rodzina Straussów” — film

ser. ang. (kol.). 18.45 Pegaz
(kol.) . 19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Monitor (kol.) . 20.20 Kino

Interesujących Filmów: „Wy­
padek” — film ang. (kol.). 22.05
Dziennik (kol.). 22.25 Wiad.

sport, oraz kronika turnieju
drużynowego „o Szablę Woło­
dyjowskiego”. 22.45 „Gwiazdy
7 stolic — wieczór gwiazd”.
23.35 Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.25 Program dnia. 17.30

Sprawozd. z międzynarod. in­
dywidualnego turnieju szer­
mierczego w szabli o Memo­
riał Otto Fińskiego. 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Monitor

(kol.). 20.20 Spotkanie z estra­
dą radziecką. 21 .10 „W pięknej
dolinie Aluty” dok. film rum.

(kol.). 21 .30 Koncert z Sali

Zgromadzenia Ogólnego NZ w

Nowym Jorku. 22 .50 24 godzi­
ny (kol.). 23.00 Pr. na niedz.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Wskazów­
ki wstępne lek. 7 .00 Techn.
Roln.: Jęz. poi. lek. 6. 7.30
Kurs rolniczy. 8.15 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 8 .35
Alarm przeciwpożarowy trwa.

8.45 Bieg po zdrowie. 8 .55 Pro­
gram dnia. 9.00 Dla mł. wi­
dzów: Teleranek. 10.20 PKF.

10.30 „Sierra” — z cyklu fil­
mów St. Szwarc-Bronikowskie-

go (kol.). 11 .05 Antena. 11.20
Kwadrans tygodnia. 11 .35 Gra
ork. TV Katowice. 11.55 Dzien­
nik (kol.) . 12.10 „Na majówce”
— widów, reg. 12.40 Pr. wiej­
ski „Na chłopski rozum”. 13.10
Z cyklu czas i ludzie (kol.).
14.10 Radar. 14 .20 Dla dzieci:
A. Puszkin „Bajka o rybaku i

złotej rybce”. Przeniesienie z

Państw. Teatru Lalka w War­
szawie. Reż. J. Kilian Stani­
sławska. Scenogr. A . Kilian.
14.55 „Ex libris”. 15.05 „My —

74” — teleturniej. 16.05 Loso­
wanie Toto-Lotka. 16.20 Studio

Muzyki Rozrywk. 16.50 Estrada

poet.: Poezja Polska — Julian
Tuwim Kwiaty polskie. 17.10
Miasteczko cyrkowe (kol.) . 17.55

Sportowy Magazyn Sprawozd.
(sprawozd. z rozgrywek I ligi
piłki nożnej). 19.15 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 „Szkoła uczuć” film ser.

fr. (kol.) . 21.15 „Porachunki
małżeńskie”. Scen. L. Jerzy
Kern i J. Woźniak. Reż. J .

Woźniak. 22.05 Inf. Magazyn
Sport. 22 .50 Dobranoc dla do­
rosłych. 23.00 Pr. na poniedz.

PROGRAM II

15.20 Program dnia. 15.25 „Mo­
tywy” — magazyn kult, kra­
jów socjalist. (kol.) . 15.55 „So­
naty na skrzypce i fortepian”.
16.20 Indyjskie refleksje. 16.50

Filmy E. i Cz. Petelskich. „Ja­
rzębina czerwona”. 19.15 Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 Sprawozd. z meczu hoke­
ja na lodzie Polska — II rep­
rezentacja Związku Radź. 21 .40
Filmowe Studio Młodych 22.20
Film dok. TV Polskiej „Był
ktoś taki”. 22.45 Pr. na poniedz.

csHEsansssiBnaKaaBEBB

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe' Zakłady Gra­
ficzne RSW ..Prasa - Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1. S—59

Rocznica wyzwolenia Bułgarii

Wieczornica w KDK
Przed 96 laty, w marcu 1878 r., po blisko 150-letniej wal­

ce narodu Bułgarii, kraj ten wyzwolił się z niewoli turec­
kiej. Wczoraj w Krakowskim Domu Kultury, z inicjatywy
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej w Krakowie,
zorganizowano z okazji tej rocznicy specjalną wieczornicę.
Wzięli w niej udział przedstawiciele władz politycznych
i administracyjnych miasta, pracownicy naukowi UJ —

członkowie TPPB, młodzież szkolna i studenci. W refera­
cie okolicznościowym rektor UJ, przewodniczący TPPB,
prof. dr Mieczysław Karaś, przypomniał historię walki na­
rodowo-wyzwoleńczej Bułgarów oraz wieloletnie tradycje
przyjaźni narodów bułgarskiego i polskiego.

W części artystycznej wystąpili recytatorzy z KDK oraz

zespół „Słowianki’!. (J.Kwiat.)

Gdzie zlokalizować

nowe postoje taksówek?

Wczoraj w Wojewódzkim Zrzeszeniu Prywatnego Handlu
i Usług odbyło się spotkanie przedstawiciela Wydziału Ko­
munikacji Urzędu m. Krakowa z krakowskimi taksówka­
rzami. Jego tematem był projekt zamknięcia ruchu koło­
wego w Rynku Głównym, przewidujący m. in. zlikwidowa­
nie tu dwóch postojów taksówek. Gdzie znaleźć dla nich
miejsce zastępcze?

Zaproponowano nowe postoje na ul. Jana (między ul.
Marka i ul. Solskiego) oraz na Placu Szczepańskim. Kra­
kowscy taksówkarze wystąpili także z wnioskiem, aby w

drodze wyjątku zezwolić im na wjazd do Rynku w wy­
padku, gdy będzie potrzeba dowieźć na przykład chorego
pasażera pod sam dom.

Wszystkie te postulaty zostaną rozpatrzone przez władze
miejskie w najbliższym czasie, (tg)

Poniedziałek

program 1

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. 28.

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 44.

13.55—15.30 Przerwa.
15.50 NURT — Ekonomia.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.).
16.40 Zwierzyniec (kol.)
17.30 Echo stadionu.
17.55 Konkrety (Kr.)
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: „Olśniewa­

jące słońce niesprawiedliwoś­
ci” według Waltera Weideli
scenariusz i reż. Wiesław Wo­
decki, tłumaczenie Wojciech
Natanson. Scenografia Michał
Jędrzejewski.

21.40 „Merkury 74” program
publicyst,

22.10 Gra Laszló Szendrey
— Karper (Węgry) gitara.

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Program na wtorek.

PROGRAM II

17.10 Program dnia
17.15 Program II proponuje
17.25 Tam właśnie byłam —

spotkanie z reporterką Barba­
rą Seidler

17.55 Z cyklu: Znaki zapyta­
nia: „Testament Barona”

18.40 Estrada Poet.: „Czas
nienawistnie zakochany” —:

Mieczysława Jastruna. Scena­
riusz i reżyseria Anna Luto­
sławska, scenografia Jerzy Bo-
duch, muzyka Teresa Galia,
wykonawcy: Maria Kościał-
kowska, Anna Lutosławska,
Urszula Popiel, Andrzej Balce-
rzak, Paweł Galia i Tadeusz
Malak (Kr.)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Śpiewa zespół Jrziho

Linhy — czechosł. program
rozrywkowy

20.45 Monografie miast —

Tarnowskie Góry
21.15 NURT Ekonomia
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Program na wtorek

Wtorek

PROGRAM i
6.30 TV Technikum Rolni­

cze. Hodowla zwierząt lek. 28.
7.00 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lek. 44.
7.30—9.00 Przerwa.

9.00 Film z serii: „Szkoła
uczuć” prod. francusk. (kol.)

9.55 „Z wizytą w Sum-
gaicie” — film dok. prod.
radź, (kol.)

10.05 „Siedemnaście mgnień
wiosny” — film prod. TV radź.

11.15— 13.45 Przerwa.
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lek. 8.
14.15— 14.30 Przerwa.
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika lek. 6.
15.00—16.25 Przerwa.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Dobosz” —

film prod. NRD (kol.)
17.05 Snacerkiem po kinach.
17.35 Dla młodzieży: „Spot­

kanie z Ernestem Bryllem”
18.05 Dla młodzieży: „Trój­

ka na cenzurowanym”
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Z cyklu: Szare na zło­

te — „Mam pomysł”.
19.10 Przypominamy, radzi­

my.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Siedemnaście . mgnień

wiosny — film TV radź.
21.30 Interstudio (kol.)
22.00 Wiadomości sportowe.

Od konnego omnibusu
do nowoczesnego „Berliela”

Blisko sto lat temu, historyczną trasą biegną­
cą od nie istniejącego już dziś Starego Mostu,
przez ulice: Krakowską, Stradomską, Grodzką,
Rynek Główny, Floriańską, Basztową, do Dwor­
ca Osobowego (dziś Dw. Główny), ruszył w

Krakowie pierwszy omnibus konny. Obywatele
miejscy „przesiedli” się z indywidualnych po­
jazdów, kolasek, dorożek itp. do wspólnego,
ogólnie dostępnego pojazdu, poruszającego się
na określonym odcinku, w ustalonych odstępach
czasu i za określoną odpłatnością. Tak powsta­
ła w naszym mieście komunikacja zbiorowa.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne,
kontynuator tej tradycji, z wielkim rozmachem

przygotowuje się do obchodów 100-leeia ko­
munikacji miejskiej w podwawelskim grodzie.
I chociaż w programie obchodów jubileuszu
znalazło się wiele zwyczajnych w takich przy­
padkach imprez okolicznościowych, na plan
pierwszy w jubileuszowym roku wysunięto
problemy realizacji najistotniejszych potrzeb
Przedsiębiorstwa i jego załogi. Program, któ­
rego omówieniu i ocenie poświęcone było wczo­
rajsze Plenum Komitetu Zakładowego PZPR,
zakłada m. in. budowę zajezdni dla 300 auto­
busów w rejonie ul. Gwardii Ludowej, rozpo­
częcie realizacji podobnej zajezdni na Prądniku
Czerwonym oraz budowę zakładowej przychod­

Konkurs e

na recenzję z wystawy |
„Rzeźba roku 1973“ i

Przypominamy — Zarząd O- ■■
kręgu Związku Pol. Artystów gj
Plastyków, Sekcja Krytyki i ES
Informacji Plastycznej Stów. S

Dziennikarzy Polskich w Kra- S

kowie oraz nasza redakcja o- ■*
głosiły dla Czytelników kon- J
kurs na recenzję z trwającej £
w naszym mieście wystawy — S

przeglądu „Rzeźba roku 1973”. ■
Prace w objętności do 5 stron 55

maszynopisu należy nadsyłać S

pod adresem: Sekcja Krytyki ES
i Informacji Plastycznej SDP, S

ul. Szczepańska 1, 31-011 Kra- g
ków — do 27 marca br. Prace £

należy opatrzeć godłem, które £S

powinno się znaleźć także na m
załączonej kopercie, zawiera- S

jącej imię, nazwisko i adres gj
autora.

22.05 „Stary jazz i nowe

piosenki” — program estrado­
wy.

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Program na środę.

PROGRAM II

17.35 Program dnia
17.40 Polski Film Dokumen­

talny
18.20 „Wenus z Ille”, nowe­

la filmowa TVP
18.45 Slim John — kurs pod­

stawowy j. angielskiego lek. 23
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik, (kol.)
20.20 Klub Dobrej Roboty
21.00 Sprechen Sie deutsch7

powtórzenie lek. 21
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Teatr TV: Kazimierz

Zygmund „Legenda o Wienia­
wskim”. Reżyseria Mieczysław
Małysz, scenografia Henri Pou-
lain

22.30 Program na środę

Środa

program i
6.30 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka lek. 8.
7.00 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika lek. 6.
7.30—8.55 Przerwa.
9.15 „Dwaj bracia” —■film

fab. prod. TV czechosł. (kol.)
10.00 Dla szkół: Fizyka dla

kl. VII.
10.30— 11.05 Przerwa.
11.05 Dla szkół: Historia dla

kl. VII.
11.35—12.45 Przerwa.
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka lek. 23.
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 22.

13.55—14.40 Przerwa.
14.40 Politechnika TV: Fizy­

ka kurs przygotow.
15.15 Politechnika TV: Fi­

zyka kurs przygotowaw.
15.55 NURT — Pedagogika.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

Harcerski raport.
17.10 Losowanie Małego

Lotka
17.20 Informacje, Towary,

Propozycje.
17.35 „Laboratorium 74”.
18.05 Kronika (Kr.)
18.25 Transmisja II połowy

międzynarodowego meczu pił­
ki nożnej Polska (kadra) For­
tuna (Dusseldorf).

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Dwaj bracia” — film

TV czechosł. (kol.)
21.10 Sportowy magazyn

sprawozdawczy.
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Program na czwartek.

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Dla młodzieży: „Sie­

dem nauk” teleturniej
17.40 „Grecja” — program

publicystyczny
18.10 Występ zespołu pieśni

i tańca z Mińska Białoruskie­
go

18.45 Język francuski lek. 23
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „O muzyce polskiej w

latach 1945—1948”
20.55 24 godziny
21.05 Twarzą w twarz —

program publicyst.

21.35 NURT — Pedagogika
22.05 Slim John — kurs

podstawowy j. angielskiego po­
wtórzenie lek. 23

22.35 Program na czwartek

Czwartek

PROGRAM i
6.30 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka lek. 23.
7.00 TV Technikum Rolni­

cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 22.

7.30—10.00 Przerwa.
10.00 „Pomyłka” — film fab.

prod. USA.
11.40—13.15 — Przerwa.
13.15 TV Kurs Informatyki.
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Zoologia lek. 6.
14.15—14.30 Przerwa.
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt lek. 6.
15.05 Matematyka w szkole

(Kr.)
15.35—16.15 Przerwa.
16.15 Program dnia.
16.20 Polska Kronika Filmo­

wa.

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem.
17.50 Wiem wszystko — te­

leturniej.
18.15 Kronika (Kr.)
18.35 „Prosto z Polski” —

program publicyst.
19.00 TEST — „Rynek”.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Pomyłka” — film

fabuł, prod. USA.
22.00 Wiadomości sportowe.
22.05 Z cyklu: Czym żyje

świat — „Szwecja”
22.35 „Hallo — kto mówi?”.

Scenariusz Krzysztof Próchnic-
ki. Reżyseria Konstantyn Ci-
ciszwili.

23.05 Dziennik (kol.)
23.20 Program na piątek.

PROGRAM n

16.50 Program dnia
16.55 Wędrówki po Polsce —

w Beskidzie Śląskim (kol.)
17.25 Kolorowe spotkania

„Błękitna skrzynka”
17.55 „Jazz Jamboree 73”
18.40 Język rosyjski lek. 24
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Warszawska Jesień 73”
21.00 Wędrówki po Marchii

Brandenburskiej — film kra­
joznawczy prod. NRD

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Język francuski powt.

lek. 23
22.10 „Własne zdanie” film

fabuł, prod. bułgarskiej
23.20 Program na piątek

Piątek

program i
6.30 TV Technikum Rolni­

cze: Zoologia lek. 6
7.00 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt lek. 6
6.30—9.55 Przerwa
9.55 „Własne zdanie” — film

fabuł, prod. bułgar.
11.05 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie dla klas VII
11.35— 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Przysposo­

bienie obronne dla klas VIII
iIlic.

12.30— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 34
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia lek. 37,

ni lekarskiej i nowego biurowca. Dzięki stu

nowoczesnym autobusom typu „berliet” oraz

stu tramwajom typu „105 N”, które krakowskie
MPK otrzyma w jubileuszowym prezencie, u-

legnie na pewno poprawie jakość świadczonych
przez nie usług komunikacyjnych.

Jubileuszowe obchody będą również doskonałą
okazją do zapoznania społeczeństwa z historią
krakowskiej komunikacji miejskiej, a szczegól­
nie z walkami klasowymi załogi, jej udziałem
w ruchu oporu w czasie wojny, z jej dotych­
czasowymi sukcesami i zamierzeniami na przy­
szłość. W tej dziedzinie przewiduje się m. in.
wydanie monografii, realizację filmu krótkome-

trażowego, organizowanie konkursów wśród

młodzieży krakowskich szkół i zakładów pra­
cy oraz szeregu tematycznych wystaw.

Zorganizowane zostanie także międzynarodo­
we sympozjum naukowe, na które zaproszeni
zostaną najwybitniejsi specjaliści od spraw ko­
munikacji z całej Europy. Sympozjum to bę­
dzie okazją do dokonania historycznej oceny
zjawisk powstawania komunikacji zbiorowej w

zabytkowych miastach Europy, oceny stanu

obecnego, a szczególnie wskazania drogi pra­
widłowego rozwoju komunikacji zbiorowej w

tych miastach do roku 2000. (J.Kwiat.)

Czy uratujemy bez

przy Reymonta?
...to dramatyczne pytanie zadał wczoraj pracownik nau­

kowy AGH, widząc ludzi usuwających w rekordowym tem­
pie pokryte zielonymi pękami krzaki bzu — od lat rosną­
ce przy ul. Reymonta.

Odmierzyliśmy odcinek, z którego usunięto bez; wynosi
20 m.. Do wycięcia pozostało jeszcze tylko kilka krzaków!
Dyr. administracyjny AR, Zbigniew Parnicki, choć zastrzegł
się, że nic mu o sprawie nie wiadomo, to jednak pomógł
rozszyfrować drogę, która doprowadziła do takiego wanda­
lizmu. Otóż decyzja o wycięciu krzewów, bynajmniej nie
uzasadniona koniecznością, wyszła z działu gospodarczego
AR, spowodowana... zaleceniem władz dzielnicy o uporząd­
kowaniu terenu przez uczelnię. To, że zalecenie zostało
opacznie zrozumiane — nie ulega chyba wątpliwości. Dzi­
wić musi także reakcja na naszą bezpośrednią interwen­
cję: „Sprawdzimy, czy rzeczywiście wycięto tyle krzewów
i czy to było konieczne...”

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Mate­

matyka kurs przygotow.
15.15 Politechnika TV: Ma­

tematyka kurs przygotow.
15.55 NURT — Filozofia (Kr.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: pora na Te­

lesfora
17.20 Turystyka i wypoczy­

nek
17.45 Tygodnik Informacyj­

ny Młodych
18.00 Dla młodzieży: Dwie

szkoły — telekonkurs
18.25. Kronika (Kr)
18.45 Rekonesans w przysz­

łość: Statek kosmiczny Ziemia
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Ryzykanci” — film

seryjny dokument, prod. a-

merykańskiej (kol.)
20.45 Panorama (kol.)
21.25 Wiadomości sportowe
21.30 Międzynarodowy Dzień

Teatru: „Spotkanie z Melpo­
meną”, scenariusz Roman Szy­
dłowski, reżyseria Lidia Zam­
ków.

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 ITP
23.05 Program na sobotę

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 TV Kurs Informatyki
17.25 Wojskowy Film Doku­

mentalny
17.55 „Arsen Łupin” — film

seryjny prod. francuskiej (kol.)
18.50 Sprechen Sie deutsch?

lek. 22
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z cyklu: On i Ona „Ró­

wieśnicy” — program popular­
no-naukowy

20.50 „Czy to miłość” — film
fabularny prod. węgierskiej
(kol.)

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Test — Rynek
22.35 NURT — Filozofia (Kr.)
23.05 Język rosyjski powt.

lek. 24
23.40 Program na sobotę

Sobota

PROGRAM I

6.30 TV 'Technikum Rolni­
cze: Język polski lek. 34

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia lek. 37

7.30—9.05 Przerwa
9.05 „Rodzina Straussów” —

film ser. prod. angielskiej (kol)
10.00 Filmy z Marleną Die­

trich „Siedmiu grzeszników”
— film fab. prod. USA

11.25—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Biologia dla

kl. IV lic.
12.30— 13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia lek. 6
14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 7
15.00 Program dnia
15.05 Kronika (Kr.)
15.20 Redakcja szkolna za­

powiada
15.35 Telereklama
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dla dzieci: „Sobótka”

(kol.)
16.30 Dla młodzieży: „Bilet”
17.10 Nie tylko dla pań
17.40 Radar — film, maga­

zyn wojskowy
17.50 „Rodzina Straussów” —

film ser. prod. angiel. (kol.)
18.45 Godzina Orfeusza
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Filmy z Marleną Die­

trich „Siedmiu grzeszników”
film fabuł, prod. USA

21.45 Mała Scena Teatru
Rozrywki: „Węzeł rodzinny”.
Autor Janusz Wasylkowski,

reż. Stefan Szlachtycz, sceno­
grafia Józef Napiórkowski

22.35 Dziennik (kol.)
22.55 Wiadomości sportowe
23.15 „Canzonissima” — wło­

ski program rozrywkowy
23.55 Program na niedzielę

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Ludzie nauki
17.25 Kapelmistrz ma głos —

koncert orkiestry dętej — pro­
gram tv czechosłowackiej

18.00 Transmisja z półfina­
łów Mistrzostw Polski w bok­
sie

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Wesele Figara” — o-

pera W. A. Mozarta
22.00 24 godziny (kol.)
23.25 Program na niedzielę

Niedziela

PROGRAM i
6.40 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia lek. 6
7.10 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski lek. 7
7.40 TV Kurs Rolniczy
8.25 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.45 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 Klub Sześciu Konty­

nentów (kol.)
11.10 W starym kinie — Sen­

sacje — odnalezione filmy
12.10 Dziennik (kol.)
12.25 „Karajan dyryguje Bee-

thovena” (kol.)
13.00 Raport o stanie gminy

— program wiejski
13.30 „Szansa dżungli” —

reportaż filmowy Andrzeja
Żurowskiego

13.50 Dla dzieci: „Od bajki
do bajki” (kol.)

14.40 „Cztery kółka” — tele­
turniej (Kr.)

15.35 Losowanie Toto-Lotka
15.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń
16.20 Kwadrans tygodnia
16.40 Kair — Synaj — Czer­

wone Berety — reportaż film,
(kol.)

17.10 Tele Echo
18.00 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Szkoła uczuć” film

ser. prod. francuskiej (kol.)
21.10 „W Sopocie zimą” —

program rozrywkowy. Scena­
riusz Danuta Domańska, Pa­
weł Lejman i Ryszard Ron-
czewski

22.00 Informacyjny Magazyn
sportowy

22.45 Dobranoc dla dorosłych
22.50 Program na poniedzia­

łek

PROGRAM II

11.00 Sprawozdanie z finału
Mistrzostw Polski w boksie

13.50—16.25 Przerwa

16.15 Program dnia
16.20 Szwecja — szkice do

portretu
16.50 Jan Sebastian Bach —

I Suita Orkiestrowa C-dur”
17.15 Zakazane piosenki film

fabuł, prod. polskiej
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Christ i Frank — pro­

gram TV NRD

21.10. Teatr TV „Magiczna
wyspa Prospera” fragmenty
dramatów Szekspira. Przekład
i scenografia Jerzv S. Sito, re­
żysera Zdzisław Wardejn

22.15 Program na poniedzia­
łek



Str. 8

Bogdan Brzeziński

Amor
Rat botek Amor
W dzionek marcowy
Z pełnym kołczanem
Ruszył na łowy.

Broń niezawodna,
Strzela bez huku,
A jakaż siła
W Amora tuku!

To jego sprawka,
To jego dzieło,
Że Julię kocha

Smętny Romeo,

A byle ciapciak
Zwykle na wiosnę
Jakieś tęsknoty
Czuje miłosne.

Ruszył więc Amor
Na polowanie,
Ach, co to będzie,
Co się tu stanie!

W parku młodzieniec
Stanu wolnego
Siedzi na ławce,
A obok niego

Panna, jak łania,
Lecz całkiem obca,
Nawet nie spojrzy
Na tego chłopca.

Nagle cięciwę
Amor napina,
Młodzian się ocknął,
Drgnęła dziewczyna,

I wnet powzięli
Decyzje błogą,
Że żyć bez siebie

Dłużej nie mogą!

Amora zwie się
Z tych to powodów
Bożkiem miłości —

Oraz rozwodów...

Witold Zechenter

Wiosna
To już wiosna chyba...
Tyle słońca!
W każdym sklepie brudna

wystawowa szyba
widok zmącą...

To już wiosna po trochu,
bo krakowskie ulice kryje
gruba warstwa brudu, prochu,
jakby były niczyje!

To już wiosna nadchodzi,
bo przechodzień
na plantach i w parkach

w kurzu brodzi
co dzień...

To już wiosna, czas wierszy
i czekania jak na cud
na wiosenny deszcz pierwszy,
by trochę zmył ten brud...

To już wiosna,
panie i panowie!
Pora nie tylko do rymu

radosna —

wszędzie! (ale rzadko
w Krakowie...)

POZIOMO: 7. piękny koń

wierzchowy rasy hiszpańskiej, 8.
wyspa na Morzu Śródziemnym
znana z pobytu Chopina, 9. ry­
by z górskiego potoku, 10. umo­
wa międzynarodowa, 12. rodzaj
kamizelki bez rękawów, 14. ża­
łosne psie skomlenie, 15. pewna
określona ilość, 20. bęben woj­
skowy, 21. nazwa młodych gór,
należą do nich Alpy, Karpaty i

Kaukaz, 22. większe skrzypce,
24. duże miasto w NRF, port
nad Renem, 26. rzeczy niepow­
tarzalne, 27. ogólna nazwa częś­
ci Europy połud. -wschodniej.

PIONOWO: 1, bardzo wonna

przyprawa kuchenna, 2. forma
uznania za dobre wyniki, 3. o-

statni namiestnik carski w Kró­
lestwie Polskim, tłumiciel pow­
stania styczniowego, 4. arabski
mieszkaniec dawnej Hiszpanii, 5.
twórczość ludowa, 6 materiał

wybuchowy, 11. pozostałość po
złamanym zębie, 13. jest nim

każdy w przypadku własnego
losu, 14. okrycie podbite futrem,
16. rzymska bogini wojny, 17.

SOBOTA — NIEDZIELA, 23—24 MARCA 1874 R. — NR 78

Romuald Lenech

PLOTKI

ko-

dlaA

DUŻE PORUSZENIE wywołało wystąpienie znanego tea­
tromana, ob. Pateotoliczaka, który na premierze sztuki au­
tora N. N. okazał bileterowi — zamiast biletu wstępu — bi­
let na pociąp łppialnp.

CUD W BORAAS
Znane w okolicy miasta Boraas małżeństwo

prowadzące stację benzynową — przez okrągły

GAZETA KRAKOWSKA

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 18

180 zł każdy (do
w sklepach

*

DYREKTORA Wszęaomira Apoliniaka, zapamiętałego ki­
bica piłkarskiego, nawiedził sen, w którym głowy podwład­
nych ukazały mu się jako piłki nożne, a on sam wystąpił
w roli egzekutora rzutu karnego wszystkimi piłkami. Po

przebudzeniu dyrektor Apoliniak polecił ustawić w swoim

gabinecie bramkę futbolową na wypadek ponownego zaśnię­
cia i działania w transie. *

TOWARZYSTWO Popierania Zieleni nagrodziło sprzątacz­
kę ob. Solisławę Tumitrudczyk nagrodą „złotej miotły" za

eksperyment z wygospodarowaniem zieleni w pomieszcze­
niach biurowych, w których laureatce udało się — wskutek

stałego oszczędzania miotły — zasiać rzepę między biurkami.

ZDRADA ZA... 30 TYS. KORON
Ostatnia sprawa rozwodowa, sądzona według

starego kodeksu rodzinnego, odbyła się w Sztok­
holmie ostatniego grudnia ubiegłego roku i ko­
sztowała jedną z poddanck króla szwedzkiego
tyle co 2 dobrej narki samochody. Wystąpiła
ona o rozwód podając uczciwie jako powód
zdradę męża. Rozwodu udzielono, ale poniewai
niewierność ta spowodowała straty moralne dla

męża, przychylono się do jego żądań i zasądzono
powódce niewąską karę. Gdyby zdrada miała

miejsce w tym roku, małżeństwo otrzymałoby
rozwód w ciągu tygodnia i bez odszkodowań.
Słowo „niewierność małżeńska” znikło bowiem
z kodeksu rodzinnego w Szwecji. Ale jeśli
muś się spieszy...

eyrjl nie ma odwołania. Urząd podatkowy uznał,
że przeznaczenie na każdego pracownika sumy
wyższej niż przeciętna obywatelska pensja <1,5
tys. marek!) to dodatkowy wpływ do Ich budże­
tu i to bez podatku! A podatki w NRF to rzecz

święta.

Kto tu się bardziej puszy?

Ech, życie...
NACZELNIK — zdenerwowany — pyta se­

kretarkę: — gdzie jest kurz z mojego biurka?

Zapisałem tam kilka ważnych numerów te­
lefonicznych... *

— PRZYSZEDŁEM zawiadomić, te zginęła
moja żona.

— Proszę wypełnić ten blankiet i opisać jej
charakterystyczne cechy.

— Dobrze, ale pod jednym warunkiem: je­
śli ją odnajdziecie, nie pokażecie jej tego
opisu! *

STUDENT wychodzi z tali egzaminacyjnej,
— Zdałeś — pyta kolega?
— Tak jakby.

.— Jakie zadawał ci pytania?
— Kto go tam wie! Zadawał je po nie­

miecku.
4

ZONA DO MĘŻA:
— Piotrze kochasz mnie?
— Mów krótko. Co ci mam kupić?

*

U KUŚNIERZA.
— Chcę odnowić moje futro — właściwie

wymienić jedną skórkę.
— Niestety, proszę pani, zwierzęta, z któ­

rych uszyte jest to futro, już dawno wy­
marły

PECH W SŁUŻBOWEJ DELEGACJI

Znana firma Elektrolux zorganizowała
swych 150 najlepszych komiwojażerów tygodnio­
wą podróż slużbowo-studyjną do Bejrutu. Finał

tej służbowej delegacji poraził nie tylko jej u-

czestników. Urząd podatkowy sprawdziwszy ko­
szty Imprezy dołożył uczestnikom... 375 tys. ma­
rek podatku i 90 tys. marek kary podatkowej,

nos’* — wypadło 2 9 84 marek. Od tej de-

dzień sprzedawało zamiast benzyny... czyściutką
wodę, pobierając kupony racjonowania oraz

żywą gotówkę za swoją „mieszankę”. Alarm
wszczęto dopiero po opróżnieniu cysterny. Ale,
jak pisze prasa, po prostu nie ma winnych. Wła­
ściciele stacji — to ludzie nieposzlakowanej o-

pinii, uczciwie pracujący na swej benzynowej
placówce od lat kilkunastu. Kierowca wiozący
cysternę — także. Rozdzielnia firmy — bada

każdy transport przyjmując i wydając. A więc
wszystkiemu winne chyba duchy, albo... racjo-
nowanie paliwa.

ABONAMENT NA POCZCIE. Ministerstwo Łącz­
ności poleciło wszystkim Dyrekcjom Okręgu
PiT zorganizowanie przyjmowania od 15 stycz­
nia br. zamówień na wprowadzane w bieżącym
roku do obiegu emisje znaczków pocztowych
niestemplowanych, kartek i kopert z wydruko­
wanym znaczkiem pocztowym, kopert pierwsze­
go dnia obiegu (FDC). Do świadczenia tej usługi
zobowiązano urzędy pocztowo-telekomunikacyj-
ne w miejscowościach, w których nie ma skle­
pów Państwowego Przedsiębiorstwa Filateli­
stycznego.

ZNACZKI
90 ZNACZKÓW I 7 BLOK0W zapowiada na

rok bieżący poczta ZSRR. W planie emisji u-

względniono m. in. następujące rocznice i wy­
darzenia: 104 rocznica urodzin Lenina, Expo 74,
100-lecie CPU, 50-Iecie Muzeum Rewolucji, 800-
lecie Połtawy.

NOWA NAGRODA FILATELISTYCZNA. Dla
uczczenia nieżyjącego pierwszego przewodniczą­
cego i założyciela europejskiego klubu aerolila-

telistycznego Waltera Ehmanna ustanowiono co­
roczną nagrodę. Przyznawana będzie osobom,
które w danym roku najwięcej zasłużyły się w

twórczości albo propagowaniu aerogramów.

np. kucie lub skrawanie metalu,
18. inicjuje eksplozję, 19. odręb­
na postać, wariant czegoś, 23.

puszysty ogon wiewiórki, 25.
kształt zbliżony do elipsy.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 2. IV. 74

r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 12”. W krzy­
żówce ukryte jest hasło, które

odnajdziesz porządkując litery
umieszczone w kratkach ozna­
czonych cyframi w prawym dol­
nym rogu. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 5 BONÓW to-

warowych po
zrealizowania

WPTO) — ufundowanych przez
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘ­
BIORSTWO TEKSTYLNO-

ODZIEŻOWE — oraz 10 KSIĄ­
ŻEK.

Poziomo: 7. kassawa, 8. roz­
prza, 9. helikon, 11. megafon,
14. retorta, 15. palec, 16. radło,
17. haubica, 18. groch, 20. nawar,

22. Odyniec, 23. dolomit, 26. sza­
farz, 28. stempel, 29. galeria.

Pionowo: 1. bawełna, 2. Usti,
3. baon, 4. Krym, 5. Alpy
(wspak), 6. szkopuł, 10. Kirch-

holm, 12. gwarancja, 13. Sorbo­
na, 19. rewolta, 21. alergia, 24.

ORMO, 25. talk, 26.

flet.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w KRZYŻÓWCE NR 10,
z dnia 9/10 III 74 NAGRODY

KSIĄŻKOWE otrzymują: J.
Smolin — Limanowa, H. Bejer
— Siersza, H. Smolska — Kra­
ków, G. Wirstnik — Nowy Sącz
A. Wałach — Kraków, Olga Do­
lińska — Krynica, J. Twardow­
ski — Kraków, K. Skrętowicz
— Gliwice, J. Lipka — Trzebi-

nia-Siersza, K. Maciuszek

chnia.

@ BARAN (21. III.

— 20. IV.). Czeka clę tydzień pełen drob­
nych, lecz dających satysfakcję sukcesów. Rzecz w tym, że mo­
gą one wywołać zazdrość otoczenia i przynieść ci niemile kom­
plikacje. Dlatego staraj się, by twoje sukcesy nikogo nie kłuły
w oczy, bądź skromny — a przede wszystkim nie chwal się.

0 BYK (21. IV. — 21. V.). Sam sobie psujesz dobre stosunki
i przyjaźnie. Lubisz być podejrzliwy, o byle co awanturujesz
się bez żadnych podstaw. Tymczasem masz problemy, których
nie uda się jednak załatwić bez pomocy przyjaciół. Szanuj więc
ich przyjaźń.

© BLIŹNIĘTA (22. V. — 21. VI.). Wkrótce nawiążesz nowe

znajomości. Uważaj, bowiem jedna lub dwie osoby mogą ode­
grać znaczącą rolę w twoim przyszłym życiu. Staraj się wywo­
łać dobre wrażenie, bądź błyskotliwy, ale zarazem roztropny i

pełen dystansu. Pamiętaj: bez nachalności. Te osoby tego nie

lubią.

@ RAK (22. VI. — 22. VII.). Ostatnio nie możesz narzekać
na poważniejsze kłopoty. Za to dręczy cię poczucie monotonii w

życiu. Nudne wydaje ci się otoczenie, a nawet praca. Spróbuj
dla odmiany zmienić towarzystwo, ale również zastanów się, czy
powody twego znudzenia nie tkwią w twojej własnej bierności.

LEW (23. VII. — 23. VIII.). Małe, ale groźne nieporozumie­
nia domowe. Aby uniknąć ich złych skutków, zdobądź się na

takt wobec domowników, unikaj wszelkich „zapalnych" tematów,
okazuj spokój i wyrozumienie. Brakuje ci pobłażliwości — a jest
to cecha ułatwiająca stosunki z rodziną.

9 PANNA (24. VIII. — 23. IX.). Wszystkim zajmowałaś się o-

statnio na tzw. zwolnionych obrotach. Narosło wiele zaległości,
nie załatwionych spraw i nie spełnionych obietnic. Musisz konie­
cznie to nadrobić i „zabrać się do siebie" — inaczej stracisz wie­
le poważnych życiowych szans, zyskasz bowiem opinię osoby lek­
komyślnej.

© WAGA (24. IX. — 23. X.). Uwielbiasz przygody, życie bez
nich wydaje ci się nudne. Zgoda, ale zaspokajasz swoje pragnie­
nie urozmaiconego życia ze szkodą dla najbliższych ci ludzi. Nic

bądź egoistą!

© SKORPION (24. X.

— 22. XI.) . Aura nastroiła cię wiosennie
— i szukasz obiektu do zakochania. To normalne, ale niech nie

ponosi cię ta wiosna, bo zaplączesz się w przygodę o niemiłych
konsekwencjach! Spróbuj nieco sceptycznie przyjrzeć się part­
nerce, zanim zwiążesz się z nią bliżej.

© STRZELEC (23. XI. — 21. XII.) . Poznałeś nowych ludzi i

wydali ci się oni dość nieciekawi. Wkrótce okaze się, ze nie mia­
łeś racji. Te osoby są bardziej wartościowe i interesujące, niż
najbłyskotliwsi z twoich obecnych przyjaciół. Kontynuuj więc
te znajomości.

© KOZIOROŻEC (22. XII. — 20. I.). Dla ludzi spod tego zna­
ku gwiazdy wróżą przychylny okres dla pracy twórczej wszel­
kich dziedzin. Jeśli czujesz w sobie powołanie, a nie miałeś do­
tąd odwagi, zacznij już teraz, to co pragnąłeś: pisać? malować?

tworzyć pomysły racjonalizatorskie? uczyć się języków obcych?
Obojętne co — jeśli masz jakieś głębsze zainteresowania — uda

ci się je zrealizować.

© WODNIK (21. I. — 18. II). Miałeś jakieś osobiste kłopoty.
Otóż ten tydzień sprzyja ich ■pomyślnym rozwiązaniom. Podjęte
decyzje będą słuszne i przyniosą pożądane efekty.

© RYBY (19. II. — 20. III.) . W pracy czeka cię zmiana, na

którą musisz być przygotowany. Rzecz wymaga elastyczności u

postępowaniu, kultury, a nawet odrobiny dyplomacji. Wtedy •<

wa zmiana przysporzy ci korzyści. Natomiast w razie upór’
prób wytrwania na starym stanowisku — grożą ci kłopoty!

WIELKI KONKURS PZU
Oddział Woj’ewódzki Państwowego Zakładu Ubezpieczeń w Krakowie

OGŁASZA WIELKI KONKURS w miesiącu kwietniu br.

♦ 1) NA UBEZPIECZENIE ZAOPATRZENIA DZIECI

♦ X) NA UBEZPIECZENIE AUTO-CASCO,

Nagrodą w kenkursie na ubezpieczenie zaopatrzenia dzieci jest ufundowana przez
PZU dodatkowa polisa ubezpieczeniowa zaopatrzenia dzieci na sumę 10.000 zł.

Nagroda zostanie wylosowana wśród osób, które w miesiącu kwietniu 1974 roku,
tj. od dnia 1 kwietnia dc dnia 30 kwietnia 1974 roku, przystąpiły do ubezpieczenia
zaopatrzenia dzieci. — Nagrodą w konkursie na ubezpieczenie auto-casco jest — 5

PASÓW BEZPIECZEŃSTWA.

Nagrody zostaną wylosowane wśród osób, które w miesiącu kwietniu 1974 roku,
tj. od dnia 1 kwietnia do dnia 30 kwietnia 1974 r., zawarły ubezpieczenie auto-casco.

Zgłoszenia o zawarciu ubezpieczenia należy nadsyłać do dnia 15 maja 1974 roku,
(decyduje data stempla pocztowego) pod adresem: Oddział Wojewódzki PZU — Kra­
ków, ul. 1 Maja 3 — nr kodu pocztowego 31-133, z podaniem: ■ dokładnego adresu

■ daty zawarcia ubezpieczenia ■ numeru polisy.

W zależności od zawartego ubezpieczenia na kopercie prosimy zaznaczyć:
■ „KONTOM ŁAOłATMlNTA BEMF

■ „KONTOM AUTO-CAACO",

Uczestnicy konkursów o wyniku losowania nagród zostaną zawiadomieni pisem­
nie i notatką w prasie. — PZU informuje, że dla ułatwienia zawarcia ubezpieczeń,
deleguje, na życzenie, pośredników PZU dla załatwienia wszelkieh formalności zwią­
zanych z przyjęciem ubezpieczenia. K-2548


